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— P o ls k i  język urzędowy. Jak wiado­
mo, władze podań w języku polskim albo
le nie uwzględniają albo takowe interesen 
tom bez załatwienia zwracają. Tymczasem, 
jak „Pos. Ztg.“ donosi, urząd kanclerski o- 
trzymał od ludności polskiej w powiecie o- 
strudzkim w Prusach wschodnich po p o l­
sku  pisany adres, w którym mieszkańcy 
tamtejsi wyrażają zgodność swą z reformami 
podatkowemi i celnemi księcia Bismarcka. 
Na list ten otrzymali adresanci bardzo uprzej­
mą odpowiedź w języku niemieckim. Wynika 
ztąd, że język polski nawet dla najwyższych 
władz nie jest niezrozumiałym, a władze niż­
szego urzędu powinny sobie tę praktykę kan­
clerza wziąć za przykład naśladowania godny.

— Z Mazurów pruskich wyjeżdża bardzo 
wiele nauczycieli jużto do Ameryki, jużto 
nawet i do Serbiji, aby tam szukać lepszego 
chleba. Stosunki nauczycielskie coraz smu­
tniejsze. Wszystko droższe, a płace bardzo 
nizkie w porównaniu do ceny każdego towaru.

Z podróży
po Prusach luterskich w  Kwietniu.
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Wszedszy do Prus luterskich, które 
odgradzają katolicką Warmią od reszty 
świata, nigdzie tu nie mogłem napotkać 
„Gońca W.“ , ani żadnej polskiej gazety, 
więc t( l  nie dowiedziałem się, czy kore- 
sponćoflcya „z podróży po Warmii“ była 
drukowaną, lub nie. Nie miałem też spo­
sobności w podróży do pisania, ponieważ 
tu w’ niektórych wioskach ledwie papier 
z nazwiska znają. Tu też wszystko cie­
mne jak tabaka w rogu, a proste jak 
stołowe nogi.

Wieleby ztąd napisać się dało, lecz 
naraz trudno o wszystkiezn. Niepodobna 
nawet o licznych nieszczęsnych wypadkach 
pisać, jak: że tam pewna kobieta złośliwa 
— niby druga Xantypa — ukropem chlu­
snęła na swego męża, a inna męża śpią­
cego na ławie przy piecu zabiła; lub że 
tam w: karczmie ludzie strasznie popici 
pobili się i nożami pożgali, lub że tu i 
owdzie robotników pracujących przy ma­
chinie, takowa zmiażdżyła lub im członki 
poobrywała; lub że się tam fornale wi­
dłami poprzeszywali, lub że tu i owdzie 
popełniono występek przeciw moralności, 
i to nawet pewien nauczyciel w szkole — 
o tćm wszystkiem pisać, toćby wołowej 
skóry nie stało.

Ludzie zwykle są ludźmi; jak wszę­
dzie tak i tu ulegają rozmaitym na-



miętnościom tem bardziej, jeśli ich reli- 
gija prawdziwa i gruntowna nie utrzymu­
je  we właściwych szrankach.

Idąc dnia jednego przez las, usiadłem 
zmęczony na wygodnym pniu przy dro­
dze, aby nogom pofolgować, i dumałem 
sobie. Wtśm posłyszałem za sobą tur­
kot wozu i jakieś śpiewanie, a raczćj be­
czenie; tekstu jednakże nie mogłem zro­
zumieć. Oglądam się i  widzę chłopa ja­
dącego, a pomiarkowałem, że ma głowę 
nie «różna. Snostrzegszy mnie •— przy­
cichł ; a gdy się zbliżył, powiedział dó 
mnie siedzącego: „Boże pomagaj“ . —  
Bóg zapłać, odrzekłem. Potem wstrzy­
mawszy hetki, stanął i zapytał mnie: A z 
kiela Pan i którendy idzie?

Z „Nieprzypomia“ idę, a zdążam do 
„Niemarogów“ , przyjacielu. —■ O, to je- 
sce spory zuchel drogi, — a wzidze, za 
pón zaićncony; niechże pan siada!

Jednym susem wskoczyłem na wózek, 
mający po bokach dwie drabki do kłoni- 
niczek przytwićrdzone, a w przodzie i w 
tyle -powrozami spętane, podziękowałem 
za grzeczność i pojechaliśmy. Siedzenie 
było wygodne ze snopa słomy, więc roz­
poczęła się i gawędka między nami. Ale 
że to był człowiek zupełnie jakby z in­
nego świata, przy tem niezupełnie trzeźwy, 
więc tćż i nasza gawędka była nic nie 
znacząca. Wyjechawszy z dąsu, on w le­
wo na wybudowanie, a ja wprost do wsi.

Idę przez wieś — a tu z jednej cha­
łupy dolatuje uszu moich straszny hałas, 
nareszcie wypada jakby z procy rozczapie- 
żona i rozirytowana kobićta z krzykiem i 
narzekaniem, a wkrótce za nią wypada 
chłop wzburzony jak morskie fale: pory­
wa z podwórza wielką gałąź jodłową, i 
łoji z całój siły krzyczącą kobietę, licząc 
jej żebra niemiłosiernie. Wyrwała mu 
się i zniknęła za Węgieł, a on odgra­
żał je j:

Nie pudzies mi ajwo do chałopy, dzie- 
rzęgo! ja ciebzię naucę wziarę zmienić!

Na ten hałas powychodzili i z innych 
Chałup ludzie i dowiedziałem się, że owa 
kobićta chce przyjąć „słodką wziarę“ , 
czyli że w tamtćj wsi i okolicy szerzy się 
pomiędzy luteranami baptystyzm, czyli se­
kta tak zwanych baptystów, i że owa ko- 
biśta dała się zbałamucić i chce bapsty- 
stką zostać, a chłop czyli mąż na to nie 
chce zezwolić, więc ztąd owa niezgoda. 
Dowiedziałem się dalej, że tam już bar­
dzo wiele w tej wsi i okolicy jest bapty­
stów, i  że apostołem ich jest jakiś szewc, 
który im sprowadza i rozdaje jakieś ksia-,



żeczki i wraz nimi nabożeństwo odprawia. 
Zmiarkowałem więc, że jeszcze więcej jest | 
tam skłonnych do tej sekty, dla tego 
zwróciłem im uwagę na ich ciemnotę re­
ligijną i błędy sekciarskie, wykazując, że 
tylko jedna jest droga do zbawienia, a 
zatem i jedna tylko wiara jest prawdziwą, 
i to wiara rzymsko katolicka.

Tak w tej jako i w innych wsiach 
dowiedziałem się, że ci luteranie nie wie­
le dbają o swoję religijąi obowiązków jej 
nie wypełniają; okazują niejaką skłonność 
ku katolicyzmowi, przyznając wysoką wła­
dzę katolickim duchownym, do których w 
rozmaitych nieszczęściach i chorobach o 
radę i pomoc się udają. W blizkości gra­
nicy warmińskiśj mieszkający udają się 
często do kościołów we Warmii i czer- 
pają święconą wodę i takowśj na różne 
choroby, na wygubienie mszyców na ro­
ślinach polnych itp. z dobrym skutkiem 
używają.

Lud ten mazursko luterski jest dość 
przychylny katolikom. Gdy w okolicy Ol­
sztynka wszedłem do jednej wsi nad stru­
mieniem w blizkości wielkich borów leżą­
cej — spotkałem człowieka i  zapytałem 
go, gdzieby tu można przyzwoity noclśg 
dostać? — On chętnie ofiarował mi swoję 
strzechę i grzecznie zaprosił mnie do sie­
bie. Był to sobie zamożny gospodarz, 
miał skrzętną żonę, dwie córki i dwóch 
synów. Najstarsza, 191etnia Lowi z k a  
(Ludwika), najmłodszy, 51etni Krystofek. 
Matka z córką starszą kręciły się około 
sporządzenia wieczerzy, a dwie służące 
krzątały się około krów i trzody chlćwnej. 
My z gospodarzem gawędziliśmy o rze­
czach małój wagi.

Nareszcie postawiła córka na stół pe­
łen wielki talerz jajecznicy z kiełbasą i ze 
„skrzezkani“ , a gospodyni bochen śró- 
towego pięknego chleba i proszą nas z 
gospodarzem do jedzenia. Był to Piątek, 
więc też grzecznie podziękowałem i po­
wiedziałem, że jako katolik mięsnych po­
traw w Piątki i Soboty nie jadam.

— A toć panie, co w gembę to nie 
grzech, ino co z gemby to grzech — 
wtrąciła śmiało trzepiotliwa Lowizka.

— Wszystko to jest grzechem, co jest 
zakazanem, moja duszko — odparłem.

Ino nie bądź tak śmiałą, dziewcy- 
no —  mówił jej ojciec, a potem uderzył 
się pięścią w czoło i dodał: a niechże go 
klin pęknie z taką panićńcią ! — toć się 
o tćm wzie, ze wy nie jadacie z niesem, 
a dziś się zaponiało.



I  natychmiast stanęło świeże masło z 
talerzem, a niebawem uśmiechnięta Lowi- 
zka postawiła kaszy gryczannej, w mleku 
gotowanej.

— A czemże to zgrzeszyli pierwsi na­
si rodzice? — zapytałem Lowizki.

— Nieposłuszeństwem —  odrzekła la­
konicznie.

—  Ale cóż uczynili, stając się niepo­
słusznymi? — pytałem.

— O, jus się z panem nie bendę 
sprzecała, bo pan wzie lepsi.

— A widzisz, moja duszko, że Ewa 
zgrzószyła, bo j adł a zakazany owoc.

—  Toć tez prawda —  przyznali wszy­
scy troje.

Potem rozmawialiśmy o różnych rze­
czach, a wreszcie powiedział gospodarz: 
wziem ci ja, ze wasa wziara jest lepsza — 
aleć ja jus w swoi bendę łunierał, bom się 
w niej łurodziuł... A kiedy nas dobro­
dziej pocniewna katolików wygadywać, to 
się i słuać nie chce — bo to wciorko nie­
prawda.

Potem pokazywał mi swoje gazety i 
kalendarze. Oświadczył mi, że „Gazetę 
lecką“  porzucił dla tego, że na katolików, 
mianowicie na duchowieństwo wygadywa­
ła; więc zapisał sobie „Pruskiego Przyja­
ciela Ludu“ z Królewca. Kalendarz luter- 
aki, wydawany w Lecu przez niejakiego 
Marcina Gersz, zawiera fałszywe oszczer­
stwa przeciw katolikom, „papieżnikom“  i 
papieżowi. I  dla tych artykułów, a raczćj 
paszkwilów, ów gospodarz tym kalenda­
rzem gardzi, tak samo i inni czynią. Są 
tam umieszczone tałsze tak bezczelnie o- 
czerniające katolickie duchowieństwo, (po­
pami katoliekiemi, papieżnikami itp. przez 
Gersza zwane), że to zgroza przejmuje sa­
mych nieuprzedzonych luteranów, którzy 
te szkaradne fałsze sami potępiają.

Napotkałem też w jednym kalendarzu 
zatytułowany: „Drugi list otwarty wyda­
wcy kalendarza leckiego do papieża Piusa 
IXgo w Watykanie.“  Nikczemny i wszel­
kiej pogardy godny ten list, a raczój pa­
szkwil, tak traktuje Ojca świętego, że go 
tylko porównać można z owym szaleńcem, 
co to się porwał z motyką na słońce za 
to, iż w jego ogniste oblicze patrzćć nie 
mógł. •— O tern, jeźli czas pozwoli, to in­
ną rażą więcej napiszę.

Dla takich niegodziwych artykułów ów 
gospodarz i bardzo wielu Mazurów gardzą 
temi piśmidłami i nie kupują takowych.

Poszliśmy potćm spać; nazajutrz rano 
po kawie, (gospodarz nie przyjął źadnćj



odemnie zapłaty), rozmawialiśmy jeszcze 
wiele, potem podziękowałem i odszedłem. 
Przechodziłem tu i owdzie i wiele rzeczy 
się dowiedziałem, lecz trudno naraz o 
wszystkiem pisać.

Zaszedłem w okolice Działdowa, gdzie 
są tak kamieniste grunta, iż kamień na 
kamieniu i jeszcze kamień i na nim k il­
ka kamieni. Na polach, to co parę prę­
tów uprawnćj, gęsto kamieńmi pokrytej 
ziemi, to jużci wielka kupa narzucanych 
kamieni, które z latami mchem porosły, a 
dokoła nich gęsto krzaczki jałowcu bujnie 
wzrastają. Ziema jest tam wcale dobra, 
a cebula musi się tam nadzwyczaj uda­
wać. Łąk, ani strumyków, ani jezior nie 
można tam napotkać, a studnie mają tam 
okrutnie głębokie.

W jednej wsi, o milę od Działdowa, 
zanocowałem u „wójta“  tamtejszego. Na 
wieczór widziałem, że stara już gospodyni 
krajała w kółka wielkie cebule, następnie 
krajała chleb i kółkami tejże okładała. 
Gdy syn ich i dwóch służących parobcza- 
ków przyszli ze dworu do izby —  gospo­
dyni podała każdemu ze służących, ró­
wnież dwom dziewkom po kawałku chleba, 
surową cebulą obłożonego, co smacznie 
zajadali; synowi zaś postawiła na stół nie­
omal pełen talerz cebuli krajanej i bochen 
chleba. Szepnęła potem coś .mężowi, a 
mnie się zdawało, iż i mnie chciała ce­
bulą raczyć. Lecz wnet potóm stanął na 
stole talerz z pokrajanym w kostki i na 
„skrzeckach“  usmarzonym chlębem. Za­
jadaliśmy tedy z gospodarzem leniwo: mnie 
bo nie smakowało, a gospodarz najadł się 
wprzód cebuli. Syn tćż swój talerz cebuli 
zjadł i obliznął się jak koza po tabace.

Wieczerza była później. Razem z wie­
czerzą gotowano coś, a był to biały groch 
na jutrzejszy „frystyk.“  Ja już leżąc na 
posłaniu, uważałem, że jedna ze służących 
wsypała garść soli w garniec z grochem. 
Gdy gospodyni nieobecna weszła ze dworu 
do izby, wsypała w ten sam garniec też 
garść soli i zabierała się do spania. Dru­
ga służąca, nie wiedząc o tern, wrzuciła 
tćż garść soli w ten sam garniec, ogień wy­
gasiła, komin zamknęła i  wyszła. Naza­
jutrz któraś ze służących nanieciła i pod­
łożyła ogień na kominie, aby się jeszcze 
groch przygrzał, nim go na stół dadzą, a 
gospodyni wstająca gderała na służące, że 
tak długo spały i że się nie śpieszą z ro­
botą, i  zdaje się, że w zapomnieniu się, 
osoliła jeszcze raz ów groch. Potem za­
wołała na służącą:
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—  Gotlebo, wylej es groch na nisy i 

zawołas chłopów na frystyk. — Służąca 
tak zrobiła. Ja gotowałem się do odej­
ścia. „Chłopy“  przyszli, a parobczak, wzią­
wszy najprzód drewnianą łyżkę grochu, 
sarknął go w gardło jak słoń — rzucił 
łyżkę i  krzyknął:

— A jakżeście u wcórnastkich ten groch 
przysykowali?... Ja, nie mogąc się od 
śmiechu wstrzymać —  prędko wyszedłem.

— Kalendarz mazurski. Wyszedł w tych dniach w K ró­
lewcu 24ty kalendarz, wydawany przez p. Gorsza, redaktora 
„Gazety lećkiej,“ który już blizko 50 lat pracuje, jak może, 
nad podniesieniem oświaty pomiędzy pruskimi Mazurami w 
Prusiech książęcych czyli wschodnich, ilzeczony kalendarz 
oprócz zwyczajnych wiadomości kalendarzowych zawiera:

1. Dwie pieśni nabożne Prane. Karpińskiego, których 
ewangeliccy Polacy nie mają w swym kancyonale, i trzecią na 
gody napisaną przez wydawcę;

2. wiadomość o wielkich panach i sławnych mężach, mię­
dzy tymi o Prano. Karpińskim z drzeworytem wykonanym we­
dle pomnika kołomyjskiego — a powtórzonym tu z „Gazety 
lecłnej j

3. z historycznych zdarzeń: wojska polskie i Tatarzy w 
Prusiech w r. 1656 i 1657;

4. z nauki o Swiecie, dokończenie o księżycu z 2 drzewo­
rytami ;

5. z nauk przyrodzonych opis strusia i dziobozwierza z 
2 drzeworytami, o elektryczności, a mianowicie grzmocie i za­
bezpieczeniu się od pioruna, o telefonie i fonolonie;

-i ^wa ust®Py 0 pomniku królowej Ludwiki i zamku 
królewskim w Poczdamie z 2 drzeworytami;

7. dwie powieści: jednę tej osnowy, że „Kto się na Bo­
ga spuści, tego Pan Bóg nie opuści,“ drugą pod tytułem „Ma­
liny“ najprzód treścią a potem wierszem napis. p. Aleksandra 
Chodźkę, za któremi idą 2 bajki Krasickiego;;

8. trzy lekarskie środki dotyczące koni;
9. artykuły: o władzy ojcowskiej i karach dziatek u lu­

du izraelskiego, o murzynach i krótką wiadomość o budowie 
ciała ludzkiego;

10. ośm poematów mazurskich, między tymi jeden o Ja­
nie Sobieskim, napis, przez wydawcę a poprzedzoną krótką 
wiadomością o czynach tego króla. Pozwalam go sobie tutaj 
przytoczyć.

Cny i miłościwy panie!
Wielkoduszny królu Janie!
Wszędzie sława twoja słynie 
I  na wieki nie zaginie.

Boś ty ostrzem miecza swego 
Był obrońcą kraju twego.
Turcy mocno się spieszali.
Aby Wiedeń odebrali.

Więc go zewsząd otoczyli,
Mocno nań z możdzierzów bili.
Tedy z Polski bez odwłoki 
Ciągnie król spiesznemi kroki 

Biednym Niemcom do pomocy,
Maszerując we dnie w nocy.
Turków było bardzo wiele,
Jednak natarł na nich śmiele,

Tak że wkrótce ty ł podali 
I  jak tchórze uciekali. —
Król był rzekł do wojska swego,
W  każdym boju walecznego:

By się biło nie za siebie,
Lecz za pana Boga w niebie.
A  gdy sławnie zwyciężyli,
Wojska wrogów rozproszyli,
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Jan królowej swej melduje,
Że nad Turkiem tryumfuje,
Że go mocno repetował*)
I  z kretesem melesował.**)

Pamięć króla nie zaginie 
I  na wieki nie przeminie,
Co swój naród tak miłował 
I  świat cały wyratował.

W  następnym roczniku, 25 z kolei, obiecuje p. G. podać 
obszerniejszą wiadomość o Janie I I I .

11. Kończą kalendarz doniesienia dotyczące rzeczy ko­
ścielnych i  konfesyjnych, szkoły i wychowania, tudzież krótki 
przegląd ważniejszych zdarzeń ostatniego roku w Europie i w 
krajach po zaeuropejskich.

Wszędzie widać ulepszenia w porównaniu z dawniejszemi 
rocznikami.

fy y fcw ' V  M a z u r y  pruskie
¿ani wiedzą, jak zostały lutrami, mają przecież 
ten przywiiśj przed innymi Polakami, w grani­
cach roku 1772go, że rząd nie uszczupla tam 
tak systematycznie praw języka ojczystego. I  tak, 
jak „Gazeta Tor.“  donosi, owo poselstwo ce­
sarskie do Parlamentu zostało na Mazurach po- 
rozlepiane w  obydwóch krajowych językach. — 
Rząd widocznie przypuszcza, że tamtym Mazurom 
potrzebniejszą i przydatniejszą jest rozumieć 
treść cesarskiego orędzia, niż Wielkopolanom, 
Prusakom Zachodnim, albo Ślązakom... Jużci 
rząd musi wiedzićć co dla niego lepsza 1....

Przy tój sposobności radzi „Gazeta Tor.“ , 
żeby sprawę „tabliczek“  ulicznych przenićść do 
Parlamentu, jako sprawę „handlową“ . — Projekt 
ten nie złv i wrócimy do niego.

-  /  Q61/ *  Mazurów 14 Siśrpnia.
^ Szanowny „Gończe“ ! ^  4

Wyczytawszy w numerze 166tym i 182gim 
„Gońca“  te zdrowe słowa o Centralnym Komite­
cie i W numerze 180tym śliczną mowę dr. Za­
remby na Waluśm Zebraniu w Środzie, widząc, 
jak ciągle najszlachetniejsi z Wielkopolan o nas 
Mazurów się troszczą, śmiśm teraz jako katoli­
cki Mazur i Polak w kilku słowach z serca po­
dziękować publicznie za braterską miłość ku 
nam Mazurom, na którą do dziś dnia jeszcze 
nie zasługiwaliśmy, —  podziękować przedewszy- 
stkióm Szanownemu „Gońcowi Wielkopolskiemu“ , 
że on jedyny nigdy nie zapomni o nas. Serde­
cznie proszę o Centralny Komitet i o stawienie 
Walnego Wniosku i dla nas biednych; taki Ko­
mitet byłby dla nas zbawienny i wkrótce zbu­
dziłby u nas ducha polskiego, który teraz śpi. 
bo każdy Mazur — czy to katolicki, czy ewa- 
nielicki, — kocha swój język polski, stare zwy­
czaje i obyczaje przodków, i bronienie takich 
musi mu być pożądane.

Niech tylko nikt nie myśli, że p. Gerss i 
jego zwolennicy przedstawiają całość Mazurów; 
Ci panowie tylko z języka Polacy, z ducha za-

i
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bici Niemcy, mianowicie ów pan Gerss (który 
wkrótce obchodzić będzie swój 50-letni jubileusz 
jako pisarz mazurski), wynalazca słowa „p  a- 
p i e ż n i k“  i wielki nieprzyjaciel tak zwanych 
„ n l t r a m o n ó  w“ . Takich ludzi już dziś nie 
chcemy.

Dziwić się muszę, jak lud nasz polski śle­
po głosuje teraz na Niemca postępowca, drugi 
raz na Niemca konserwatywnego, z których ani 
piór wszy ani drugi Polaków nie broni. A to 
się dzifflispa^śm zdaniem dla tego, że nikt się 
nie siara o to ,, by lud nasz politycznie wy-

JezSfojFjednak egzystował Centralny Ko­
mitet, jeżeli taki Komitet rozpowszechniłby do­
bre odezwy i ogłoszenia, a kandydat poselski 
przez Komitet wyszukany przedstawiłby się wy­
borcom, mówiąc w ojczystym języku: chcę bro­
nić was, waszego języka polskiego, chcę żeby dzieci 
wasze w szkole się uczyły po polsku! — w ta­
kim razie nie wątpię, żeby ten kandydat choć 
nie zwyciężył od razu, alóć odzyskał znaczną 
liczbę głosów, a to ocLJepszej części Mazurów, 
bo myślącśj i czującój. Tymczasem dla Mazu­
rów najwięcćj potrzeba oświecenia i pouczenia 
z p o l s k i ć j  strony i w p o l s k i m duchu.

Boże święty! nie daj nam zginąć.

Nasze Mazury.
Od Królewca.

Szanowny Panie Redaktorze 1
Lubo nie mam zaszczytu należćć dc 

grona korespondentów waszych, bo będąc 
technikiem, mało posiadam czasu na moje 
wyłączne rozporządzenia, pomimo to powzią­
łem myśl, za nadto śmiałą może, niewpra­
wnym piórem skrćślić Czytelnikom waszym 
wrażenia, jakie tu na miejscu zebrałem.

Chcę mówić o Mazurach, ludności pol- 
skićj, dość znaczny obszar Prus Wschodnich 
zamićszkującćj. Zastrzódz się jednakże mu­
szę, chociażby mnie to w pewnych sferach 
na indeks postawić miało, że w kwestyji 
religijnój trzymam się na stanowisku ubo- 
cznćm, bo wedle mojego przekonania, spra­
wa sumienia nie może należćć pod inkwizy- 
cyją sądów ludzkich, będąc wyłączną wła­
snością człowieka. Dla mnie więc wartość 
jego, jako cząstki narodu, nie .polega na 
wierze, jaką wyznaje, ale na użyteczności 
jego dla narodu.

Jeżeli zaś wymaga się od inteiigencyji 
krajowćj, jako oświćceńszćj części społeczeń­
stwa, aby patryotyzmem, ofiarnością i rozu­
mem przewodniczyła mu na drodze obowią­
zków obywatelskich, to dla ludu zaniedba-

<//v- ^ 3



nego i niesłusznie opuszczonego przez resztę 
oświćceńszćj braci matu prawdziwe poszano­
wanie, jeżeli pośród tak trudnych okoliczno­
ści zachował przywiązanie do mowy ojczystćj 
i  ziemi, na którćj się urodził.

Ludność mazurska w Prusiech Wscho­
dnich jest protestanckiego wyznania i jest 
mocno przywiązaną do wiary przodków 
swojich. Stosunkowo jest mało zamożną, 
chociaż pracowitą. Mężczyźni noszą się z 
miejska, ale kobiety zachowały ubiór dawny 
polski, dotąd jeszcze w niektórych powiatach 
Księztwa używany, mianowicie sznurówki z 
białymi dość obszerny; i rękawami od koszuli.
A tak piękne wyraziste typy rodzime zacho­
wały s;ę dotąd pośród nich, iż nie rzadko 
spotkać można wieśniaczkę, któraby i  w sa­
lonach warszawskich za piękność uchodzić 
mogła.

Miałem sposobność niejednokrotną roz­
mawiać z tym ludem, do którego zbliżały 
mnie prawie codziennie prace mojego zawodu.

Z tych częstych pogadanek naszych wy- 
niósłem najlepsze wyobrażenie o uczuciach 
jego polskich, nie zamarłych jeszcze wśród 
ciężkich okoliczności, któreini otoczony. Zna 
on tylko polską mowę i jest do niśj serde­
cznie przywiązanym. Z wielką pobożnością 
uczęszcza do kościoła, którego, nawiasem 
powiedziawszy, unikają jego panowie innego 
pochodzenia ale tego samego co lud wyzna­
nia. Ztąd wyrobił sobie przekonanie, że pa­
nowie nienawidząc ludu poiskiego, nie chcą 
nawet porówno z nim się modlić.

Nie raz słyszałem skargi, z któremi lu ­
dzie starsi przedemuą się rozwodzili, na cięż­
kie położenie swoje obecne. „Dawnićj, mó­
wili, panowie, chociaż Niemcy, rozmówili się 
z bićduym człowiekiem po polsku i w szko­
łach uczono dzieci nasze chwalić Pana Boga 
w naBZÓj mowie, to tćż nam polskim ludziom 
było jeszcze dosyć znośnie, bośmy się nie 
czuli jakby obcy na własnym zagonie.“

,,Ale dzisiaj wszystko się srodze zmieniło. 
Serce się zakrwawia, kiedy sobie człowiek 
rozpomm co się z nami i w około nas dzieje. 
Dzisiejsi panowie wstydzą się mówić z nami 
po polsku i nie raz mizernego człowieka 
zwymyślają, że niemieckićj mowy nie rozu- 
miś. A czy my temu winni, że nam Bóg 
dał inną mowę, jak im? Teraz uczą dzieci 
nasze w szkole tylko po niemiecku, a one 
nie rozumieją tćj mowy i nic się nauczyćnie 
mogą. To też zapominają miłości Bożćj, a 
zamiast czwartego przykazania, znać im mu­
szą rozpowiadać, że tam gdzieś za morzem 
lepiej. To też taki chłopiec wyszedszy ze 
szkody nie myśli o ojcu i matce, którzy 8°



" J  karmili, tylko mu piiao z domu, i  ja  u 
ptak opuszcza swoje gniazdo i nie zna pó­
kim ani ojca, ani matki — a Bóg tam raczy 
wiedzieć, czy jeszcze kiedy na swoje gnia­
zdo wróci i czy nas starych przy życiu za­
stanie.“

I  łzy bićdnemu ojcu puściły sig z oczu.
„Bardzo nam cigżko dzisiaj, mówił dalśj 

po chwili. My nie możemy dzisiaj rozmówić 
sig ani z panem, ani z sądem, ani z dokto­
rem. My zaś tacy szczgśliwi, że sig może­
my z Wami po ludzku rozmówić, i że tak 
cierpliw e słuchacie naszej bićdy, co nas tak 
zewsząd gniecie. My Was widzieliśmy i w 
kościele, gdzie od dawna żadnego niezoba- 
czyć pana. Niech Was Bóg stokrotnie na­
grodź , że biednym ludem nie gardzicie.“

YVyzuać muszg, że mnie rozrzewniła ta 
b deść całego ludu, tak szczćrze przez kilku 
starszych przedemną wypowiedziana. Pomy­
ślałem sobie: Nieszgśliwy iudu, i nam sig 
lepićj nie dzieje, —  ale stałbym sig winnym 
wyrządzanćj ci krzywdy, gdybym mojćj z to­
bą rozmowy nie poddał pod rozwagg tych, 
którzy mają obowiązek upomnićć sig o pra­
wa twoje człowiecze.

Z Mazurów, dnia 12jo Paźdmrn ka 1882 r.
Szanowny „Gończol“

Z wielką radością przeczytałem artykuł 
pod tytułem , Nasze Mazury“ , który tyiko 
szórzćj wywodzi to, co już w Sićrpniu w 
krótkich słowach lo szanowano „Gońca W.“  
pisałem. Cały artykuł zawićra jedynie czy­
stą prawdą i serdecznie dziękuje szanownemu 
autorowi jego za miłość swoję ku Mazurom, z 
których także jednym jestem. Ale że kwestyja 
religijna ma być rzeczą uboczną, na to bym sig 
nie zgodził, bo raojem zdaniem tylko lutcranizm 
jest przyczyną, że dotąd każdy Mazur, skoro 
tylko trochę więcćj się wykształcił, zaraz został 
Niemcem i wstydził się swego ojczystego języka. 
Jeden jedyny tylko do dziś dnia rodowity Ma­
zur powstał jako obrońca Mazurów: był to ś. 
p. ksiądz Gus t aw G i s e v i u s  w Ost r udz i e.  
Dla tego to ja, to piszący, uznawszy z wielu in­
nych przyczyn katolicką religiją za lepszą, prze­
szedłem — mówię to otwarcie — na łono Ko­
ścioła katolickiego, bo chcę być Mazurem, ale 
czystym Polakiem. — Polacy tćż po największćj 
części obojętnie patrzą na Mazurów, bo z wy­
jątkiem „Gońca“  i prof. Kętrzyńskiego we Lwo­
wie, nie znam nikogo, który by się nimi zajmę ■ 
wał (rzadkich artykułów w „Gaz. Tor.“ i „Dzień. 
I ’ozn.“  nie można liczyć). W Mazurach dla 
Niemców pole zupełnie otwarte. I  tak napisał 
dyrektor gimnazyaluy Toeppeu „Ges hichte



lVIasureii3u i „Aberglauben aus Masuren“ , nie 
umi e j ąc  ani  słowa po po l s k u ;  tak wydał 
też nauczyciel F r i s c ł i b i e r  w Królewcu W swo- 
jich „Preussische Sprichwörter“  zbiór przyslowi 
mazurskich, n i e r ozumi e j ąc  wcal e po po l ­
sku, dla czego tóż ortografija w dziełku jego 
—  o zgrozo! A ten jedyny człowiek, który 
pisał dla Mazurów, który wydawał mazurski ka­
lendarz, mazurską gazetę, nauczy- iel Gerss, 
czynił to w czysto niemieckim duchu, a zgubn e 
wpływał ca Mazurów. Aby poznać tego pana, 
dość dowiedzieć się, że zawiąz ł  już w roku 
1848mym „ Ve r e i n  zur  Ve r b r e i t ung  de r  
D e u t s c h e n  i n  M a s u r e  n“ , którego był 
prezesem. Paragraf 5ty siatutów brzmi: „Środki 
celem rozpowszechnienia niemczyzny w Mazu­
rach : podpieranie tych rodziców, którzyby chę­
tnie chcieli dzieci sw je dać nauczyć po n e- 
miccku. ale nie mają na to, przez zaszafowanie 
odzieży i ks:ążek. Polskie dzieci, którym ro­
dzice umarb, trzeba dać w niemieckie familije 
ua peusyją“ . To, jak myślę, wystarczy. —  Naj­
więcej nrojćin zdaniem dla Mazurów i Warmii 
potrzebne je-t wydawanie czysto polskiej, tanićj 
gazety.

Gdyby szacowny „Goniec W.“  miał dla 
mnie miejsce, chętnie bym napisał dłuższy arty-

dokładnie. (Bardzo prosimy! Przyp. Red. „Goń­
ca Wielkop.“ )

Mazury! —  Jest to ziemia obejmująca całą południową 
część Prus Książęcych od Gołdapi do Działdowa, od Węgoborku 
do Wielbarku, zamićszkana jo  największśj części przez 
Mazurów, Polaków, których liczba, beztsronnie obliczona, 
bo nie uważam zaraz każdego Mazura, władającego obok 
polskiego języka i niemieckim, za Niemca — wynosi około 
500,000 dusz.

Niemcy, którzy tak bardzo lubią wyśmićwać Francuzów 
z powodu szczupłćj ich znajomości geograficznćj, piszą o Ma­
zurach, że ludzie tam w dołach ziemnych mtószkają, gorzałkę 
z misek łyżkami jedzą, ryby łowione na dachach suszą, że 
tam tylko ogromne hory, ożywione wyłącznie przez w ilki i 
dzikie konie i t. d. (patrz „ Bernhard. Cotta, Deutschlands 
Boden, sein geologischer Bau et c“  1854, i  „W as man in 
Deutschland iiber Mazuren denktu, Hartungsche Ztg. 1881)' 
Dla tego tóż lud mazurski ma to sobie mieć za wielki za­
szczyt, że panowie Niemcy raczyli mu przynićść „ku lturę“  
i piękny język niemiecki;

/ /  f f i y  kuł o Mazurach, bo jako rodowity Mazur i aż
/ rf-/ do dwudziestego i oku życia mego żyjący między

-  ¡yyy- Mazurami, wszystkie tamtejszo stosunki znam 
'/Mr‘ * /*7 iłrtlrłfliinip. iBnrdzo nrnsimv! Przvn. Red ..Goń-

-------- . . ¡y
Stosunki mazui*skie

S k re ś lo n o  tîrz n a  M asm rA

Infand um, regina, jubés renovare dolorem»



„bo jeżeli (no zupełnem zniemczeniu) przyjaciele Po­
laków mówić będą, że mu (ludowi) wydarto świątnicę 
ojczystego języka, to my na to, że mu dano zamiast 
tego świątnicę wyższćj kultury14 

(Toeppen, Geschichte Mazurens). Tymczasem rzeczywiście 
Mazury nie są gorsze jak inne części Prus; przeciwnie, 
o wiele lepsze, niż na przykład piaszczysta Marchia.

Ale słuchajmy co Mazur sam mówi o pięknćj swej ziemi.
„Chwalcie wy inne kraje i  strony, jak chcecie,
Dia mnie nasze Mazury najlepsze na świecie.
Patrzcie, jak wspaniale huczą jeziora liczne;
Chowają w sobio rybki różne i śliczne.
Jakaż przyjemność na falach ich kołysać się w czółnie 
I  łowić rybki do stołu bardzo hojnie.
Jak pagórki się ciągną wnet mgłą chmurną obtoczone,
Wnet promieniem słonecznym dziwnie oświćcone!
Można nakopać nie w jednym wapna kamiennego.
Bez którego nie można budować domu pięknego.
A lasy i bory ciągną się tóż gęsto w około,
W  nich różne ptasięta śpićwają wesoło,
Rośnie w nich jodła, lipa i dębina,
Chowa się pośród nich jeleń i inna zwierzyna,
Strzelec tam z uciechą gania zająca i płoche sarny,
Bo jego zysk tam zawsze korzystny, nie marny.
Na polach zaś rodzi się zboże jak w snopie,
A wielkie kartofle są dosyć na kopie.
Gąski tłuste stadami się u nas chowają,
Smaczną pieczonkę i ciepłą pościułkę nam dają,
Owieczki w trzodach także po polu błacą (beczą),
Krówki, koniki, choć małe, po łąkach skaczą.
Młodzież tu wzrasta roztropna i zdrowa,
Czci swego króla, do obrony kraju zawsze gotowa.
Tkają się przecież do Mazur Litwini i Saksy,
Bo tćż tu doprawdy świat wcale inaksy.“

W taki sposób brzmi jedna z nader wielkićj liczby ma­
zurskich pieśni. Niemcy, szydząc z mej, mówią, że to tylko 
piśmidło j ikiegoś wierszoklety (,,Dichterling“ ), „bo w Mazu­
rach nigdzie się nie znajdują „Kalkgebirge“  (Was man in 
Deutschland über Masuren denkt)!

Powiedziałem wyżćj, że w Mazurach teraz jest około 
500000 Polaków, Miasta są prawie wyłącznie niemieckie 
dobra, po największćj części, ale wsie i gminy wiejskie są 
polskie w takim stopniu, > że liczba Polaków w nich wynosi 
85, 86 i 90 procentów. W roku 1867 (nowszych dat sta­
tystycznych względem języka braknie) było naprzykład w p0- 
wieciecie oleckowskim, który wymieniam dla tego, że jest 
jednym z powiatów już mjwięcój germanizowanych — dwa­
naście wsi wyłącznie przez Polaków zamićszkałych. Parafia 
Wieliczka w tymże powiecie liczyła S692 Polaków, 788 Niem­
ców, parafia Gońsk 2711 Pol., 412 Niemców, parafia Mie- 
ruńsko (Mieruniszki) 3045 Pol.. 1830 Niem., parafia M a rm - 
bowa (bez miasta) 4578 Pol., 2263 Niem.

Jaka przewaga! Czyby na tyle Polaków nie należało 
się miść przynajmniej dwóch gazet i stósownej literatury?

Należałoby się, ale tymczasem nie ma zgoła nic. Nawet



istotnie wymierający pruscy L itw in i mają dwie gazety: „L ie -  
tuwiszka Ceitunga“  (3000 egzemplarzy) i „ Keleiwis“  (1500 
egz.); w Mazurach nie ma ani jednej.

Z polskićj strony cisza grobowa — a z niemieckiej? 
Jak duuy na bzregu morskim, tak germaaizacyja w Mazurach 
cicho, nieustannie niewstrzyinaua, postępuje dalćj; jak 
duny zoiszczą całe życie brzegu, jak  duny zasypują wielki 
majestatyczny, stuletni las i mały, skromny kwiatek, tak 
giermanizacyja bez wyjątku zniszczy wszystko co polskie i 
zamiast miłości ku Bogu, cnotliwości, skromności, poczciwo­
ści, które mieszkały w polskich sercach, zostawiali li tylko py­
chę, samolubność, łakomstwo i objętm ść względem wszystkiego 
co szlachetne.

Pytajmy się, z jakich przyczyn Mazury tak bez oporu 
się giermanizują! Może Niemcy prawdę mają, mówiąc, że 
„Mazury dobrowolnie się giermanizują i żadoćj nie mają 
Diechęci ku uiemczyznie“ (Toepen Gesch. Mas.)?

Nie, i  jeszcze raz nie! Przyczyny leżą gdzie indziej. 
Otóż ich szereg cały:

1, brak panów,
2, brak literatury,
3, systematyczne odłączenie Mazurów od braci w Wiel- 

kopolsce.
a, przez wiarę,
b, przez gotycki alfabet i śmićszne zachowanie starśj 

oitografii i archaizmów.
4, gwałtowne gnębienie polszczyzny.
NBjpićrwszój przyczyny teraźniejszego upadku pol­

szczyzny w Mazurach musimy szukać w zupełnym braku pa­
nów, a tego braku wina leży tylko w luteranizmie. Widzimy 
bowiem (patrz najnowsze dzieło prof. Kętrzyńskiego „O lu­
dności polskiśj w Piuiiech niegdyś krzyżackich“ ) w szesna­
stym wieku wielką liczbę szlachetnych rodzin polskich na 
ziemi mazurskićj; skoro jednak tak zwana reformacyja zo­
stała rozszćrzoną, niebawem wszystkie zamożniejsze i znacz­
niejsze famiiie odrzuciły polszczyznę tak, że nawet zaczynały 
wstydzić się swych polskich nazwisk i przemieniły się w ła- 
cinników. Zliczyć nawet nie można wszystkich tych iusów: 
Boretius, Choleyius, Cancius, Gorlerus, Gudoyius, Gusoyius 
Gregorovius, Iwanoyius, Maletius, Medenius, Nicolcviu 

Specoyius, Fortilovius i t. d. in iufinitum. Z tych insów tylko 
dwaj mężowie byli dobrymi Polakami: Mrongovius i Gi- 
sevius; cześć ich pamięci!

Tylko prosty lud, chłopi, zachował wiernie język 
i zwyczaje przodków, ale i ten juz znacznie teraz zaczyna 
się wahać.

A czyż może być inaczćj? Czy prosty Mazur bez 
przykładu zamożniejszych i wykształccńszych od niego może 
mieć odwagę kochania i zachowania narodowości i języka ? 
Czy on widząc, że predykant, rektor, uzzędnik, kupiec, bez 
wyjątku Niemcy, i nie znając stosunków innych polskich pro- 
wincyji, nie musi myślóć, że polsjti język tylko dla chłopów, 
dla parobków, że po niemiecku mówić, to tyle co należeć do 
klasy panów? Lud bez wodza niczóm; dla tego tylko dziwić 
się mogę, jak pewni ludzie w Poznańskiim czekać mogą na l i- 
kwidacyją szlachty. Coby znaczyli Wielkopolanie bez szlachty? 
Ani połowy tego co dzisiaj. Niech patrzą na Mazurów 1



Z powodu braku panów, ‘.szlachty, nie m gła w Mazu­
rach zakwitnąć polsko-mazurska literatura, bo zniemczeni 
panowie chcieli jako luteracy nic nie mićć wspólnego z Po­
lakami katolikami. Każdy wić, że właśnie w Prusicch Ksią­
żęcych nienawiści i kłótnie teologów po reformacyji były 
najzaciętsze.

Znaleźli się wprawdzie ludzie, którzy pisali dla Mazu­
rów. W  ostatnich cztćrdziestu latach nauczyciel Gerss wydawał 
różne książeczki, gazćtę i kalendarz dla Mazurów, ale czynił 
to wszystko w czystym niemieckim duchu, aby, niby mazur­
ski Spasowicz, wygasić ostatnią iskierkę narodowego uczucia, 
aby giermankować po polsku, aby być rodzicom tćm, co 
dzieciom niemiecka szkoła.

Jeden jedyny śp. ksiądz Gustaw Gisevius w Ostrudzie 
(1840—1848) pisał dla Mazurów w polskim duchu. Ten naj­
lepszy, najszlachetniejszy mąż, z sercem czystćm jak złoto, hasłem 
jego było: „ prawda ma prawdą pozostać/ “ — kochał roda­
ków swvcb nad żvcie swoie. poświecił iim wszystkie swoje 
siły, swój czas, swój majątek, ala niestety po krótkićm  dzia­
łaniu śmierć go nam zabrała. Requiem aeteruam dona ei 
Domine!

- Literatury więo w-Mazurach'1 n ie 'm a .' Ale czy ludzie 
tam nie znają polskich gazet w Poznaniu wychodzących, 
wszystkich tych dobrych i tanich książek ludowych, tych 
skarbów polskićj literatury?

To pytanie prowadzi mię do trzeciego punktu wywo­
dów mojich. Albowiem wszystkie te polskie gazfety, wszystkie 
te książki pisane li tylko w polsko-katolickim duchu, w wie­
rze w przyszłą niepodległość Polski i w sprawiedliwość Boga, 
a to nie może podobać się panom Niemcom, więc od braci 
w Wielkopolsce zupełnie odłączyć Mazurów było zawsze naj- 
większćm staraniem Niemców.

„Gdyby się wzmacniali Poznańczycy przez innych Sło­
wian Prus, choć tylko pod względem języka, gdyby 
się stworzyła w Mazura;h polska literatura tak jak w 
Poznaniu, toby przez (ę literaturę z czasem dostali Po­
znańczycy wpływu na Macurów tćż i pod względem po­
lityk i, wzmacnialiby więc partyją swoję i opozycyją.1 
Tak pisa! już w r. 1846tym przeciwnik księdza Gi- 

seviusa.
Dla tego rozszćrzano^między Mazurami niechęć ku ka- 

tolickićj wierze (Gerss: „papieżuik“ , „katoliccy popy“ , ,,Ci“  
co ustanowili papiezką nieomylność, zgrzćszyli mocno przeciw 
Bogu, albowiem zrównali papieża, człowieka grzśsznego, z Bo­
giem.“ ), dla tego tak troskliwie zachowano gotycki alfabet, 
starą ortografią i wszystkie solccyzmy i archanizmy.

Po czwarte. Przychodzi do tego wszystkiego jeszcze gwał­
towne gnębienie polszczyzny. Do tego liczą, że na dobrach 
inspektorowie zakazują robotnikom mówić po polsku w ich 
obecności; do tego tóż liczę niesprawiedliwe pogardzanie Po­
lakami ze strony Niemców. Niemiec mówi. że „ein deutsches 
Schwein, ein polnischer Metrach!1 (Frischibier Pr,mss. Sprich­
wörter, I. 3440, gdzie jeszcze więcćj takich przysłów można 
znaleźć),. Na tym dosyć.

Oto najgłówniejsze przyczyny, dla czego giermanizacyja 
takie w Mazurach robi postępy. Lud jęczy, lud płacze, lud 
się trapi; ile westchnień, ile łez padło i padnie, nie spisa-
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nych przez ludzi, aie wa/,uu)ui U. ł JU uu z sienie sa­
mego nie może i nie umić się ratować, trzeba tam pomocy, 
śpieBznej pomocy.

Środki do ratowania Mazurów od nawału gierraanizacyji 
byłyby następujące:

1. Komitet Centralny wyborczy,
2. Wydawanie tanićj polsko-mazurskićj gazety i ksią­

żek ludowych,
3. Kolonizacyja przez dobrych Polaków,
4. Zachęcenie ku wierze katolickiej.
Panom Niemcom te słabe słowa moje nie będą się po­

dobały, ale o to się nie pytam, bo nie żądam niczego złego 
albo zakazanego, żądam tylko

„równouprawnienia!“
^  Z  P r u s  W s c h o d n ic h ,  28 lipę

4  'Y -  h  (Stóaunki w powiecie jańsborskim.) y fc l
lr (J. K. S.) Powiat jańsborski na Mazurach, _ 
żony w obwodzie rejencyjnym gąbińskim wzdłuż gra­
nicy Królestwa, obejmuje 30 mil kwadratowych z około 
48,000 mieszkańcami. Wkrótce zaczną tam budować ko­
lej z Olsztyna na Szczytno do Jańsborka, ztąd do Mka. 
Co do stósunków społecznych znajduje się w jak najo- 
nłakańszym stanie, na dowód czego mech posłużą na­
stępujące fakta. W  numerze 29 „Tygodnika powiato­
wego“ radzca ziemiański bardzo narzeka na dotkliwy 
brak osób zdatnych na przełożonych okręgów urzędo­
wych (Amtsyorsteher), który jest tak wielki, ze p o ł o ­
wa okręgów urzędowych musi być zarządzaną z pomo­
cą urzędników z sąsiednich okręgów. Jeden okręg znie­
siony. Dalćj narzeka na to, że także co do urzędników 
stanu cywilnego w wielu okręgach nie ma osób, którym- 
by te obowiązki powierzyć można, i  nawet, „że mie­
szkańcy wsi dla n i e d o s t a t e c z n e j  o ś w i a t y  za- 
dosyć nie mogą uczynić żądaniom wymaganym od urzę­
dników gmin (przełożonych i  ławników.)“

W lipcu, podczas czterech więc tylko tygodni, ogło­
szonych zostało w „Tyg. pow.“  s i c d m  s u b h a s t a -  
c y i  (Brzoski, Cibory, Cwaliny, Liski, Liszaki, Snopk, 
Turowo), dalćj w s i e d m i u  p r z y p a d k a c h  przy­
musowa licytacya zboża od 8 korców, 7 korców, od 
morgów żyta, 7 morgów siana, oziminy w wartości ó w , 
150 150, 300 marek, do tego przymusowa sprzedaż
krów, cieląt, koni, świń, sprzętu w k ilku  przypadkach.

W  ostatnim roku znajdowało się w lazarecie powia­
towym 50 o s ó b  s y f i l i t y  c z n y c h ,  z j e d n e g o  
okręgu urzędowego (Ruda) było nawet aż 17.

We wsi Średnie Pogobie jedna wdowa 83 lat mająca, 
rozerznęła sobie brzuch tępym nożem, me chcąc dłuzćj 
żyć, ale dopićro po sześciodniowćm, okropnćm cierpieniu
umarła. „ .  . , , . .Rybak Sadowski z Lisom utonął na jeziorze, wy­
piwszy w tym jednym dniu aż t r z y  l i t r y  f .o r z a ł ^ '

Jakie są przyczyny takiej smutnej doli polskiego 
ludu? Oto b r a k  o ś w ia ty ,  s p o w o d o w a n y  
n e m  z a n ie d b a n ie m  ję z y k a  o jczys tego , m  
chłopu jańsborskiemu polską książkę: me chce czy 
bo łacińskich lite r nie zna; daj mu niemiecką: me



ą (o
czytać, bo po niemiecku wcale nie umie. O zepsuciu ję- 

• zyka niech świadczą następujące próbki z „Tygodnika 
powiatowego“ :

, Naylebsza bawełna do tkania, o tedzien śweza, dobra 
wagę tilko, sprzedawa“. . . .

„Ja tu obsiadłem. Moje b io ro .,. .“
„Uniżenie podaję do wiadomości żę ja  w tutayszem miey- 

szczu kupiecki towar takżę sękownio jako towar żelastwa po 
Panu . . . .  zakupiono podjofem. . . .  jest moję uprzeyme życenie, 
żeby i raie te zaufanie Obywatelow mojego poprżednika się 
stało___“

Difficile est, satiram non scribere!
P Ą__ {m  % JPrtis W s c h o d n ic h , 29 maja.
W-i (Nowy obwód rejencyjny.) Ży ■

(M. P.) Już w sierpniu roku zeszłego doniesiono 
z Królewca do „Elbinger Ztg.“  o istniejącym zamiarze 
utworzenia trzeciego obwodu rejencyjnego w Prusach 
Wschodnich z południowych powiatów obwodów rejen- 
cyjnych królewieckiego i gąbińskiego. Wiadomość tę inne 
pisma prowincyonalne przyjęły z pewnem niedowierzaniem. 
Obecnie jednak powtarzają wszystkie pisma powyższą 
wiadomość z taką stanowczością, że o jć j prawdziwości 
wątpić już nie można. Do nowego obwodu rejencyjnego 
należeć mają powiaty olsztyński, reszelski, ostródzki, 
nidborski, szczycieński obw. rej. królewieckiego i powiaty 
żądzborski, jańsborski, łecki, lecki i oleckowski obwodu 
rej. gąbińskiego Stolicą nowego obwodu rejencyjnego 
ma być miasto Olsztyn, a to w przeciągu najpóźnićj trzech 
lat. W ministerstwie spraw wewnętrznych zaczęły się 
już, jak doniesiono, około tćj sprawy odpowiednie prace.

Ludność wyżój wymienionych 10 powiatów jest prze­
ważnie polską; nawet w Wniejszych miasteczkach ‘zna­
czna częśc mieszkańców posługuje się j ę z y k i e m  pol -  
s k. ‘ ™- , Powiaty olsztyński i  reszelski należą db War­
mii (Polacy katoliccy), reszta do Mazur (Polacy ewange- 
iccj). Słusznie więc nowy obwód rejencyjny nazwać 

możemy: mazurskim Zresztą utworzenie tego obwodu 
będzie tylko urzeczywistnieniem żądania, stawionego już 
przed mnićj więcćj przed 70 laty. W relacyi immedya- 
tmvej z dnia 14 sierpnia 1811 czytamy między innemi: 
„Mazury potrzebują z powodu równości języka, obycza­
jów kultury i zarobku mieszkańców (Polaków protestan­
ckich „protestantische Polen") większćj jedności pod 
względem administracji Uderzająca różność od innych 
części dwóch departamentów, między które obecnie sa 
podzielone, jak nie mnićj osłabiona administracya przez 
odległość władzy prowincyonalnej, niezmiernie zatamo­
wały rozwój Mazurów, a przecież powinni oni doznawać 
szczególnej pieczy i opieki.“ Żądano więc owego czasu 
podzielenia Prus Wschodnich na dwa departamentu, obej­
mujące pierwszy północną część prowincyi z stolica w 
Królewcu, drugi południową, polską część z siedziba re- 
jencyi w Eastemborku. Wtedy bowiem było jeszcze 
w Kastemborku samym i w powiecie rastemborskim wielu 
Polaków dziś polski język tam już przebrzmiał, jak 
tez przebrzmiał w powiecie morązkim i przebrzmi w 
krótkim czasie w powiatach węgoborskim i gołdapskim
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jest dla „Tageblattu“  ciągle jeszcze przed­
miotem wielkićj „gramatycznej* troskliwości.

Czy „Tageblatt“  nareszcie uznaje, że 
Mazurzy mówią polskim językiem takim jak 
my Wielkopolauie? oto kwestyja, którą chcie­
libyśmy rnićć wyjaśnioną, bo nareszcie trze- 
baby wiedzićć, iak dalece rozwinięte są po­
jęcia językowe naszych niemieckich przeci­
wników.

Byłoby to dla Mazurów i  dla sprawie­
dliwości bardzo ważną, gdyby i z ust „Ta­
geblattu“  Mazury dowiedziały się, że mimo 
600 lat rozłączenia stanowią z nami jednę 
tylko językową rodzinę.

w  O M azu rach .^y
■'Pisano tego łata do Grudziądzkiego 

„Geseligera“  jak uiżćj:
Nie rozumićm, dla czego Niemcy emi­

grują do Ameryki, gdy przecież Prusy 
Wschodnie, mianowicie kraj przez Mazurów 
zamieszkany, przedstawin jeszcze świat de­
skami zabity. Brak życia, brak umiejętnych 
rólników jest tu widoczny.

Do Kurlzany kolej żelazna wnet będzie 
skończona, pćźnićj jeszcze pobudowauą bę­
dzie kolej z Itasu mborku do Szczytna — 
a wszędzie brak zdolnych rólników. Wpra­
wdzie jest tu kilku Puim raków i Z choduio- 
prusików, ale je»t na czasie, aby wśród 
miejscowej luonoSci mazurskiej więcćj pra­
wdziwych N iem ców  zamieszkało.^ A wszystko 
co żyje ciągnie obecnie Da Zachód, do 
Ameryki.

Wprawdzie utarło się powszechnie mnie­
manie, że na tutejszych rolach tylko kwaśne 
rosną trawy, które ledwo na liche wyżywie­
nie koni i owiec wystarczają. Wszystko to 
może być, ale dla czego? Oto dla tego, że 
niejeden gbur posiada 3 włoki ziemi lub 
więcćj, a na swćj ro li me ma ani jednego 
porządnego rowu odpruwadzają^ego wodę. 
Znajdujące się tu błota, wynoszące około 200 
włóki mają bogaty humus na pół metra 
głęboko, pod nun znajduje się urodzajna 
glinka lub tóż ił próchnicowy; rowu jednakże 
w celu osuszenia tćj miejscowości nie ma 
ani jednego, chociaż spadek do p zyległych 
jezior wymsi  najmniej 10 stóp.

Siai.0 stoji często 2 lata w - o '-  eh, po­
nieważ wjechać po tuż można jt tiyni ■, jeśli 
błoto dostateczni» zamarznie, do czego po­
trzeba k ilku u u -t' st pan» • ego mrozu.

Bydła tam żadną miarą paść nie można. 
Nic nie przesadzam, jeśli powićm, że to jest
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kawał ziemi, któryby mógł kiedyś nizinom 
elblągskim dorównać. A wiadoma, że wła­
ściciele nizin elblągskieh płacą za morgę 
tysiąc marek, tu zaś cała włóka kosztuje 
3 tysiące marek.

W nizinach nad Hafem i Dranzą mie­
szkają zamożni pospodarze, podczas gdy tu 
chłopi, którzy nie płacą wysokich podatków, 
nie utrzymują kosztownych tam kanałów, 3ą 
bićdni — ubodzy.

Rybne jeziora wyzyskują handlarze pol­
scy żydzi, którzy je trzymają dzierżawą za 
marne pieniądze, a bićdni Mazury pomagają 
im ryb łowić. Złowione ryby idą do K ró­
lestwa Polskiego, gdzie też cały zysk zabie­
rają tamtejsi mićszkańcy.

Tutejszy Mazur jest zbyt leniwy i za 
ubogi, aby cośkolwiek rozsąduego mógł roz­
począć — lęka się kosztów, a tak ciągle zo­
staje po staremu, lub wlćcze się z dnia na 
dzięń, dopóki go lichwiarz lub temuż podo­
bny jakikolwiek oszust z gospodarstwa nie 
wyrzuci. Jeśd gospodarstwo przejdzie w 
ręce niemieckie, natenczas niemiecki sposób 
gospodarowania bierze górę. A ziemia jest 
tak dziewiczą jak w Ameryce, ale trzeba 
koniecznie ręki dołożyć i nakładu nie po­
skąpić.

Niechby tylko czynni a inteligentni go­
spodarze się tu osiedlili a z pewnością tyle 
bydła, zboża i  wszystkiego wyprodukują, "co 
Marchia na swojich piaskach, lub nawet Po­
znańskie.

Tak jak dziś się rzeczy mają, to tutejszy 
dochówek idzie się wypasać ra  niziny elbląg- 
skie, ponieważ tutejsze pastwiska są zb it 
chude, — nieosuszone moczary wydają trawy 
kwaśne, które bydła do pożądanego na tar­
gu stopnia nie poprawią. A wszakże ziemia 
jest tu ta sama co i tam i tylko koniecznego 
najprzód osuszenia a potćm zagospodarowania 
potrzeba.

Wielu młodych, czynnych i dzielnych 
rólników wynosi się z małym kapitałem za 
Ocean i tam szuka dla siebie egzystencyji 
nie wiedząc i nie myśląc o tćm, że tu tak 
blizko w Prusach Wschodnich mogliby posieść 
kawał ziemi, któryby im z pewnością lepsze 
i spokojniejsze zapewnił utrzymanie.

P r u s  W s c h o d n ic h , 15 marca.
(Język Mazurów). ''

(M. P.) „By potrącić o inne jeszcze1 punkta argu- 
mentacyi komisyjnćj większości, uderza nas pośród niśj
twierdzenie, j a k o b y  j ę z y k  M a z u r ó w ___ n i e
b y ł  j ę z y k i e m  p i ś m i e n n y m  i  n i e  d o p u ­
s z c z a ł  m o ż n o ś c i  p i ś m i e n n e g o  t ł u m a ­
c z e n i a . 1



Tak czytałem w numerze 58 „Dziennika Poznań­
skiego“ , i mimowoli wyrwało mi się z ust: difficile est 
satyram non scribere.

Twierdzenie owe nowym jest dowodem na to, jak 
mało Niemcy znają kraje do ich państwa należące i ich 
mieszkańców. Wprawdzie „wedle przekonania wszyst­
kich dorosłych Teutonów (tak mówi ironicznie poczciwy 
Niemiec C o n r a d  v o n  B o l a n d e n  w swóm dziele: 
„Die Unfehlbaren“ , Mainz 1871) wszystkie narody kuli 
ziemskiój, począwszy od Francuzów i  Anglików, aż do 
dzikich ludzi na krańcach ziemi, właściwie przybyły do­
piero do liter początkowych wiedzy. We wszystkich 
państwach panuje mrok; w Niemczech tylko świeci słońce 
najwyźszćj znajomości we wszystkich gałęziach wiedzy“ ; 
mimo to jednak co dzień prawie Niemcy pokazują naj­
wyższą nieznajomość stosunków, historyi, języków, naro­
dów ich otaczających, nawet w granicach państwa pru­
skiego mieszkających. Dwa tu tylko przykłady z liczby 
bardzo wielu. W  roku 1873 pisał niemiecki poeta 
F r y c  R e u t e r  do towarzystwa niemieckich akademi­
ków „Lese- und Rede-Halle“ w Pradze czeskićj, że się 
bardzo cieszy z dzielnćj walki garstki Niemców w Cze­
chach z Czechami; bo „ c i  P o l a c y ,  C z e s i ,  Ru-  
m u ń c z y c y  i i n n i  e j u s d e m  f a r i n a e ,  k t ó ­
r y c h  c a ł y m  p a t r y o t y z m e m  są n a r o d o w e  
s u k m a n y  i  s p o d n i e ,  są j a k  ż a c z k i  s z k o l -  
n e“ itd.

Jak miernćm i niedostatecznćm musi być wykształ­
cenie przecięciowych Niemców, jeżeli nawet mąż, stano­
wiący jednę z ich ozdób, takie testimonium paupertatis 
wystawić sobie może!

Drugi przykład. W  nr. 20 (wydanie wieczorne) 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ 1885 czytamy o „einem die Wahl 
des p a n a  m a j ę t n i k a  D i r i c h l e t a  in l i t t a u i -  
s c h e r  Sprache empfehlenden Flugblatte.“ A więc dla 
mędrców „Nordd. Allg. Ztg.“ słowa „Pan majętnik Di- 
richlet“ brzmią po litewsku!

Jeżeli Niemcy już bardzo mało znają stósunki i ję­
zyk Polaków w ogóle, to o wiele mnićj jeszcze stósunki 
Mazurów w szczególe. Niech będzie powiedzianćm raz na 
zawsze, że Mazurzy są Polakami najczystszćj krwi. 
Wprawdzie ziemia mazurska nie wydała klasyków pol­
skich, gdyż germanizacya od dawien dawna już tam go­
spodaruje, mimo to jednak piśmiennictwo polskie dość 
zyskało płodów i  z Mazur. Już w zeszłćm stuleciu wy­
chodziła tygodniowa w Królewcu polska gazeta pod ty- 
tyłem „Poczta królewiecka“ w latach 1718— 20; już w 
roku 1793 pisał ks. Jerzy Olech swego „Przyjaciela 
dzieci“ (które to dzieło nawet drukowane łacińskiemi l i ­
terami), i roku 1798 swe dzieło ludowe „Sebastyan Mą­
dry“ ; szczycić Mazurzy się mogą uczonym Celestynem 
Mrongowiuszem (wydał między innemi obszerny słownik 
polsko-niemiecki i niemiecko-polski, dziś jeszcze bardzo 
zdatny), dzielnym Gizewiuszem i  innym i; mieli różne 
gazety, jak „Przyjaciel ludu lecki“  (1842—44), „Przyja­
ciel ludu“ (1849), „Kurek mazurski“ (1850), „Prawdzi­
wy ewangielik polski“  (1859— 60), i  dziś mają dwie ga­



zety: „Mazura wschodnio-pruskiego“ p. Sembrzyckieco 
drukowanego łacmskiemi literami, i „Gazete lecka“ gp 
Gerssa, drukowaną gotykiem. W Lecu i w Ostrudzie 
wyszły kalendarze na ten rok 1885, istnieją różne dzieła

Macurów.br°SZUrkl’ P°ematy’ pisane przez Mazurów dla

Któżby jeszcze śmiał powiedzieć, żć jeżyk Mazu­
rów jest me piśmiennym? A wszystkie dzieła pisa?zV 
wymienionych, jak w ogóle wszystkie dzieła dla Mazu­
rów przeznaczone, pisane są polszczyzną dobrą a wsze- 
enfe Mf zurzy (z wyjątkiem może jakichś zakątków za-
skie ywhvdaCnytaj% p Z najmnieJszćj  trudności książki pol- 
?fA)el . , wydaf  ,  w Poznaniu, w Warszawie, we Lwowie, 
ków* „Jgzy^  Mazurów jest językiem wszystkich Pola- 
T ^ h ’0 ’1 * wyjątkiem małych prowincyalizmów“ , pisze dr 
L  i b e 11 w swój rozprawie: Co jest naród i jakie jego 
„ aJ T k* bytu> ”} odmiennćj ale zrozumiałćj dym owy 
czy to samogłosek w ich pochylaniu, czy kilku spółgło- 

k w ich zmiękczaniu, nie posiadamy rzeczywiście tak
śmLWnnnelg° ‘‘JgZy lud°Weg0) Coby był odmiennym od pi-

zumiałe właf nie. narzecza ledwie zro­
zumiałe, tak odmienne, ze niemiecki chłop z Prus Wscho­
dnich me; zrozumie bawarskiego chłopa. Na dowód przy­
taczam wiersz następujący: p y
w n a r z e c z u  g ó r n o - b a -  

w a r s k i m :
„Is am Himmi koa Stern,
Dass i’n schauget so gem,
Ala a Diandl am Land,
Ala die oa, die i moa.“

Co znaczy po polaku :
Niema na niebie gwiazdy,
Któr^bym widział tak chętnie,
Jak jednę dziewkę na wai,
Jak ową jednę, którą mam w myśli.

, £ ytamy ,s'e ? Przyczyny, że takie twierdzenia nie­
dorzeczne, jakby język Mazurów nie był piśmiennym za­
wsze a zawsze na nowo pokazać się mogą 1 oTo no

S S c e ń s z v c h Cenia' rT yŚlne c,zy nierozmyślne, ludzi T Z Z  Z lCh’ mT h pomiSdzy Mazurami a mimo 
to ducha języka, w ogóle życia duchowego Mazurów —
a jeszcze bardzićj innych Polaków —  nie znających 
Jeden z tych mężów, dziś jeszcze żyjący, pisał w ^ o k u

u n a u s g e b i l d e t e r  D i a l e c t  d e r  p o l n i s c h e n

cluPr g \ he V b e H ku ah re n d a h e r k e in e W a h r e B i l -

ScbtI L i rem vUhrSęninglichen v °lksstamme denPolen 
mchts weiter ubng behalten, ais die Sprache und auch 
diese m sebr corrumpirter Form.“ _  „die Sprache _  
ist die masunsche Mundart der polnischen, welche ietzt 
ein harnssliches Gemisch m it der deutschen SpracheJ bil-
polnischen“ tpfPdaC-hj  die,masurische, ein Dialect der
poimscben (cf. dzieło kompilacyjne królewskiego radzev
rejencyjnegodr. Alberta Weissa: . f t « q s h S T S S i i 3

w n a r z e c z u  w s c h o d n i o -  
p r u s k i e m :

Oess am Hümmel keen Stern, 
Dam öck sehne wull so gern, 
Als e Mäkl von’t Land,
Als de een’, wo öck meen’. 
(Wedle Franz von Kobell.)



Masuren,“ oparte wyłącznie na statystycznych opisach 
powiatów pojedyńczych, wydanych przez landratów w 
skutek rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych, res­
krypt pod dniem 27 czerwca 1862).

Trzecią przyczyną mylnych twierdzeń o języku Ma­
zurów jest, że w szkołach wyższych na Mazurach nie 
uczą języka polskiego, przynajmnićj nie obowiązkowo, 
tak że teraz z wyjątkiem pastorów, nauczycieli i k ilku 
urzędników sądowych Niemcy na Mazurach albo wcale 
nie znają języka polskiego albo uczyli się go tylko em­
pirycznie. Piśmiennictwa polskiego, stósunków polskich 
n ik t nie zna. Ztąd naturalnie mylne twierdzenia o rze­
czy nieznanój. Tu i  owdzie wprawdzie ktoś czuje pra­
wdę, oświadczy na przykład, że jadąc aż do Ostrołęki, 
żadnćj różnicy językowej znaleść nie można —  ale to 
vox clamantis in deserto. Dla wielu Niemców język Ma­
zurów jest tylko brzydką gwarą.

Piękny języku polski! nawet niepiśmiennym już je­
steś u Mazurów! Oj, trzeba mówić o tobie z Woroniczem :

¡„Urągowisko obcych, naszych łez zabytek.“

yjaf P e n s  W s c h o d n ic h f 14 października.
j i f r ó "  (Stosunki mazurskie).

(M. P.) Jak dzienniki berlińskie swego czasu do­
niosły, wręczyli przywódzcy stronnictwa duńskiego mini­
strowi oświecenia podczas jego pobytu w tym roku w 
Hadersleben, petycyę, w którćj uskarżali się na pomija­
nie języka duńskiego w szkołach, otrzymali jednak pó- 
źniśj odpowiedź, że skargi o zaniedbanie języka duńskie­
go za uzasadnioną uznać nie można. W sprawie tćj pi­
sał pewien korespondent szlezwicki do „Yossische Zei- 
tung“ , że gdyby Duńczycy kwestyi językowćj nie uży­
wali za narzędzie agitacyi politycznćj, to uzyskaliby mo­
że łatwićj pewne koncesye. Gdyby tak było, gdyby 
poddani pruscy nie niemieccy, nie „agitujący“ spodziewać 
się mogli w nagrodę za spokojne zachowanie się więk­
szego uwzględnienia języka ojczystego, musiałoby to mieć 
miejsce w pierwszćj lin ii codo M a z u r ó w ,  którzy do­
prawdy nie „agitują“ , lecz ślepo przy wyborach głosują 
na posłów konserwatywnych, radzców ziemiańskich i re- 
jencyjnych,^ choć ci nawet nie uważają za potrzebne 
przemawiać do wyborców w języku ich ojczystym. Tym­
czasem jednak widzimy, że uwzględnienie języka pol­
skiego u Mazurów nie jest większem, jak gdzieindziej, 
to znaczy, że jest bardzo małem. Wedle rozporządze­
nia naczelnego prezesa z dnia 24 lipca r. 1873 udziela 
się w n a j n i ż s z y m  oddziale nauka religii włącznie 
śpiewu kościelnego dzieciom mazurskim w ich języku 
ojczystym, w n a j w y ż s z y m  zaś oddziale pobierają 
one naukę polskiego czytania i pisania.

Celem tćj nauki jest, aby były zdolne czytać i ro 
zumieć pismo święte i kancyonał. N a u k a  t a  n i e  
ma  s i ę  j e d n a k  o d b y w a ć  w s z e r s z y c h  r o z ­
m i a r a c h  n a d  t o ,  co p o t r z e b n e  do o s i ę -  
g n i ę c i a  c e l u  p o w y ż s z e g o .  („Dem Unterrichte 
ist nicht ein breiterer Raum zu gewahren, alz zur Er- 
reichung des Zweckes nothwendig ist“ ), a w szkołach,



do których uczęszczają, przeważnie niemieckie dzieci, 
zupełnie usuniętą być może na specyalne rozporządzenie 
rejencyi.

We wszystkich innych przedmiotach uczą we wszy­
stkich oddziałach po niemiecku, używając języka ojczy­
stego tylko o tyle, o ile to do zrozumienia rzeczy jest 
potrzebnem. — To wszystko ; ale i przepisy powyższe 
ledwie bywają wykonywane, a klucz do takiego postępo­
wania nauczycieli posiadamy w słowach wyżćj podkre­
ślonych. Po części bowiem z wygody, po części aby nie 
być posądzeni o kokietowanie z polonizmem, uczą nau­
czyciele jak najmnićj po polsku. A sami już wielce są 
słabi w języku polskim 1 Starsi umieją jeszcze po czę­
ści dobrze pisać i  wyrażać się po polsku, młodsze je­
dnak pokolenie słabo, po części nawet wcale nie umie 
po polsku. Wszystkie roboty piśmienne w języku pol­
skim, wszystkie tłumaczenia wykonane przez nauczycieli, 
są zwykle bardzo sztywne, pełne germanizmów i błę­
dów stylistycznych, gramatycznych i ortograficznych. — 
Chcąc zaś bronić się przeciw zarzutom pod tym wzglę­
dem im zrobionych, twierdzą, że piszą „po mazursku“ , 
że „Hochpolnisch“ i „mazurischer Dialect“ to dwa ie- 
zyki odrębne!

O sancta simplicitas! Znamy i takich, którzy, 
choć do dziesiątego roku życia sami nie umieli po nie­
miecku ani słówka, dzisiaj wręcz oświadczają, że „ten 
podły język zginąć powinien.“  Czyż zresztą nauka ję­
zyka ojczystego, którćj jedynym celem jest zrozumienie 
biblii i kancyonału, może być wystarczającą? Bynaj- 
m n ić j! Biblia i kancyonał zawierają tylko wyrazy re li­
gijne i na rzeczy w średnim wieku już znane, często i 
archaizmy, zkąd zaś ma mazurskie dziecko dowiedzieć 
się, jak brzmią wyrazy na rzeczy i instytucye w now­
szych dopićro czasach stworzone, ja k : szosa, kolćj że­
lazna, komornik sądowy, przełożony okręgu urzędowego, 
młockarnia, pióro stalowe itd. ? Z codziennego powsze­
dniego życia ? Ależ dla czego niemieckie dzieci mają 
różne „Kinderfreundy“ i „Lesebuchy“ , w których czytają 
o owych rzeczach ?

Suum cuiąue! To tćż wychowańcy i rodzice ska­
rżą się na nowoczesne szkoły, a jak nauczyciele myślą, 
o tćm niech świadczy następująca skarga pewnego nau­
czyciela mazurskiego w „Lycker Ztg.“ 1884, nr. 103:

„ Ile  to czasu i pracy traci się często, zanim się 
dziecko doprowadzi do należytego wymawiania słowa, 
albo tylko krótkiego zdania. Musi się z trudem nau­
czyć niemieckich wokabuł, ich znaczenia i związku, pod­
czas gdy dziecko niemieckie już z domu przynosi do 
szkoły wielki zapas słów i ubierać je umie jeżeli już nie 
w należyte, to przynajmnićj w krótkie, urwane zdania. 
Dziecko tćż niemieckie może to, czego nauczyło się w 
szkole, w komunikowaniu się poza szkołą z niemieckimi 
kolegami, rodzeństwem i  rodzicami często zużyć a tćm 
samćm utrwalić, podczas gdy dzieci polskich rodziców, 
skoro tylko wyjdą ze szkoły, już po drodze do domu 
używają łatwiejszćj im i wygodniejszćj mowy ojczystćj, 
takową w czasie całego pobytu w domu rodzicielskim^



w czasie zabawy tylko słyszą, i używają jćj, a więc nie 
mają żadnśj sposobności do używania z wielkim trudem 
nauczonych w szkole wokabuł i  utrwalenia ich w pa­
mięci. Zwykle musi szkoła często pracę dnia poprze­
dniego na nowo rozpoczynać. Na pytanie: „Czyż w pol­
skim języku nie można się tak dobrze nauczyć czytać i 
pisać, jak w niemieckim ?“ — należy odpowiedzieć po 
takująco, władza wojskowa żąda przecież czytania i pi 
sania niemieckiego i zapisuje rekrutów do analfabetów 
chociaż bardzo dobrze czytają i piszą po polsku. £ 
młodzi ludzie, którzy nauczyli się w szkole pięknie p 
sać i dobrze czytać, ale w czasie po konfirmacyi praw 
zupełnie zapomnieli, ponieważ w polskich wsiach i 
znaleźli żadnśj sposobności, albo tśż nie uważają za rzt 
wartą trudu wziąść niemiecką książkę do ręki a t  in 
mniśj pióro. Jeżeli raz po raz wypadnie im użyć mowy 
niemieckiśj, to rzadko kiedy więcćj powiedzą jak „Ja“ 
lub „Nein“ i po większśj części oświadczają, że nie umieją 
po niemiecku.“

A zkąd to wszystko, panie nauczycielu ? Bo dzi­
siejsze szkoły są tylko zakładami germanizacyjnemi 
(Germanisirungs - Drillanstalten), tylko szkołami języko- 
wemi (Sprachschulen,) Aby uczyć się, trzeba rozumieć; 
aby rozumieć trzeba myśleć; aby myśleć, trzeba wykła­
dać w języku ojczystym — zauważył niedawno bardzo 
trafnie „Dziennik Pozn.“

Duchowni ewangieliccy także nie mogą być zadowo­
leni z rezultatów szkół, widząc powszechną demoraliza- 
cyą i  materyalistyczny sposób myślenia u młodszśj ge- 
neracyi. .

K s . S c h r ä g e  w O s t r y m k o l e  oświadczył, w 
„Evangelisches Gemeindeblatt“  1885, nr. 4, że wpraw­
dzie nie jest przeciwnikiem germanizacyi i z wdzięczno­
ścią uznaje, kiedy zdolni nauczyciele dzieci utalentowane 
i regularnie do szkoły uczęszczające tak daleko dopro­
wadzić potrafią w znajomości języka niemieckiego, że 
dzieci te mogą być konfirmowane jako niemieckie, — o- 
świadczył jednak, że po pierwsze, kiedy nauczyciel nie 
est zdolnym lub za mało zna język polski, a po drugie 

kiedy dziecko nieregularnie chodzi do szkoły lub należy 
do mniśj utalentowanych, wtedy dla takich dzieci bez 
dobrśj znajomości jązyka niemieckiego, niemiecka nauka 
religii może być tylko bezwartościowem uczeniem się na 
pamięć bez wpływu na serce i rozum. Dla tego tśż żą­
da ks. Schräge, aby 1) nauka w polskiem czytaniu była 
udzielaną nie tylko w najwyższym ale i w średnim od­
dziale ; 2) aby dzieci się wszystkiego, co się tyczy pier­
wszych trzech artykułów wiary, uczyły nie tylko po nie­
miecku lecz także po polsku, w ogóle, aby przy trakto­
waniu katechizmu język polski we wszelki sposób służył 
jako środek do zrozumienia rzeczy.

Ks. Schräge podał tśż skargę popieraną przez in­
nych konfratrów do najwyższśj ewangielickiśj rady ko- 
ścielnćj (Ewangelischer Oberkirchenrath), która miała ten 
skutek, że w końcu listopada roku zeszłego komisya 
złożona z tajnego wyższego radzcy rejencyjnego dr. 
S c h n e i d e r ,  prowincyonalnego radzcy szkólnego G a-



%1
w 1 i k, radzcy konsystoryalnego P e ł k a  (umiejącego- po 
polsku), radzcy rejencyjnego szkolnego S k r  o d z k  i i ra­
dzcy rejencyjnego szkolnego S t e r n k o p f ,  odbyła rewi- 
zyą w niektórych powiatach mazurskich, np. w ostródz- 
kim, niborskim, ządzborskim, oleckowskim, celem zbada­
nia skutków nauki religii w języku niemieckim. Ks. 
G e r s s  w Z ą d z b o r k u  (niedawno mianowany supe- 
rintendentem całego powiatu ządzborskiego), stojący na 
czele przeciwników ks. Schrage, oświadczył, że w pewnćj 
szkole swego obwodu inspekcyjnego, do którćj z wyjąt­
kiem jednego jedynego dziecka niemieckiego same dzieci 
polskie uczęszczały, rewizya wypadła zupełnie zadowal- 
niająco, jak w ogóle wszędzie. Credat Judaeus Apella! 
Dalej oświadczył ks. G e r s s ,  że przyjęcie wyż wymie­
nionych żądań ks. Schrage na szwank narazićby mogło 
cały pomyślny rozwój szkolnictwa ludowego na Mazurach, 
że takie życzenia i wnioski byłyby w stanie germaniza- 
cyą Mazur jeżeli nie wstrzymać zupełnie, to przynajmniej 
bardzo utrudnić i powszechne wykształcenie szkolne na 
Mazurach zmniejszać i uszczuplać.

„W  głowie się człowiekowi przewraca, czytając ta­
kie rzeczy“ , pisze z tego powodu ks. ewangelicki M i­
c h e j d a ,  redaktor „Przyjaciela Ludu“ w Nawsi na 
Szląsku austryackim wychodzącego. Dalćj twierdzi ks. 
Gerss, że tylko germanizacya szkół przeciwdziałać może 
„rzymskićj propagandzie“ na Mazurach i że w tym pe- 
ryodzie przejściowym Mazurów wychować trzeba dla bo­
gatego życia kościoła niemiecko-ewangelickiego. Co do 
„rzymskićj propagandy“ , takowa nie istnieje, gdyż Polacy 
są tego zdania, że Mazurzy mają i mogą pozostać nie 
tylko Polakami ale i  ewangelikami; kościół ewangelicki 
zaś ma wprawdzie swój początek w Niemczech, obecnie 
jednak powszechnym jest kościołem chrześciańskim. Aby 
być ewangelikiem, nie trzeba tćm samćm stać się Niemcem.

Jakie były rezultaty owćj komisyi ? Wyrażono 
pono życzenie, aby więcćj młodzieńców polskich na Ma­
zurach wstąpiło do seminaryum nauczycielskiego, pole­
cono pono, aby język polski więcćj został używany jako 
środek pomocniczy celem lepszego zrozumienia rzeczy, o 
stanowczćj jednak zmianie na lepsze nic dotąd nie sły­
chać. Dla tego pruscy Mazurzy zaczynają sami sobie 
pomagać! Skoro w pewnćj okolicy dowiedzieli się o 
znanych wiecach językowych odbytych niedawno na 
Warmii w Olsztynie i Wartemborku, postanowili także 
taki wiec urządzić, a piękny projekt dla tego tylko nie 
przyszedł do skutku, że zaproszony mówca nie przybył, 
tłumacząc się tern, iżby w gazetach powiedzieli znowu, 
że Mazurom ani się o petycyi śniło, tylko ich jakiś 
agitator namówił. Mojem zdaniem racyi on nie ma. 
Niemcy niech gadają i łają, my zaś czyńmy swoje i 
„agitujmy“ , o ile agitacya jest dozwolona w obrębie 
prawa. Często powtarzane zarzuty Niemców co do 
„agitacyi wielkopolskićj“ , to tylko strachy na Lachy. 
Albowiem co znaczy to : „agitacya wielkopolska ?“ Może 
to być agitacya prowadzona w Wielkopolsce i agitacya 
prowadzona przez Wielkopolan. Agitacya w Wielko­
polsce nie jest inną od agitacyi w Prusach Za 'zzlnich,



jgzyka i obyczajów. Gdzie zaś, jak na Mazurach, inte- 
ligencyi polskićj nie ma, tam Wielkopolanie mają, nietylko 
prawo ale obowiązek prowadzić „agitacyą“ , wzbudzić 
śpiące uczucie narodowe, rozszerzać książki i gazety.

Czyliż Niemcy inaczćj postępują? Po co egzystuje 
niemiecki „Schulverein“ , po co niemieckie „Turnrereiny“ 
przekraczają codziennie granice Czech, po co niemieckie 
gazety zajmują się tak gorliwie Niemcami w Siedmiogro­
dzie nawet? Czy to nie „agitacya ?“ —  Wróćcie nam. 
panowie Niemcy, nasz język w szkole, sądzie i  urzędzie, 
a nie będziemy agitowali.

grzyma“ znajdujemy następującą ciekawą 
korespondencyą:
M a z u r y  w W s c h o d n i c h  P r u s a c h .

Kaznodzieja protestancki S c h r ä g e  w 
Ostremkole oświadczył w „Evang. Gemeinde- 
B la tt“ 1885 nr. 4, że nie jest przeciwni­
kiem germanizacyi Mazurów, jednak z religij­
nych i moralnych względów żąda, aby 1) na­
uka w polskiem czytaniu była udzielaną nie 
tylko w najwyższym, ale i  w średnim od­
dziale ; 2) aby dzieci wszystkiego, co się
tyczy pierwszych trzech artykułów wiary, 
uczyły się nie tylko po niemiecku, lecz także 
po polsku, w ogóle, aby przy traktowaniu 
katechizmu język polski we wszelki sposób 
służył jako środek do zrozumienia rzeczy. 
Pastor Schräge podał też zażalenie, popierane 
przez innych pastorów, do najwyższej ewan- 
gielickiej rady kościelnej, a to miało' ten 
skutek, że w końcu listopada roku zeszłego 
komisya, złożona z ministeryalnego radzcy 
Schneidera, prowincyonalnego radzcy Gawlika, 
radzcy konsystoryalnego P/slki (umiejącego po 
polsku) i radzców rejencyjnyck Skrodzkiegb 
i Sternkopfa odbyła rewizyą kilku szkół ma­
zurskich. Niestety, mianowicie za radą pastora 
Gerssa z Ządzborka, nie zminiono dotąd ni­
czego na korzyść języka polskiego.

Tylko wyrażono życzenie, aby więcej mło­
dzieńców mazurskich wstąpiło do seminaryum 
nauczycielskich i aby język polski więcej zo­
stał używany jako środek pomocniczy celem 
lepszego zrozumienia rzeczy. Mazurzy tem je­
szcze nie zaspokojeni i  poczynają sami sobie 
pomagać. Skoro w pewnej okolicy dowiedzieli 
się o znanych wiecach szkolnych, odbytych 
niedawno na Warmii, postanowili także taki

Z ziemi Mazurskiej.



¡Jo wiec urządzić, a projekt dla tego tylko nie 
przyszedł do skutku, że zaproszony mówca nie 
przybył, tłómacząc sie tém, iżby w gazetach 
powiedzieli znowu, że Mazurom o petycyi ani 
się śniło, tylko ich jakiś „agitator“ namówił.
To tłómaczenie racyi nie ma, boć czynić 
trzeba swoje, choć Niemcy nas podejrzywają.
My sądzimy, że jeżeli rząd w szkołach nie 
będzie więcćj uwzględniał języka polskiego niż 
dotąd, to i  Mazurzy całkiem ockną z uśpienia 
narodowego, w jakiem są pogrążeni.

«/'r.V'i?/ ¿  P r u s  W s c h o d n ic h ,  21 listopada.
(Mazurzy i Angra Pequeña. — Emigracya do Westfalii. —  

Owoce systemu szkolnego.)2 ^ jA^ ¡JJ
(M. P.) Jak „Pr. L itt. Ztg.“  pod dniém l i  b. m. 

doniosła, zamierza pewna liczba włościan z niektórych 
miejscowości powiatu leckiego emigrować do nowych nie­
mieckich kolonii w Kamerun i Angra Pequeña. Biedacy 
ci chorujący na febrę kolonizaeyjną, wystosowali prośby 
do urzędu spraw zewnętrznych o bezpłatną, przeprawę na 
okrętach, na co naturalnie odmowną otrzymali odpo­
wiedź. Prawie wszystkie te prośby tym samym są pisane 
charakterem i co do słowa jednę i tę samą treść mają; 
leży więc jak na dłoni, że jakiś pokątny doradzca ciem­
nych ludzi do tego nierozważnego kroku namówił, aby 
przy tém coś zarobić.

Pewny byłem, że „Gazeta lecka“ właśnie w stolicy 
wymienionego powiatu wychodząca, będzie lud ostrzegała 
i pouczała w téj sprawie, jakby to przystało na prawdzi­
wego przyjaciela ludu, za jakiego się ma „Gazeta lecka“ ; 
tymczasem milczała ona w numerze z 13-go listopada 
i milczy w nr. z 20 listopada. Istotnie, Mazurów nikt 
nie poucza, n ik t nie oświeca.

O innym znów rodzaju emigracyi donosi „Ostd. 
Volks-Zeitung“ z Ełku, gdzie stoi załogą część pułku 
45, składającego się z Westfalczyków i Nadreńczyków. 
Ci synowie Marsa zawiązali bowiem, jak to już zwyczaj 
żołnierski, stosunki z naszemi polskiemi kucharkami 
i pokojówkami, wyśmiewali naturalnie w obec nich wszy­
stko co polskie i mazurskie i przedstawiali stosunki 
westfalskie jako najpiękniejsze itd. w różowych barwach.

Po manewrach wysłużeni żołnierze opuścili E łk  i 
powrócili do rodzinnych stron; opuszczone służące jednak 
oczekiwały tylko św. Marcina — u nas termin zawarcia 
nowych kontraktów służbowych —  a wtedy hurmem za 
rezerwistami do Westfalii ( „ in  ganzen R u d e l n “ , wy­
raża się nader pięknie niemiecka gazeta, jak gdyby na­
sze dziewczęta były zwierzętami).

Jakiego tam doznały rozczarowania, o tém świadczą 
liczne listy pisane do krewnych i przyjaciółek z owego 
„raju nadreńskiego.“

Czytałem kilka takich listów, w których błagają o 
przysłanie pieniędzy na podróż z powrotem. Listy te 
świadczą zarazem o owocach dzisiejszego systemu szkol­
nego. Widać z niego, że dziewczyna, która go pisała,



jest Polką. Dla czego więc nie pisała po polsku? Bo 
w szkole się tego nie nauczyła. Po niemiecku jednakże 
także pisać nie umie; czegóż więc uczyła się właściwie 
w szkole? Jaki miała pożytek z uczęszczania do szkoły? 
Może dla fanatycznych Polakożerców list pisany po nie­
miecku a właściwie z kiepska po węgiersku jest dowo­
dem, że germanizacya jeszcze nie odbywa się z należytą 
energią i konsekwencyą; dla każdego rozumnego czło­
wieka znaczy on jednak: z a s t a n ó w c i e  s i ę.  pa ­
n o w i e !

Z! >1 ą z u r ó  w.
7 /3  Jon ¡7 '  i' ~J

W  num. 1 5 ł TErm l. Z tg .“ znajduje­
my ciekawy artyku ł o Mazurach prote­
stanckich i  katolickich. A utor tego a rty ­
kułu, dobrze obeznany ze stosunkami, do­
wodzi, że protestanckim Mazurom wolno 
jest uczyć . się po polsku — katolickim  
nie. Oto szczegóły:

„Polaków7“ wypędzono już z Mazurów, 
a więc teraz Mazurom wrnlno mówić po 
polsku. Podobno przygotowują dla pro­
testanckich Mazurów polskie kazania, 
drukowane szwabachą. K iedy się zbli­
żają wybory, to zarzucają ich polskiemi 
odezwami, nawet wierszowanemu Prze­
mawia do nich po polsku p. Giers w „G a­
zecie Leckie j“ i  w Kalendarzu; pastor 
w Jerutach redaguje polskie pismo dla 
Mazurów — pastorzy prawią kazania w 
tym  „przeklętym “ polskim języku, a dzieci 
w szkole uczą się czytać po polsku p i­
smo święte i kancyonał. Dotyczy to je ­
dynie szkół protestanckich. Dzieci kato­
lickie nie nauczą się tam po polsku czy­
tać — nie nauczą się ani jednej polskiej 
pieśni. W  szkołach katolickich na M a­
zurach wszystko jest niemieckie, a gdzie 
jeszcze jest ja k i szczątek polski, to go 
par ordre du M u fti usunąć trzeba !

Do Klonu (Liebenberg) przysłano dru­
giego nauczyciela, k tó ry  ani słówka po 
polsku nie umie. Do Radzienna przy­
chodzi nauczyciel, k tó ry  nawet śpiew7 ko­
ścielny w dotyczasowem miejscu pobytu 
po niemiecku prowadził. Gdzie w szko­
łach protestanckich jest kilkoro dzieci 
katolickich, tam te dzieci katolickie mu­
szą się re lig ii św. uczyć po niemiecku, 
podczas gdy protestanckie uczą się je j po 
polsku.

Zestawmy te fakta  z sobą i  potem 
zapytajmy, czy rząd pruski broni się 
ty lko przed polskością, czy też i  przed 
katolicyzmem?



t % x
Wygnańcy polscy byliby mogli bez­

piecznie pozostać w kraju, gdyby byli 
protestantami. Polakom wypędzonym da­
wano radę, aby zostali protestantami, a 
wtedy będą mogli pozostać w k ra ju ! —
Możemy służyć nazwiskami....

Czy to nie ma polskich kandydatów 
stanu nauczycielskiego? Są — ale ich 
się posyła w polskie strony! Niedawno 
posłano nauczyciela B loka do Jonkowa, 
gdzie mówią ty lko  po niemiecku, a do 
Klonu przysłano zakutego Niemca.

Całemi miesiącami czekają nauczyciele 
z zachodnich pruskich seminaryów na 
miejsca — ale ich doczekać się nie mogą.

Taka to u nas jest „parytetyczuość“ .
Tak tak, „parytetyczuość!!!“

Są to ciekawe szczegóły, które warto 
zanotować i na które należałoby wskazać 
przy etacie ministerstwa oświaty.

<$it. Z  F r u s  W s c h o d n ic h ,  17 marca.
(Odprawa dana niepowołanemu statystykowi i historykowi 
tyyi i „ G e r m a n i i . “ — Położenie Mazurów.) »4/ 6  6'.'

■ (M. P.) W numerach 33 i 36 (w dodatku) berliń­
skiej „Germanii“  z bieżącego roku znaleźliśmy obszerny 
artykuł pod ty tu łem : „Ueber Ermland und Masuren“ , 
którego autor, polemizując z „National Ztg.“ , stara się . . 
dowodzić, że Polacy w Prusach Wschodnich wcale nic dami. — 
nie znaczą. W  tem twierdzeniu też autor owego arty- *  KRÓLEWIEC. Organ Lubiości mazur- 
kułu, niestety! ma zupełną racyą, reszta artykułu je- skiej ¿Jlazur“ uskarża się na postępowanie 
dnak, mianowicie gdzie mowa o Mazurach, składa Się władz w~ aSTcji osadniczej. Na Mazury spro- 
z samych prawie fałszów. Że redakcya „Germanii“ ar- wadza się osadników z Niemiec, a ludność 
tyku ł taki — na wybitnem nawet miejscu — umieściła, miejscowa (mazurska) zmuszona jest emi- 
tego za złe jćj wziąść nie możemy, ponieważ sprawie- grować.
dliwym sposobem żądać od nićj nie można, aby stosunki *  KRÓLEWIEC. W Królewcu i .  Olsztynie 
wschodnio-pruskie były jćj znane, a ponieważ umieściła odbyły się demonstracje „głodowe“, zorga- 
artykuł wyż wymieniony (pisany oczywiście w Berlinie ,uZOwane przez komunistów, 
przez Warmiaka Polakom bardzo mało życzliwego) ze 
względu na stanowisko autora.

Nie bylibyśmy może nawet wcale na artykuł ten 
zwrócili uwagi, gdyby nie to, że artykuł pokazał się 
r ó w n o c z e ś n i e ,  dnia 11 lutego, w nr. 33 „Ger­
manii“ i w nr. 32 „Gazety Polskićj“ w Warszawie, któ- 
rćj stały jć j korespondent berliński (dr. S. R.) przesłał 
był obszerne streszczenie owego artykułu już dnia 9 
lutego.

Obojętną jest dla nas rzeczą, jakim sposobem dr.
S. R. dowiedział się o artykule tym, nadesłanym redak- 
cyi „Germanii“ , jeszcze przed jego wydrukowaniem; nie 
chcąc jednak, aby czytająca publiczność w Kongresówce 
mylne o stosunkach mazurskich miała wyobrażenia i 
wiadomości, widzimy się zniewoleni stanowczo przeciw 
owemu artykułowi występować i protestować. A więc

1) nieprawdą jest, że liczba Mazurów wynosi tylko 
210,000, że ludność powiatu ostródzkiego bardzo prze-

ważnie jest niemiecką, że każdy z powiatów mazurskich 
liczy co najwyżćj 30,000 Polaków;

2) fałszem jest, że polska ludność na Mazurach przy­
była tam dopiero po wprowadzeniu reformacyi, że za 
czasów katolickich we wszystkich kościołach wtedy na 
Mazurach już istniejących, miewano kazania po staro- 
prusku i  niemiecku, a tylko w tych dwóch językach;

3) bezpodstawnem i niesprawiedliwem twierdzeniem
jest, jakoby dzieło lwowskiego profesora dr. Kętrzyń­
skiego hyło „igraszką“ („Spielerei“ ) na bardzo śliskim 
i nie pewnym gruncie („eins der schlüpfrigsten, unsi­
chersten Gebiete“ ). „  . . .

Ad 1. Według „Gustav Neumann, Geographisches- 
Lexikon des Deutschen Reiches, Leipzig, 1884“  (2 tomy, 
cena 12 marek), które to gruntowne dzieło oparte jest 
na urzędowych materyałach, drukowanych i piśmiennych, 
ze wszystkich biur statystycznych i od wielu innych 
urzędów i  władz dostarczanych (przedmowa, pag. VI), — 
liczyły dnia 1 grudnia 1880:
pow. mazurskie

1) ostródzki .
2) niborski .
3) szczycieński
4) ządzborski
5) jańsborski.
6) łecki . .
7) lecki . .
8) oleckowski
9) węgoborski 

10) gołdapski

Polaków Niemców
43.000 24,490
43.000 14,379
56.000 11,111
34.000 14,615
37.000 9,628
39.000 12,167
26.000 15,183
24.000 16,481

5,300 33,197
2,100 41,190 — 1000 Litwinów

wszystkie razem . 309,400 192,441
Znając Mazury dokładnie, oświadczyć możemy, że 

cyfry powyższe, którebyśmy popierać mogli datami je­
szcze detaliczniejszemi, zupełnie są wiarogodne. Statys­
tyk „Germanii“  twierdzi, że do Mazur należy tylko 9 
powiatów, ludność polską powiatu ostródzkiego (który 
wedle niego ma być bardzo przeważnie niemieckim) i 
pow. węgoborskiego wcale nie bierze w rachubę, a tym 
sposobem jednym zamachem pióra zabija 50,400 Pola­
ków. Gdzie zaś Niemcy znajdują w mniejszości (nieraz 
znacznćj), tam ich starannie w rachubę bierze. Co taka 
statystyka warta, niech łaskawy czytelnik sam osądza.

Ad. 2. Według świadectwa dr. M. T e  p pen ,  naj- 
gruntowniejszego badacza historyi pruskićj, „którego 
uwagi jednak są dla wielu z młodszych historyków pru­
skich głosem wołającego na puszczy“ (Kętrzyński, O lu ­
dności polskićj, Przedmowa), było na Mazurach już 
w X IV  i X V  wieku bardzo dużo Polaków. „Ze polska 
narodowość na Mazurach“ , pisze on w „Geschichte Ma- 
surens“ , pag. 116, „już w X IV  i XV wieku b a r d z o  
l i c z n i e  była reprezentowaną, nie potrzeba dalszych 
dowodów po powyższych słowach. Wielka liczba pol­
skich nazwisk osób, którym zakon nadawał dobra ziem­
skie, i miejscowości, które zakładał, a którą na podsta­
wie dokumentów łatwo powiększyć można, przemawia 
za tćm: najstarszy przywilćj na Mazurach dla wsi 
Bartna strona w pow. szczycieńskim, przemawia za



wielką, polską kolonią. Najliczniejszemi były kolonie 
polskie w okolicach Ryna, Jańsborka i Ełka, mnićj 
licznemi około Szczytna, Szesna i Lesa; az do Węgobo- 
rza, jak się zdaje, jeszcze się nie posunęły.“

A dr. W. Kętrzyński pisze w swem dziele „O lu ­
dności polskiej w Prusiech niegdyś krzyżackich“ (Lwów, 
1882) na stronie 225:

„Gdy się rozpatrzymy w stronach, które dziś nazy­
wamy Mazurami, a które od początku X IV  wieku kolo­
nizowano, łatwo się przekonamy, że polskie nazwiska 
w wielu powiatach tak przeważają, że innojęzyczne bar­
dzo drobny M ko  przedstawiają procent.“

Nie wiem, jak w obec takich świadectw twierdzić 
można, że Polacy przybyli do Prus Wschodnich dopiero 
po reformacyi.

Przeciwnie po reformacyi zmniejszyła się liczba ko­
lonistów z Mazowsza znacznie (Tiippen., Geschichte Ma- 
surens, pag. 182— 183). A jakżeż też mogło być ina- 
czćj? Przecież z ks. J u l i a n a  B u k o w s k i e g o  
„Dziejów reformacyi w Polsce“ (Kraków, 1883), wiemy, 
że „w żadnćj może dzielnicy Polski reformacya tak nie 
chybiła celu i nie zrobiła tak zupełnego fiasco jak na 
Mazowszu“ (pag. 329). „Mazowsze było zawsze główną 
twierdzą narodowości i wiary“ (pag. 332). Naturalnie, 
że katoliccy Mazurzy niechętnie do Prus książęcych wy- 
wędrowali, gdzie, jak dobrze wiedzieli, zrzec się musieli 
św. wiary.

Tak więc mija się z prawdą i  twierdzenie historyka
„Germanii“ , że przed reformacyą w kościołach mazur­
skich kazania miewano tylko po staroprusku i po nie­
miecku. Że kazania w języku staropruskim miały miej­
sce w niektórych kościołach, wiemy o tem dokładnie; 
przecież Łukasz Dawid ( f  1583) pisze o szkołach, w 
których uczono języka staropruskiego, aby mieć pleba­
nów tym językiem władających i że osobiście plebana 
takiego znał w W. Klebarku (II, 122). Że jednak i 
polskie kazania wszędzie miały miejsce, tego dowodem 
jest pomiędzy innemi, że niektóre parafie otrzymały du­
chownych z biskupstwa płockiego. Naprzykład był w
1480 r. w D r y g a ł a c h  Piotr Mieski z Płockiego, w
1481 r. w B i a ł ć j  Piotr Swentelski ztąd, w 1481 r. 
w L i s e w i e  Jan Gostrowski, w 1486 r. Matyasz, obaj 
z Płockiego, w 1481 r. w L e c u  Matyasz z Brzostowa, 
w 1484 r. Jan, obaj z Płockiego, w 1481 r. w M i ł ­
k a  c h Mikołaj z Gnieźnieńskiego (Toeppen, Gesch. Mas. 
pag. 165— 166).

Za to niemieckie kazania nie wszędzie się odbywały ; 
co do Ełka n. p. wiemy, że pierwsze niemieckie kazanie 
miało miejsce dopiero długo po wprowadzeniu reforma­
cyi, r. 1584, z rozporządzenia biskupa ewangelickiego 
Wiganda.

Ad 3. Dzieło dr. W. Kętrzyńskiego we Lwowie 
„O ludności polskiój w Prusiech niegdyś krzyżackich“ 
jest oparte na długich i gruntownych studyach, które 
jego autor robił w archiwach zachodnio- i wschodnio- 
pruskich, przedewszystkiem zaś w tajnem archiwum pań- 
stwowem w Królewcu. Na każde zdanie w tem dziele



znajdujemy dowody z kokumentów. Troi. Kujot z Rei-j 
plina pisał o dziele tem w „Altpreuss. Monatsschrift“ 
1883:

„Vorliegendes Werk darf m it Recht eine epochema­
chende Erscheinung auf dem Gebiete der preussischen 
Geschichtsforschung genannt werden. Das darin verar­
beitete Material ist geradezu überreich und bisher gros- 
sentheils kaum berührt worden, die Resultate sind mit 
wissenschaftlicher Genauigkeit und Zuverlässigkeit ge-
zogen.“ . , , . . ,

Dla historyka „Germanii“ jest to dzieło „igraszką, 
na bardzo ślizkim, niepewnym gruncie!“ Prawdopodo­
bnie nie czytał go wcale !

Zbiwszy tak twierdzenia historyka tego, oświadcza­
my w końcu, że choć dzisiaj Polacy w Prusach Wscho­
dnich nic nie znaczą, nie zawsze jednak tak było i że 
fortuna variabilis, Deus mirabilis. Historyka owego zaś 
prosimy, aby w przyszłości ograniczył się przynajmniéj 
na Warmią i nie pisał o rzeczach, które nie są mu 
znane ; szczególnie nie o Mazurach, których traktuje z 
niezasłużonem lekceważeniem, podobnem do pogardy ; 
ne sutor ultra crepidam. Że i dr. S. R. nieprawdy ta­
kie powtórzyć mógł jako coś bardzo ważnego w łamach 
„Gazety Polskiéj“ , dowodzi to co najmnićj, że bliższe 
zapoznanie się z stosunkami własnego narodu bardzo 
jeszcze mu jest potrzebnem.

Co do położenia obecnego Mazurów, jest one takie 
same co i Poznańczyków. Los ostatnich jest i losem 
Mazurów; tego co Poznańczycy doznają i Mazurzy. 
Niech pod tym względem nikt się nie łudzi, 

ż ,, f  Vl Z  F ru s  Wschodnich, 2 maja. 
e /  jjF g i  "(Germanizacya i kościół na Mazurach^ j ( ) % _
' K  (M. R) Najwięcćj wystawioną na gerinańizacyą jest 
wschodnia część mazurskiej ziemi. W powiecie darkiejm- 
skim, gdzie w parafii żabińskićj liczba Polaków jeszcze 
w r. 1840 wynosiła 330, język polski już przebrzmiał ; 
powiat gołdapski, który w r. 1834 miał 3497 polskich 
mieszkańców, liczy ich dziś już tylko około 400—500, 
a w sąsieduich powiatach : węgoborskim, leekim i olec- 
kowskim również germanizacya znaczne robi postępy. 
Mimo to jednak liczy parafia K r u k l a n k i  w połu- 
dniowéj części powiatu węgoborskiego zawsze jeszcze 
2300 Polaków i  3759 Niemców, a w drugich dwóch po­
wiatach mamy parafie, gdzie stosunek Polaków do Niem­
ców jest 10 :1 , 7 : 1 ,  5: 1.  Tem więcój dziwić się mu­
simy, że — incredibile auditu — w p o w i e c i e  wę­
g o b o r s k i m  j u ż  od r o k u  1880 n i e m a  z g o ł a  
p o l s k i c h  k o n f i r m a n d ó w ,  t o  j e s t  że t a m  
d z i e c i  j u ż  w c a l e  n i e  p r z y s p a s a b i a j ą d o 
p i e r w s z é j  k o m u n i i  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  
p o d c z a s  g d y  w p o w i a t a c h  o l e c k o w s k i m ,  
l e e k i m  i z ą d z b o r s k i m  p o l s k i  k o n f i r -  
m a n d  n a l e ż a ł  w r o k u  1884 ju ż  do r z a d ­
k i c h  w y j ą t k ó w .  Jeszcze w r. 1871 wynosiła w 
wymienionych trzech powiatach liczba polskich kontir- 
mandów przecięciowo 57% !



nauka; rełigii odbywa się w szuoie tylko w najniższym 
oddziale po polsku, w średnim zaś i wyższym tylko po 
niemiecku. Oprócz tego i w najniższym oddziale nauka 
religii zostaje udzielaną, po polsku tylko „dzieciom n i e- 
n i e m i e c k i m “ , a wiemy przecież, że każde dziecko, 
umiejące choć kilka słów lub zdań po niemiecku, zali­
cza się zaraz do niemieckich. Że w najwyższym od­
dziale dzieci „n i e - n i e m i e c k i e“ uczą się trochę 
czytać w biblii polskićj, nic to nie wpływa na naukę 
re lig ii; biblia jest tam tylko prostym podręcznikiem do 
czytania. Duchowny zaś choćby chciał przysposabiać 
dzieci do pierwszćj komunii, nie może w języku polskim, 
gdyż czas na to za krótki a kontirmandzi chodzą je­
szcze do szkoły, gdzie, jak wiadomo, uczą się religii po 
niemiecku. Oprócz tego dzieci są w posiadaniu niemiec­
kich książek religijnych a rodzice po największej części 
za ubodzy, aby mogli kupować im jeszcze inne polskie. 
Dla tego petenci z Prus Wschodnich mieli najzupełniej­
szą racyą, żądając, a b y  w y k ł a d  r e l i g i i  o d b y ­
w a ł  s i ę  na  k a ż d y m  s t o p n i u  s z k o l n y m w  
j ę z y k u  o j c z y s t y m  d z i e c i .  Jest to radykalnem 
wymaganiem sumiennych duchownych i wszystkich^ pol­
skich rodziców na Mazurach, od którego odstąpić nie 
mogą. Wybieg przeciwników: że niemiecka nauka re­
lig ii dobrodziejstwem jest dla dzieci, ponieważ i za gra­
nicami stron rodzinnych mogą uczestniczyć w nabożeń­
stwie — nic nie znaczy; albowiem dzieci, pobierając 
naukę we wszystkich innych przedmiotach tylko po nie­
miecku a także gruntowną naukę języka niemieckiego, 
tym sposobem niezawodnie tyle po niemiecku się uczą, 
aby w razie potrzeby rozumieć i niemieckie kazania. 
Dawnićj panowała zasada, że szkoła jako córka kościoła 
służyć powinna o ile można kościołowi; dziś, jak się 
zdaje, szkoła znaczy wszystko a kościół jćj musi służyć 
także w dziele germanizacyjnem.______

jfr — * Z Prus Wschodnich donoszą nam, że rejencya 
k r ó l e w s k a  wydała dla szkół zwiedzanych przez po l- 
s k o e w a n g i e l i c k i e  dzieci książkę p o l s k ą reli- 
gijnćj treści. Książka ta zawiera w p i e r w s z ć j  czę­
ści : 3 historye biblijne starego testamentu, 6 psalmów 
i niektóre przepowiednie o przyjściu Zbawiciela; z no­
wego testamentu zaś 13 powieści biblijnych i 3 rozdzia­
ły z listów apostolskich.

Druga część zawiera mały katechizm dr. Lutra 
wraz z miejscami pisma św.

Trzecia zaś część obejmuje 20 pieśni kościelnych 
wyjętych z polskiego śpiewnika.

W referatach o książce tćj narzekają nauczyciele, 
iż rejencya pominęła zupełnie wstępne metodycznie uło­
żone ćwiczenia, za pomocą których mogłyby sie dzieci 
zapoznać z właściwemi językowi polskiemu głoskami i 
brzmieniami. Pominięcie to tern więcćj uderza, że re­
jencya ową książkę nazwała „Polską książką do czyta­
nia.“ Nawet i dzieciom —  powiadają nauczyciele — 
dobrze po niemiecku czytać umiejącym trudno jest 
zoryentować się bez poprzednich metodycznych ćwiczeń 
w polskićj książce. Następstwem tego jest wielka a nie-



potrzebna strata czasu.
Dalśj piszą nam ztamtąd, że rejencya królewska! 

uznała za potrzebne uchylić dotychczas w szkołach pol­
skich i  litewskich używaną książkę do n i e m i e c k i e -  
g o czytania a zaprowadzić nową; przekonała się bo­
wiem, że dzieci n i e niemieckie nie rozumiały wygóro­
wanego stylu niemieckiego, jakim napisane były dawniej­
sze elementarze i  książki do czytania. Trudności te sta­
rano się usunąć w nowćj książce; nosi ona ty tu ł: „Le- 
sebuch fur Landschulen, insbesondere Tiir zweisprechige 
Schule.“ Wyszła zaś u H irta w Wrocławiu.

Z korespondencyi nam przysłanćj wyjmujemy jeszcze 
wiadomość, że do seminaryów nauczycielskich na pru- 
skićj Litw ie w K a r a l e n e i  Ragnecie coraz mnićj się 
zgłasza preparandów. Przyczyną tego ma być liche upo­
sażenie nauczycieli a więcćj jeszcze trudności, z jakiemi 
nauczyciele mają do walczenia, by dzieci litewskie przy 
o b c y m  dla nich niemieckim języku wykładowym ku 
zadowoleniu władz z przepisanem pensum nauki za­
poznać.

Nie pedagogiczne środki sprowadzają bardzo małe 
jak widzimy korzyści. Czyż nie należałoby wszędzie 
nawrócić z tćj fałszywej drogi . H "h- f>o *
i t F ł *  N a u k a  p o ls k ie g o  języka na Mazurach. Re­
jencya królewiecka dowiedziawszy się, że nakaz jćj ucze­
nia polskiego czytania w ewangelicko-polskich szkołach 
na Mazurach nie wszędzie wprowadzono w życie, wez­
wała inspektorów powiatowych odnośnych szkół do wy­
gotowania zestawienia tych szkół, w których zaprowa­
dzono wydaną przez radzcę konsystoryalnego P e ł k ę  
książkę religijnćj treści, mającą służyć za podstawę przy 
nauce czytania, Nauka ta ma być tylko w wyższym 
oddziale tygodniowo w trzech półgodzinach udzielana. 
Czas na przedmiot ten ma być ujęty z lekcyi jeometryi 
i rysunków.

Pochwały jest godna pieczołowitość rządu nad pol­
skim językiem wśród protestanckich Mazurów. Podzi­
wiać tćż trzeba, z jaką łatwością znalazła rejencya wśród 
planu lekcyi czas na naukę polskiego języka. Potrzeba 
więc tylko dobrych chęci. Lecz na tych właśnie zbywa, 
kiedy chodzi o to, aby i polsko-katolickim dzieciom na­
stręczyć w szkole sposobność do nauczenia się swego 
ojczystego języka. Między motywami zniesienia nauki 
polskiego języka w polsko-katolickich szkołach wymie­
niono także trudność urządzenia tak planu lekcyi, aby 
i dla przedmiotu tego znaleść miejsce.

Wiemy, jaką wartość przywiązywać do tego tłuma­
czenia się. uff-Z/yu. 4Y . / $ 8 8 '-— * W Prusach Wschodnich na Mazurach w Ełku 
ma wychodzić od 1 października tygodniowe pismo p. t . : 
„Gazeta dla Mazurów, szczery przyjaciel ludu." Tutejszą 
„Posener Ztg." gniewa to strasznie a wydawnictwo tej ga­
zety przypisuje agitacyi polskiśj. Ta nasza „serdeczna 
przyjaciółka" w nienawiści swój do żywiołu naszego nie 
wstydzi się kłamać. Gazeta bowiem dla Mazurów jes1 
wychodzić będzie, to nie skutkiem agitacyi polskićj, a e 
rzeczywistej potrzeby. Jak wszędzie bowiem na świecie,



tak i Mazurzy, których językiem ojczystym jest język pol­
ski, pragną, się kształcić w języku ojczystym i czytać w 
tymże języku. „ Wolnomyślne" pismo powinnoby przecież 
raz to zrozumieć. '/ ' f -¿ f -  OS

■ ¡y  w
Pisząc o spisie luur/osci, mającym się odbyć w duiu 

1 grudnia rb., zwróciliśmy uwagę na niewłaściwe roz- 
różoiauie ludności poiskićj na polską, kaszubską i ma­
zurską. Goiewa s ę o to konserwatywna „Kreuz Ztg.“ , 
lecz tylko co do Mazurów, podczas kiedy pod względem 
narodowości Kaszubów zdaje się zgadzać na nasze wy­
wody. J

Gniew konserwatywnego organu berlińskiego jest 
dla nas tem wigcśj niezrozumiałym, ponieważ „Kreuz 
Z'g. zaraz na wstępie stwierdza zasadę, iż przy spisie 
ludności powinien za język ojczysty uchodzić język w 
którym się odmawia „Ojcze nasz.“  Widocznie nie wie 
w:ęc „Kreuz Ztg.;', że Mazurzy, jakkolwiek są wyznania 
ewangelickiego, modlą się p> polsku i nie znają innych 
książek do nabożeństwa, jak książki polskie.

Jest to gruba igDorancya zachowawczego organu 
berlińskiego, który, jak się przekonywamy, nie wie na- 
w. t i o tem, że gwara mazurska jest do piśmiennego 
języka polskiego daleko więcćj zbliżoną niż gwara 
kaszubska.

Z tćj też tylko ignorancyi tłumaczy się dalsze jego 
twierdzenie, iż gwara Mazurów pruskich różni się bar­
dzo znacznie od mazmskićj gwary w Królestwie Pol- 
skiem 1 Jest to tem większym grzechem, ponieważ chcąc 
pisać o Mazurach, powinna sobie „Kreuz Ztg.“ była prze- 
dewszystkiem uprzytomnić jeograficzne położenie dziel­
nicy tnazurskićj.

Tymczasem jest jeszcze inny wzgląd, dla którego 
„Kreuz Ztg.“ Mazurów nie zalicza do Polaków. Porów- 
nu,e ona ich z francuzkimi protestanckimi wygnańcami 
osiadłymi pod Frankfurtem n. M. i oświadcza, że do­
tychczas n ikt nie słyszał o tem, by na Mazurach kiedy­
kolwiek był wybrany poseł Polak, do czego dodaje, że 
tolak, któryby się do Mazurów chciał zbliżyć łagodoemi 
i ponętnemi słowy, nie miałby u nich żadnego powo­
dzenia.

Ostatnie twierdzenie jest mylnem, gdyż wiadomo, 
jak bardzo Mazurzy kochają swój polski język ojczysty, 
a dowodów sympatyi Mazurów do Polaków-katolików 
dostarczają podostatkiem wszystkie gazety polskie na 
Mazurach wychodzące Zaszczepiać tego przywiązania 
Mazurów do języka polskiego i wszystkiego, co polskie, 
nie potrzeba, a jeśli się wśród Mazurów znajdują żywioły 
wrogie wszystkiemu, co polsko-katolickie, to zrobiła to 
tylko agitacja niesumiennych germauizatoiów.

Ze Mazurzy dotychczas nie pomyśleli o wyborze 
posła Po aka, jest skutkiem tćj samćj agitacyi germani- 
zacyjuśj; lecz i pod tym względem może być „Kreuz 
Z>g “ o Mazurów spokojną. Skorzystają oni wcześaićj 
czy później z przykładu braci swych na Warmii, a za 
d„wód może pod tym względem uchodzić kilka ałos ¡w

— 1̂ —



oddanych na Mazurach ha kandydata Polaka przy osta­
tnich wyborach do parlamentu niemieckiego.

fo fc
jf r -  I V
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kę od p. superintendenta otrzymał. Nawet p. oberpre- 
zydent objeżdżał naszą stronę przeszłego miesiąca (kat 
jest z połowy września 1885), tak bylim z parafii wszy­
scy wójty i nauczyciele stalowani do niego. Pan ober- 
prezydent gadał też o tem, jaką mową tu będzie gada­
no. Gdy mu powiedziano, że polską, tak się pytał 
wszystkich nauczycieli, czy dobrze po polsku umieją, 
a !,eć wszyscy, Bogu dzięka, mogą (umieją) dobrze, więc 
«'¡•¿’’ cieszył dobrze z tego, nawet mówił, żeby i nadal tak 
uczono.“

Rok 1885 odznaczał się właśnie spotęgowanym na­
ciskiem na wszystko, co polskie. Już wtedy poczęło się 
wydalanie Polaków z Królestwa, które i tara pomiędzy 
Mazurami liczne miało ofiary. W tym samym liście do­
noszono mi o tem, pisząc:

naszych stron, nawet z naszćj wsi, muszą także 
ludzie do Polski wychodzić, których to ludzi mocno 
nam żal.“

Zważywszy tedy, że położenie Mazurów co do nauki 
i używania języka polskiego w szkole było o wiele lep- 
SZ6U1, niż Warmii i wg wszystkich katolickich oko* 
licach, zważywszy dalćj, że naprężenie ówczesne antipol- 
skk coraz więtój przybierało i w środkach nieprzebie- 
rając w ce’ach swoich nie znało miary, sądziłem, że 
lepić) i korzystnićj nie świecić przeciwnikom w oczy 
osobą własną, bo to nazwanoby a g i t a c y ą  w i e l k o ­
p o l s k ą ,  a na Mazurów spaśćby przez to mógł nacisk, 
jakiego dotąd nie doznawali. Utwierdziła mnie w tem 
leszcze wzmianka w tym samym liście w tych słowach.

„W  przeszłym roku otrzymaliśmy dużo pożytecznych 
książek polskich do czytania. Jaka się wtedy stała tu 
zamieszka, tobym mógł chyba Panu w dziesięciu arku­
szach opisać. Te książki zaraz się rozeszły po wszystkich 
sąsiednich krajach. Przyjaciel przyjacielowi, a znajomy 
znajomemu podawał do czytania; nawet ks’ęża rektorzy 
prosili o nie. Ale potem, gdy się pan amtsYorsteher do­
wiedział, przyszedł rozkaz wnet od p, landrata, że mają 
być wszystkie książki poszukiwane, z jakićj one drukar­
ni, z którego roku i  co w którćj stoi, kto je rozdaje. 
Jeden po drugim miewał termin, zakazywano książki te 
rozszerzać, a jednego za to nazwano „polskim królem 
Był w tem i p. landrat, choć on też jest polskićj mowy, 
nawet katolik (p. Marwicz, bratanek śp. biskupa cheł­
mińskiego) i lubi rado po polsku gadać, a nawet poema .a 
przez dwóch Mazurów naszych ułożone w polskim ję­
zyku chciał mieć dla siebie.“

To wszystko zważywszy, gdy nadto dowiedziałem 
się, że i zmarłego Rtxa poczęto na Mazury właśnie dla 
wspomnianych książek wysełać, radziłem Mazurom, a y 
na własnych poprzestali siłach i zgromadza.i się w uintej 
szych kołkach, podałem im potrzebne pouczenie Pra^ “ " 
co do zgromadzeń, tak samo i  co do petycyi i na 
poprzestałem. Przyjęli to z_ uznaniem i podzięko <



it

wjłuszczając zarazem, że choć mają naukę języka pol­
skiego w szkole, czują przecież krzywdę i stratę wielką 
z tego, że w „Kreisbiatach“ tylko po niemiecku urzęda 
ogłaszają, a w sądach przez lichych tłomaczy porozu­
miewać się z swoją szkodą muszą. Radziłem petyeyą w 
tym kierunku wygotować a szkół nie tykać.

Od tego czasu minęło pięć lat z okładem. Z Mazu­
rami byłem i jestem w ciągłych stosunkach, ów „polski 
knM“ nosi miano swoje dotąd, a nosi je z dumą i co

• szyderstwem —

J0y W . b  A ff lA  Z  M a * U r> 25 czerwca.
 ̂ ■ (Kwestya polska na Mazurach.)^/! i j  ̂

(P. N.) Zbytnia odległość Mazur od innych dziel­
nic polskich i  otoczenie ich zupełnie niemieckie sprawia, 
że wyobrażenia o stosunkach tutejszych pośród czytają­
cej publiczności polskićj są bardzo niejasne, a często 
wręcz fałszywe i  dla tego, jako znający stosunki tutejsze, 
pozwalam sobie podać Szanownćj Redakcyi „Dziennika“ 
krótki ogólny pogląd na stosunki narodowościowe w Pru­
sach książęcych.

Statystyka niemiecka uważa wprawdzie Mazurów za 
odrębną narodowość, p. Gossler w sejmie pruskim nazwał 
Mazury nawet ziemią odwiecznie niemiecką, a dla czego? 
Dla tego, że Mazurzy mówią nieco innym dyalektem jak np. 
Wielkopolanie i ponieważ są wyznania ewangelickiego. Tym­
czasem nie ulega wątpliwości, bo historya to potwierdza 
ze Mazurzy byli i są Polakami. Część południową dzi 
siejszych Prus Wschodnich zamieszkiwali niegdyś Pru­
sacy galindyjscy i sudawscy. Gdy w tych dzielnicach 
rozpanoszyh się Krzyżacy, wytępili oai „w imię krzyża“ 
ludność tubylczą i  kraj był zupełnie wyludniony. Wtedy 
nastąpiła kolonizacja ziem tych przez sąsiednich Mazu­
rów małopolskich, którzy skorzystali z sposobności zy­
skania gruntów i mimo późniejszćj geraanizacvi, doko- 
nywanej tak przez Krzyżaków, jak następnie przez Niem­
ców, ludność ta rodzimćj cechy nie zatraciła, choć 
przyjęła wyznanie ewangelickie. Dzisiaj, podobnie jak 
na Górnym Szlązku i Warmii, świadomość narodowa i 
miedzy Mazurami budzić się poczyna.

Wyższe stany na Mazurach, tak na wai jak w mie­
ście, szkoły, sądy i urzędy administracyjne są niemieckie, 
lud jednak w potocznem życiu posługuje się tylko języ­
k i®.111 mazurskim czyli polskim, który daleko więcćj jest 
zbliżonym do naszego, aniżeli dyalekt Niemców bawarskich 
do piśmiennego jeżyka niemieckiego. Mazurzy czują 
obecnie bardzo dobrze swą odrębność narodową, a czują 
ją tem więcćj, im więcćj uciskanym jest język ich przez 
klasy panujące. Mazur zresztą nigdy języka swego nie 
nazywa mazurskim, ale zwie go polskim, z każdym Po­
lakiem łatwo się też umie porozumieć, a pisma, jakie
Cu ^ a,i-4 Ŵ wane s9  w Polskim języku piśmienniczym, 
choć literami golyckiemi. Pastorzy ewangeliccy z przy­
czyn powyższych zniewoleni są miewać dla ludu kazania 
w jego ojczystym języku. Są zatem wszelkie dane, abv 
rozbudzić ducha narodowego na Mazurach. Nie­
stety brak tutaj mężów, którzyby się tego trudnego za-



— P a n  Suszczyńsk i ,  były ka­
nonik a proboszcz Mogilnicki, został w 
tych dniach przez starokatolickiego „bisku­
pa“ , p. Eeinkensa, na mocy dekretu z d. 
12go Lipca rb. upoważnionym do wyko­
nywania wszelkich funkcyi duchownych w 
W Prusach Wschodnich, szczegółowo zaś 
w gminie Królewieckiej. Pan Reinkens 
dopiero teraz „nadał“  tę władzę — przed­
tem bowiem nie mógł, gdyż p. Suszczyń- 
czyńskiego po ożenieniu się jego nie uwa­
żał za księdza w myśl ustaw starokatolic­
kich. Po uchwale zapadłej na synodzie 
w Bonn, a dozwalającej się żenić „księ- 
dzom“  starokatolickim, zmienił się ten 
stosunek, a naczelny prezes prowincyi 
Pruskiej przychylił się do postanowienia 
p. Reinkensa.

— Znany pan Suszczyński z Mogilna, który 
ożeniwszy się, wyniósł się do Królewca, przeszedł 
ze starokatolicyzmu na protestantyzm i równocześnie 
przygotował się na objęcie posady protestanckiego 
kaznodzieji. Podobno wkrótce otrzyma on ewan- 
ffifilic.kn nnsade.'lV- i? , $ 1  ■ 'Ą/rr- Ą  (> 3

— Pan Suszczyński, przeszedszy na wyznanie
ewangielickie, złożył potrzebne egzamina i przenie­
sionym został do Stallupönen, w okolicę czysto pro­
testancką. Tam pracuje on jako drugi „predyger“, 
gdyż konsystorz uważał za stósowne, aby poprzednio 
poznał nabożeństwo ewangielickie, zanim otrzyma 
plebaniją. 4 $ /  g  $~f, t f y .

— Same ewangielickie gazety podają powody, 
dla których pan Suszczyński przeszedł na pro­
testantyzm. Powodami temi były: 1) przekonanie, 
że zjada chleb probostwa mogilnickiego, a nic dla 
paraiiji zrobić nie może; 2) męczący brak zajęcia, 
(p. S. nie znalazł pola do pracy między starokato­
likami w Królewcu, a posady inspektora szkolnego, 
mimo wielkich starań, otrzymać nie zdołał); 3) prze­
konanie wewnętrzne o tym, że starokatolicyzm nie 
ma w «obie warunków do życia, i że prędzej czy 
później takowy zejdzie na drogę zupełnego prote- 
stantyznm.

Z  P r u s  w s c h o d n ic h , 1 0  czerwca.
(Z dziedziny kościoła.) Zr%

jfc.A K. S.) Nie jednego może interesuje wiadomość, 
że znany p. S y l w e s t e r  S u s z c z y ń s k i ,  dotychcza­
sowy kaznodzieja w Stołupianach, dawniej w Królewcu, 
mianowany został w tych dniach pastorem w R o ż y ń- 
s k u, w powiecie jańsborskim. Podobny przypadek zda­
rzył się przed czterdziestu laty, gdzie były ksiądz kato­
lick i v o n  B a l i c k i  z Galicyi otrzymał urząd plebana 
protestanckiego w O r z e s z u .  Ale w kilka lat potćm 
przystąpił, a mianowicie w r. 1846 do ówczesnego ru­
chu niemiecko-katolickiego.

Parafia Rożyńsk liczy 3127 Polaków a tylko 300
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Niemców. Takie same stosunki panują w sąsiednich 
parafiach. Wieś, założona r. 1475, ma bardzo stary ko­
ściół, który ocalenie swoje podczas napadu Tatarów 1656 
roku zawdzięczył tylko temu, że w oknach były na szkle 
malowane obrazy świętych, które Tatarzy uszanowali. 
W dzień Przemienienia Pańskiego odbywają się —  przy­
najmniej przed niedawnym czasem jeszcze tak było — 
nabożne wędrówki mazurskiego ludu do tego kościoła. 
Ludzie składają różne daniny na ołtarzu, jak jaja, pie­
niądze, świece i spodziewają się w skutek tego ozdro- 
wienia i  polepszenia w ogóle doli naszćj.

Brak duchownych polskich, albo umiejących po pol­
sku na Mazurach bardzo dotkliwy. Jest u nas stosun­
kowo nie mniej parafii zupełnie lub tćż półosieroconych 
jak w Poznańskiem. Tak samo na Litwie. Tylko w 
obwodzie rejencyjnym G ą b i n  wakowało w maju 3 3  

miejsc kapłańskich i  plebańskich, z tych 18 litewskich, 
12 polskich i 3 wyłącznie niemieckich.

Weterani.
Z liczby GO-ciu podchorążych, wziętych w 

niewolę w r t848 pod Raszkowem i następnie 
uwięzionych we fortecy kistrzyńskiej, żyją jeszcze:

Julian Klaczko w Paryżu,
Karol Kubicki w Środzie, 
hr. Engestróm w Poznaniu.

Ze marłych znani nam są:
ks. kanonik prałat Jan Koźmian,
Adolf i Kaźmierz Koczorowscy,
Kaźmierz Kantak,
Edmund Taczanowski,
ks. Sylwester Suszczyński, renegat,
ks. S. J. Michał Mycielski,
Ewaryst Zbąski,
Bracia Demlowie ; jeden z nich, Bole­

sław, powieszony w Seynach.
Cześć ich pamięci!

— *  Sylwester Suszczyński, były kanonik poznański 
a następnie proboszcz mogilnicki, umarł nagle jako pastor pro­
testancki w dniu 8 bm. w Wielkiem Kosieńsku pod Ełkiem.

—  W „Lycker Tageblatt“ wychodzącym w 
mazurskim Ełku czytamy następujące ogłoszenie: 

Publicna Przedawnia. Ten we Wśi Bialla kole 
Widmin położony grunt Bialla Nr. 2 manarockas 
posiadaca we wtorek dnia 17. Września rok 1895 
w objad 12 zeger więcy dając przed podpisanem 
wjego bjorze przedano być. Ten grunt jest 22 h 
62 Ar. i. 50 M. Q  pospotu z ołownem miescem, 
wartość wycięgu 13,61 Tal. Na grandzie się znaj- 
dujo budynky lctorech wedle podatku rocnie  ̂ 12 
Mark płacone będzie. Obowiącky wedle kupni zo 
bardzo dobre.

W Loetzu, w Wrześnie 1895 r.
Bohrer, adwokat. J tfs . %4 %J
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¡ewangeliccy doczekali się pisma własnego, które 
od Igo Stycznia 96go wychodzić zacznie w E ł- 
ku (Lyck) pt. „ Gazeta L u d o w a 1* ‘ wydawać ją 
będzie dwa razy w tygodniu pan K a ro l B a n r-  
ke, Mazur rodem i ewangelik, który pragnie 
ziomków swych oświecać i  dla ich dobra pra­
cować. —  Gazeta drukowali się będzie „szwa- 
bachą“ , to znaczy literami gotyckiemi, jakiemi 
drukowane są mazurskie biblie i książki do na­
bożeństwa. — Nowe pismo może wiele dobrego 
ludowi mazurskiemu wyświadczyć.

— W Lecu umarł w poniedziałek we wieku 
lat 86 pisarz ludowy p. Marcin Gerss, były nau­
czyciel. Zmarły był nieomal jedynym i najznaczniej­
szym pisarzem dla ludu polsko-mazurskiego. Wy-

/v ,^  dawał dawniej „Gazetę Lecką“, która atoli dla 
I j l / J j  braku czytelników przestała wychodzić. Najpopular-

• j j  niejszem jego wydawnictwem był Kalendarz mazur- 
t/fv- ski, drukowany u Hartunga w Królewcu.

__ Ciekawe ! Kiedy redaktorowi mazurskiej
„Gazety Ludowej“ panu Karolowi Babrke w Ełku 
wytoczono proces o obrazę pastorów, czyli jak mó-
. v r 1 ! . nmnrwłflliolrifll WłPlli!7il.S

przetłomaczono oskarżonemu inkryminowany arty­
kuł ; pokazało się przytem, jak dzielnymi są nie­
którzy tłomacze sądowi. Lecki tlomacz oświadcz)!, 
iż nie zna wyrazu?,,zaufanie“ , ponieważ jest to wy­
rażenie „hochpolnisch.“ On przetłomacz)! odnośny 
wyraz przez „ w y s o k i e  zaufanie.“ — Zresztą 
widać, że w Ełku nie jest jeszcze tak zile jak na 
Ślązku, gdzie niedawno wmówiono w pewne­
go Polaka, że dosyć umie po niemiecku, żeby przy­
sięgał i zeznawał w tym języku. —  Pamiętajmy, 
że do tego nikt nas z m u s i ć  nie może.

Był jeszcze inny ciekawy epizod w terminie 
„Gazety Ludowej.“ Kiedy oskarżony oświadczył, 
że pracował jako korespondent do pism metylko 
mazurskich, ale i polskich, to pan przewodniczący 
sądu się uśmiechnął i zapytał się sam : A więc 
pan pracował też dla pism polskich? Na to pan 
Babrke bardzo słusznie odpowiedział, że doskonali! 
się w polskim języku z rozmyślnym celem służenia 
braciom swojim Mazurom. —  Za to tylko uznanie 
panu Babrkemu się należy ; chociaż w ..Gazecie 
Ludowej“ język nieraz jeszcze pozostawia do życze­
nia, aie przy takich dobrych chęciach coraz to

s
Wschodnich" którą nazywamy Mazurami. Mazu­
ry zamieszkują, jak wiadomo, polscy protestanci, 
a dopiero w nowszych czasach osiedliło się tam

wia Mazurzy: księdzów ewangelickich, wtenczas1 • _________  ____^ I n A i i r n m r

pójdzie lepiej.3—  Tak n. p. my nie mówimy języK 
„macierzyński“ (Muttersprache.) tylko oj czyst y.

p. my nie mówimy język



*

więcej katolików, szczególnie z Warmii. W je­
sieni r. 185Igo zostałem wysłany przez ówcze­
snego ks. Biskupa Józefa Ambrożego Geritz do 
Duż eh Lesin jako kuratus wszystkich w powie­
cie szczycieńskim na rozproszeniu mazurskiem 
żyjących katolików. Wtenczas nie było w ca­
łym powiecie ni kościoła, ni szkoły katolickiej; 
lud ż \ ł nieomal bez wszelkiej nauki religii św. 
W dni powszednie musiałem odprawiać nabo­
żeństwo po domach prywatnych, w niedzielę 
i święta najczęściej pod golem niebem.

Ażeby łatwiej dojść liczby komunikujących 
się i nauczać nieświadomych katolików w praw­
dach wiary św., założyłem kilka stacyi misyj­
nych jako Szczytno, Klon, Lipowiec, Wielbark 
i Opaleniec, wygłaszałem wszędzie kazania spor­
ne, zostałem za to kilkakrotnie zaskarżony 
i w Szczytnie na więzienie sądzony. Wyższa 
instaneya atoli uwolniła mię za każdym razem. 
Mozolua ta i krwawa praca wydała owoce. Do­
bry zasiew zaczął kiełkować i jeszcze kiełkuje; 
w powiecie szczytnickim powstawało w przecią­
gu lat 45cill 7 kościołów z ocioma duszpasterza­
mi, 5 szkól państwowych katolickich ze 6'cioma 
nauczycielami, dwie szkoły mięszane z dwoma 
nauczycielami katolickimi. Jeszcze jedna jest, 
miejscowość w powiecie i to miejsce środkowe, 
które kościoła i szkoły nie ma — jest to mia­
sto powiatowe i garnizonowe

Szczytno (OrtePburg OjPr.)

I  tu nabyłem z polecenia władzy ducho­
wnej już roku 1874go na ten cel posiadłość 
i urządziłem w domu mieszkalnym modlitewnią, 
gdzie ksiądz kuratus z Dźwierzut miesięczne 
odprawiał nabożeństwo dla katolików ze Szczy­
tna i okolicy aż do logo listopada roku 1884gó. 
Od tego czasu zechciał ówczesny najprzew. ks. 
biskup dr. Kremenz, teraźniejszy arcybiskup ko- 
loński i kardynał, na moje prośby wielokrotne 
ustanowić własnego kuratusa. Upłynęły dwa 
lata, a liczba komunikujących się do tyła powię­
kszyła, iż modlitewnią nie wystarczyła już. 
Trzeba było ją powiększyć usuwając mur 
i dołączając izbę sąsiednią, — a to jest te­
raźniejsza modlitewnią. Ponieważ w przeciągu 
lat l ‘2 stu liczba komunikantów wzrosła do 400, 
ponieważ batalion strzelców liczy około 80 ka­
tolików, ponieważ dalej Szczytno ma zostać sie­
dzibą dziekana, — więc kościół jest wielce po­
trzebnym, a po kościele szkoła katolicka, choć 
z początku prywatna.

Jest życzeniem najprzew. ks. Biskupa, aże­
bym wykonał i te budowle. Nie będzie to ta­
nią rzeczą, albowiem cała parafia szczycieńska 
niema ani jednego właściciela gruntu. Wielu

' 1



z uboższych parafian wywędrowalo na Zachód, 
a będzie trzeba gotówką zapłacić nie tylko 
wszystkich materyałów, majstrów, rzemieślników, 
tęcz także wszelkie robocizny i przywózki. Fun­
dusz zebrany niestety n iz li — nieomal połowa 
jest darem najprsew. ks. Biskupa.

Udaję się więc pełen zaufania w Bogu do 
serc litościwych, do Was, dobrzy chrześcianie 
wszystkich stanów, a szczególnie do przewiel. 
Duchowieństwa z prośbą najserdeczniejszą : Po­
magajcie mi, pomagajcie wykonać trudne dzieło. 
Najlepsza tu sposobność, osięgnąć jak najwyż­
szy procent za drobne choć ofiary. Postawie­
niem kościoła niejedna dusza się uratuje, a wa­
sze datki stokrotną odbiorą nagrodę w niebie, 
dla tego pomóżcie, pomóżcie wedle s ił!  Nie 
mógłbym dożyć większej radości, jak rozpoczę­
cia budowli na wiosnę za pomocą mych kocha­
nych dobrodziejów i poświęcenia jako starzec 
821etni nowego kościółka w jesieni za pozwole­
niem władzy duchownej.

Wszelkie datki można przysłać wprost do 
mnie lub do ekspedycji tejże gazety.

Ks. Tolsdorf, beneficyat,
W Olsztynie (A llenstcin Ostpr.)

—  We wychodzącej dla ewangelickich Mazu­
rów w Ełku Gazecie Ludowej czytamy co niżej: 
„Dzisiaj przed południem wezwano redaktora nasze­
go pisma do burmistrza, który odebrał od wyż­
szej władzy polecenie, aby się wypytać : zkąd re­
daktor nasz wziął pieniądze na założenie pisma, 
jakiej on narodowości, czy służył on przy wojsku, 
czy czasem nie dostał pieniędzy od pewnego przed­
siębiorstwa na założenie gazety, jakiej tendencyi 
jest nasze pismo i czy niema nic wspólnego z agi­
tacją polską.

Na wszystkie pytania odpowiedzieliśmy prze­
cząco, gdyż nie mamy nic wspólnego z uczynione- 
mi nam zarzutami.

Pieniądze na założenie pisma zarobiliśmy po­
tem własnym. Z narodowości jesteśmy M a z u r e m  
i g o r l i w y m  e w a n g i e l i k i e m .  W wojsku 
Najmiłościwszego nam Pana i cesarza służyliśmy 
w i e r n i e ,  jak każdy inny obywatel kraju, a ten- 
dencyą naszego pisma mogła władza wyczytać z wy­
danych przez nas numerów gazety. Podobne pyta­
nia obrażają nasze uczucia, gdyż jako w i e r n y  
poddany nam Najmiłościwiej panującego Pana, czu­
jemy, iż nam chcą już w początkach robić prze­
szkody za to, _ że pragniemy oświecać Braci na-
■ z , « ń / i

Najnowsze odkrycia.
W ostatnim numerze „Gazety Ludowej“ 

wyczytujemy artykuł pt. „Zkąd my, Mazury, po­
chodzimy“ , w którym wykazane są pokrótce
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prcez to 116 te  ̂dogmatyki naszej dotyczą, gdyż
rzymskiego™0 f  SZCzePlłby  si§ M  od Kościoła rzymskiego. —  Innych zaś nauk Marcina T,,
tra  przejmować nie mógł, boć wszystko to 
czego Lu te r po za obrębem dogmatyki nauczał, 
tego juz przed tysiącem i pięciu setkami lat 
nauczył świat sam Zbawiciel Jezus Chrystus 
a nauki tej bronił na ziemi Kościół przez nie^o 
samego ustanowiony. °

Bronienie języka i obyczajów narodowych 
me powinno „G azety“ pa chwilę odwodzić od 
prawdy historycznej. .tyfo. M .L f

— Liczba wychodźców polskich w Niem­
czech. Publicysta niemiecki A. Dia, w wydanej 
niedawno broszurce o „pochodzie słowiańskim na 
zachód, wykazuje, że wychodźtwo zarobkowe do 
Niemiec wzrasta wciąż i stanowi groźne niebezpie­
czeństwo dla kultury germańskiej! Na podstawie 
ostatniego spisu ludności (?) oblicza Dia, że obecnie 
przebywa Polaków: w Westfalii 50,043, w Saksonii 
75,400 w prowincyach nadreńskich 33,739 i w 
Berlinie 60,090, czyli razem 219,182. Ale to do­
piero część wychodźtwa. Wiadomo np. zkądinąd, 
że na Pomorzu, po za granicą powiatów, w których 
mieszka ludność kaszubska, przebywa około 20,000 
Polaków. Liczne osady polskie znajdują się w Ha­
nowerze, w księstwie Anhalt, wreszcie w Ham­
burgu, gdzie około 5— 6000 Polaków stale prze­
bywa. W Berlinie prawdopodobnie mieszka więcej 
niż 60,000, bo statystyka urzędowa wykazuje 
258,270 osób, przechodzących z Prus Zachodnich,

i t y  n 4% ^



Poznańskiego i Slązka. .Liczba wychodźców, szuka­
jących zarobku w Niemczech, wzrasta istotnie z 
każdym rokiem, zwłaszcza liczba wychodźców cza­
sowych, idących na roboty latowe. Dziś już jednak 
wychodźtwo polskie w niektórych prowincyach sta­
nowi poważną siłę polityczną, są bowiem polskie 
okręgi wyborcze w Westfalii i Saksonii. Dodać 
trzeba, że polscy protestanci nie wchodzą w ra­
chubę/a jednak samych Mazurów liczyła „Gazeta 
Ludowa“ w Westfalii 20,000, a w Berlinie 
10,000.

„Dzień. Beri.“ przy tej sposobności zaznacza, że 
obliczenie to najprawdopodobniej daleko odbiega 
od prawdy. Dokładnie obliczyć liczby Polaków, 
przebywających w głębi Niemiec, jak dotąd niepo­
dobna. Być może, iż liczba emigrantów dochodzi 
podanej przez p. Dia cyfry, faktem jest jednakże 
smutnym, że z tej liczby emigrantów naszych bar­
dzo wielu nie przyznaje już się do swego polskiego 
pochodzenia. Na dowód przytoczymy tylko szcze­
gół, że w Berlinie według urzędowych zapisków 
statystycznych mieszkało r. 1890 tylko 14,003 
Polaków. Znaczy to zaś, że z przebywających 
tu Polaków tylko 14.003 przy spisie ludności 
przyznało się do narodowości polskiej. Beszta albo 
wcale za Polaków się już nie uważała, albo jej 
sprawa narodowa tak była obojętną, że podała na 
listach spisowych narodowość niemiecką. Jest to 
objaw bardzo smutny, dowodzący, że z emigrantów 
naszych znaczna część ginie na obczyźnie.

N a  M azu rach  sm
~ < ? 7 -

coraz żywiej'roztrząsają projekt, by wysłać do 
parlamentu w przyszłych wyborach rodowitego 
Mazura.

„Gazeta Ludowa“ w ostatnim numerze za­
mieszcza znów list „Starego Mazura“ , w któ­
rym tenże radzi niebawem przystąpić do agi- 
tacyi przedwyborczej, zacząć zwoływać w trzech 
powiatach mazurskich zabrania i wybierać kan­
dydatów do komitetu wyborczego.

Zaznacza przytem, że wszędzie jest Mazu­
rów z 5 razy tyle, bo Niemców, więc gdy się 
wezmą do dzieła, to nie ma mowy, aby kandydat 
niemiecki, konserwatysta, przeszedł. Potrzeba 
oczywiście, by lud się nie bał oddawać kartek 
na kogo jemu się podoba, nie słuchał podszep­
tów i rozkazów, i nie dał się otumanić różnemi 
sztuczkami wyborczemi konserwatystów.

Do jakich tam uciekają się środków kon­
serwatyści przed wyborami, by lud zastraszyć, 
o tem świadczy następujący ustęp :

„Podczas ostatnich wyborów, to w pogra­
nicznych wioskach kazali konserwatyści wydru­
kować ogromne plakaty z napisem, że jeżeli nie 
będą za konserwatystą głosować, to Moskal



wyda nam wojnę. Czytelnicy myślą może, że 
ja  tam drwiny robię, nie, dalibóg tak było ! Pla­
katy takie ̂ widziałem na własne oczy w Prost­
kach. Mniej więcej tak tam stojało na tych 
plakatach: Wybierajcie tego a tego pana, bo 
jak on nie przejdzie, to Moskal zaraz wyda nam 
wojnę. Taką to bronią walczą panowie konser­
watyści ! Ludek naturalnie uląkł się i ja sam 
słyszałem, jak mawiali do siebie chłopi: „W y­
bierajmy tego, bo Rusak gotów przyjść, a wte­
dy większa bieda.“ “

Owoc zakazany 
bywa najsmaczniejszy.

Pokazało się to w Ełku, gdzie nasze Ma­
zury tłumnie poszły na smaczne piwko w go­
ścinę do p. Bahrkego, albowiem im na publi- 
cznem zebraniu pogawędzić nie pozwolono.

Przeszło stu obywateli rozważało położenie 
polityczne, dokumentując dojrzałą rozwagę, spo­
kój i roztropność prawdziwego obywatela.

Ale patrzmy, co się tam w E ku działo:

...„Po godzinie dwunastej, gdy Bracia Mazu­
rzy wesoło biesiadowali, stanęła przed domem 
redakćyi „Gazet Ludowej“ policya i zabroniła 
wstępu. O sto kroków od mieszkania redaktora 
stało czterech żandarmów, gotowych na skinie­
nie inspektora policyi p. Hartwiga. Lecz te 
środki bezpieczeństwa okazały się niepotrzebne­
mu. Bo gdy o 12 godzinie minucie 15 wszedł 
do mieszkania inspektor policyi i rozkazał się 
rozejść gościom p. Bahrkiegy, dzielni Bracia 
Mazurzy bez szmeru i wygadywali, ale z po­
wagą i taktem podnieśli się z swoich miejsc i 
żegnając się serdecznie z redaktorem, opuścili 
tegoż mieszkanie. Policya była nawet do tego 
stopnia bezwzględną, że nawet blizkim krewnym 
redaktora kazała się wyuosić z mieszkania. 
Gdy dzielni gospodarze wyszli z mieszkania i 
przed domem żegnali się ze znajomymi, stojąc 
gromadkami po trzech, czterećii, policya roz­
praszała ich. Trzech tuż przy kościele stoją­
cych gospodarzy gawędziło spokojnie, a jeden 
od drugiego pragnął pożyczyć pieniędzy. Poli- 
cyant spostrzegłszy ich, kazał im się rozejść, a 
gdy oświadczono mu, iż chodzi o pożyczkę, od­
powiedział policyant: tu w tern miejscu nie po­
życza się pieniędzy. Nawet tych ludzi, którzy 
chcieli zapisać gazetę, wyprawiano z redakćyi. 
K ilku gospodarzy, wychodzących z mieszkania, 
podążało do tuż obok redakćyi stojącego kościo­
ła; policyant zobaczywszy to, że idą w gro­
madce, przybiegł do nich i  kazał im odejść od 
kościoła. Na to odezwał się jeden z gospoda-



rzy: „a cóżyto, czyż to już nawet me wolno wcho­
dzić do kościoła?“ Tedy policyant powiedział 
do przemawiającego: „Do kościoła trzeba przyjść 
w niedzielę, a nie w poniedziałek!“ Tym­
czasem kościół nasz otwarty jest i w ponie­
działek, aby łaknący mógł posłuchać słowa
Bożego. , . „  . . .

Tak zakończyła się gościna u p. Bahrkiego. 
Policya zakazała redaktorowi przyjmować gości 
w swojem mieszkaniu. Czy postępowanie policyi 
słusznem jest, wykaże przyszłość. Fana mini­
stra zapytujemy się, czy już rzeczywiście tak 
daleko doszło, że policya nachodzi prywatne 
mieszkania i  wyprasza gości?

Przeciw postępowaniu policyi leckiej wyśle­
my zażalenie, a gdy to nie pomoże, oddamy 
sprawę do sądu administracyjnego, który nie­
chaj rozstrzygnie, czy wolno czy me wolno 
przyjmować w domu gości zaproszonych publi­
cznie. Posłów sprzyjających partyi ludowej ma­
zurskiej prosimy bardzo, sprawę tę przedsta­
wić w parlamencie, aby się dowiedziano co się 
dzieje na Mazurach.“

jj
Tyle „Gazeta Ludowa.“ Oczywiście, że na 

tem się nie skończy, bo uświadomieni obywate­
le praw swojich dochodzić będą.

Niech ts h  Mazury <>' P 4 T F

Nieświadomość niemiecka
e c z a c h  p o l s k i

z2 : i $ 8
, zawodowi historycy niemieccy zdu­

m iewają^ okazują często nieświadomość dziejów 
dawnej Polski, cóż dziwić się przygodnym kores­
pondentom gazet niemieckich, że niedorzeczne 
strzelają bąki, ilekroć zapuszczą się na pole 
historyi polskiej ? Wydarzyło się to właśnie 
korespondentowi z Poznańskiego do katolickiej 
„Kölnische Volkszeitnng.“ Pisząc o ewangeli­
ckich Mazurach w Prusieeh Wschodnich, w 
następujący sposób wyjaśnia on rodowód 
i!znalezienie się ich w kraju już w zamierzch­
łych wiekach przez nich zamieszkałym.

„Kiedy rycerze krzyżowi nawrócili Prusa­
ków do chrześ iaństwa, starali się zaludnić pu­
sty kraj. W północnym pasie udało się to -ła ­
twiej przez napływ z Niemiec i przez resztki 
pruskiego ludu, ale na południu, gdzie grunt 
był piaszczysty, zimny, wilgotny i poprzecinany 
jeziorami, nie chciała się koloińzacya' udać; 
wtenczas zakon sprowadził kolonistów z Ma­
zowsza, t. j. z kraju, w którego środku leży 
Warszawa i  który nieraz był przeludniony. 1 oz 
książę z rodu Piastów, Konrad Mazowiecki, od­
dał ziemię chełmińską zakonowi za czasów 
Hermana Balka w 1228 roku. Mieszkańców



Mazowsza dotąd zowią Mazurami. Zresztą owę 
nazwę daje się w przyjacielskiem obcowaniu 
często każdemu Polakowi, z wyjątkiem Poznań- 
czyków, których zowią Wielkopolaninaur. Z 
Mazowsza często po napadach tureckich i tatar 
skich, które kraj opustoszyły, zaludniano zno­
wu Podole, Wołyń i Ukrainę aż po Dniepr i 
dzisiaj jeszcze potomków owych os dników zo- 
wia Mazurami w przeciwieństwie do Rusinów. 

Mówią oni po polsku, ale nie ma osobnego ję­
zyka mazurskiego i nigdy nie było. Kiedy nie­
miecki zakon rycerski przyjął naukę Lutra 
wraz z wielką częścią duchowieństwa wr dzisiej­
szych Prusach Wschodnich, wtenczas lud zo­
stał zawiedziony co do religii katolickiej. Ze­
wnętrznie nie zmieniono nic, nawet do dzisiaj 
widać w mazurskich kościołach ołtarze, ambony 
i obrazy Świętych Pańskich, częstokroć dwuna­
stu Apostołów. Żyją jeszcze starzy ludzie, k tó ­
rzy przypominają .sobie, że dawniej nawet ko­
munii udzielano na sposób katolicki. Rząd sam 
starał się tam tak samo, jak w małej części 
Poznańskiego, gdzie mieszka protestancka lu­
dność w powiecie ostrzeszowskim, o pastorów, 
którzy mówili i jeszcze mówią po polsku. Ta 
ludność była zawsze faworytką rządu. Jeszcze 
w ostatnim czasie sprzeciwiali się pastorzy z o- 
strzeszowskiego rozporządzeniu, aby mówić nie­
mieckie kazania, z tą wzmianką, że gdyby prze­
stali nauczać po polsku, natenczas ich parafia­
nie uczęszczaliby na polskie kazania w katolickich 
kościołach i łatwo zostaliby katolikami. Szo­
winistyczna germanizacya sprawia to, że gdy 
tym ludziom narzuca się niemieckie kazania, 
przypominają sobie wtenczas swoję narodowość, 
aby znaleźć podporę i oparcie.“

Korespondent miał dobre chęci, ale pomię- 
szał prawdę z fałszem. Prawdą jest, że po­
tomkowie i następcy zlutrzałego księcia Albrech­
ta narzucili katolickim Mazurom wiarę Lutra, 
ale fałszem jest, jakoby sprowadzono ich jako 
kolonistów do kraju spustoszonego. W dzisiej­
szych swych siedzibach mieszkają oni od czasu, 
którego nawet oznaczyć nie umie historya. Z 
Mazurami graniczą ich bracia tego samego ję ­
zyka co Mazurzy katoliccy w dawniejszej gu- 
bernii Augustowskiej i zajmują całą przestrzeń 
ziemi, ciągnącą się wszerz i wdłuż od Łomży 
przez Zambrów, Ostrów, Pułtusk, Ostrołękę, aż 
hen za Warszawę. Dopiero nieszczęsny pomysł 
króla Zygmunta zwanego Starym rozdzielił tych 
rodzonych braci od siebie podczas sekularyza- 
cyi Zakonu krzyżackiego. Pociągnięto linią de- 
markacyjną i zrobiono amputacyą żywego ciała 
Mazurskiego, a odcięcie to nie tylko dało się 
straszliwie we znaki Mazurom w Prusach da­
wniej książęcych, ale i w samej Polsce.



di.

Ruch narodowo-polltyczoy 
wśród Mazurów w Prusach 

Wschodnich
Z troskliwą bacznością śledziliśmy zawsze 

wszelkie objawy rozbudzenia się ducha narodo­
wego ewangelickich Mazurów, zapisywaliśmy też 
starannie każde jego drgnięcie a zwracały one 
tem większą na siebie uwagę naszą, gdyż piszą­
cej te słowa, przebywając w pobliżu granicy 
odzielający ewangielickich Mazurów od ro­
dzonych ich braci wiary katolickiej, m ia ł często 
sposobność śledzenia mowy, zwyczajów i oby­
czajów tego dzielnego, jędrnego i  bystrego u- 
mysłu plemienia polskiego.

Przed laty jeszcze trzydziestu Mazurzy 
ewangieliccy nie wiedzieli, czem są co do naro­
dowości. Kiedy Mazurzy katolicy dawną guber­
nią Augustowską zamieszkujący zwracali swym 
braciom za pruskim kordonem osiadłym uwagę 
na to, że są Polakami, otrzymywali tę bolesną 
odpowiedź, że oni są Prusakami. Kiedy im mó­
wiono: „Toć przecie mówicie po polsku, jesteście 
więc Polakami,“ odzywali się: „W y tam jesteśta
Polakami, ale nie my.“

Trzy przeszło wieki zatarły w ewangieli- 
ckich Mazurach wszelkie poczucie narodowości, 
a brak narodowej oświaty nie pozwalał im 
rozróżniać dwóch odrębnych pojęć. Mazurzy, 
ponieważ czuli się ewangielikami, sądzili, że są 
także Niemcami, Prusakami.

Dziś każdy już prawie Mazur ewangielik 
uważa się za Polaka!

Czyż to nie zdumiewająca odmiana w po­
jęciach tego ludu ?

Stwierdza się tu ponownie wielka ta pra­
wda, że ducha narodu żadna siła nie zdolna 
przytłumić, choć duch ten śpi przez wieki całe, 
budzi się do życia nawet politycznego, skoro 
sprzyjające okoliczności obudzą go ze snu wie­
kowego. , .

A  któż obudził tego ducha ewangielickich 
Mazurów ? Nie agitacya tak zwana wielkopol­
ska, jak to twierdzą szowiniści niemieccy. N ikt 
pomiędzy Mazurów nie wysyłał agitatorów, du­
cha tego obudzili ci sami, którzy od dość dawna 
i  na Górnym Ślązku wietrzą agitacyą wielko­
polską.

Szowinistom niemieckim zachciało się prze­
kształcać polskich Mazurów, przywiązanych do 
języka ojczystego, na Niemców. Po wymarciu 
pastorów, mówiących dobrze językiem pol­
skim, posyłano pastorów umiejących zaledwie 
po polsku. Lud mazurski, słysząc po kościo­
łach pokoślawioną mowę polską, przestał uczę-



szczać do świątyń Fańskich i sam w rodzinie 
czytał książki od nabożeństwa, pisane w zro­
zumiałym im języku.

Ta wdzierająca się do kościołów germani- 
zacya uderzyła jak grom w serca ludu — i 
rozpoczęła się reakcya, przeciwdziałanie w od­
wrotnym kierunku. I  oto cała tajemnica roz­
budzenia się ducha narodowego ludu mazurskie­
go, nad którem dzisiaj lamentują ci, co tego 
ducha sami rozbudzili.

Mazurska szlachta, tak samo jak ślązka, w 
ciągu wieków zgermanizowała się. Dawniejsza 
szlachta na Mazurach albo pozmieniała swe na­
zwiska, albo zatrzymawszy je, zeszpeciła prawie 
nie do poznania. Pozostał ind, a ten zatrzymał 
dotąd swą piękną mowę, dziś czuje, że jest 
polskim ludem, a jako taki ma i prawo, żeby 
miał i w sejmie swych przedstawicieli z krwi i 
kości swoich.

Narodowy ruch pomiędzy Mazurami jest 
już dziś polityczny — a Niemcy sprzątają to 
to żniwo, które sami zasiali.

Ruchu narodowo-politycznego nie wywołała 
pomiędzy Mazurami jakaś sztuczna agitacya ; I 
jest on naturalnym objawem, a jako taki "ma 
prawo do bytu.

Ruchu tego nie wywołała „Gazeta ludowa“ , 
w Ełku wychodząca, ani jej redaktor p. Bahrke. 
Mazurskie pismo polskie oczyszcza tylko to 
ziarno, które zeszło, dzięki systemowi germa- 
nizacyjnemu.

Mazurzy ewangeliccy dziś już rozumieją, 
że trzeba im zszeregować się, skupiać, ażeby 
wspólneroi siłami odpierać ataki owych przeci­
wników. Ponieważ pomiędzy Mazurami nie ma 
ani szlachty, ani polskiej inteligencyi, więc utwo­
rzyli „stronnictwo mazurskie ludowe“ .

Podaliśmy w swym ezasie kilka szczegółów 
z odezwy przedwyberczej mieszkańców powia­
tu łeckiego, dzisiaj mamy przed sobą mowę, 
rozpoczynającą się od słów:

„Bracie, Mazurze! napełnij swe serce rado­
ścią, bo nieprzyjaciele nasi okazują przed bu­
dzącymi się Mazurami strach. Niedawno odbyło 
się w Ełku zgromadzenie „fajnych“  panów, 
tych to, których dotychczas Mazury przy we- 
lunku (wyborach) wybierali na posłów do Ber­
lina. Lament powstał niemały, gdy się „fa jn i“  
dowiedzieli, że Mazurzy zmądrzeli i już dłużej 
nie chcą panów welować. Mazur będzie teraz 
welował Mazura. Smutek panów to nasza ra­
dość, bo biedny lud Mazurski dosyć już nawy-* 
sługiwał się obcym, a w końcu „za jego myto 
kijem go obito“ .

Ruch ten naród owo-polityczny ma nie tylko 
dla nas Polaków wielkie znaczenie, ale i dla ka­
żdego ludu, k tó ry pragnie utrzymać swą na-

. i



rodowość.
W Prusach-Wschodaich żyje milion ewan­

gelickich rodaków naszych, których nawet Po­
lacy uważali za straconych, a którzy dzisiaj tak 
silnie już politycznie przemawiają,.

Gazety niemieckie pocieszały się'z początku 
tem, że obecny rueh na Mazurach ma charakter 
socyaluy, że jest walką ciemiężonego chłopa z 
uciskającym go panem. Ten pan, ten „fajny“  
jest atoli Niemcem, człowiekiem, jak mówi ode­
zwa, dla polskiego Mazura „obcym“ . Zaczynają 
się więc chwiać ściany przewagi nie „panów“ , ale 
„obcych“ , którzy nie nawidząc Polaków będą
się starali do wyborców przemiawiać po polsku 
nasi.

„Przyjdą do ciebie —  mówi odezwa — 
wilcy w owczych skórach i  będą do was prze­
mawiali i pisali w języku polskim, jakiego nasi 
ojcowie używali, lecz bądźcie ostrożni i  nie daj­
cie się uwieść wielkiemi obiecankami. My Ma­
zurzy między sobą jesteśmy sobie tylko przy­
jaciółmi i występować będziemy pod nazwą 
„Partya ludowa mazurska“ .

„Uważajcie więc, kochani bracia, aby nie 
zbliżał się do Was wilk w owczej skórze, któ­
ry będzie wam prawił, to ja  jestem tym, który 
chce wam pomódz. Język nasz polski, który 
jest zawsze u obcych w pogardzie, będzie nie­
długo używany przez nich, aby w sprawach we- 
lunku (wyborów) zbliżyć się do was i  wziąć 
was na lep.

„Bądźmy przetoż prości jak gołąb, a chy­
trzy jak wąż; gdzie nie możecie otwarcie, tam 
działajcie skrycie dla sprawy Waszej mazurskiej. 
Jeżeli wam przyniosią jakie pisma i  one nie 
mają napisu „Partya ludowa mazurska“ , to 
wiedzcie, że zbliża się ten wilk, o którym mó­
wiliśmy. Spalić lub zakopać takie piśmidło na 
obałamucenie ludu mazurskiego obliczone“ .

Odezwa jest, jak widzimy, śmiałą. Nie ma 
w niej mowy o przynależności Mazurów do 
wspólnej macierzy, jest atoli w niej gorące sło­
wo o języku, nie mazurskim, jak go nazywają 
Niemcy, ale o języku polskim. Przed trzydzie­
stu kilku laty, powtarzamy raz jeszcze, sami Ma­
zurzy nie wiedzieli, że językiem ich jest ten 
sam, którym mówią w Poznaniu, w Krakowie, 
we Lwov. e i w Warszawie.

Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, że do 
umysłu chłopa trafić można głównie wskaza­
niem mu na jego nędzę materyalną, i  na pre- 
tensye stawiane do jego kieszeni. To też ode­
zwa używa haseł ekonomicznych, wskazuje chło­
pu, że ludowi grożą nowe, podatki, ściągane na 
nowe okręty, na powiększenie wojska, zaprowa­
dzenie nowych armat.



Uboga ludność mazurska, żyjąca w pobliżu 
Bałtyku, miała dotychczas główny, tani środek 
spożywczy w śledziu. Podwyższenie podatku 
od śledzi byłoby dla niej wielką klęską, to też 
odezwa główny na to kładzie nacisk i  powiada;

„Wielcy urzędnicy i majątkarze, którzy 
mają wielkie myta (dochody) i  ich synowie przy 
wojsku znajdują za nowe podatki tłuste posady, 
śledzi nie jadają, nie będą sprzeciwiali się zapro­
wadzeniu nowych podatków, tylko nałożą na 
lud jeszcze większe, aby było z czego myta po­
większać.“

W ruchu tym politycznym jest silny pod­
kład socyalny, ale nie brak w nim czynników 
pchających lud mazurski do wyswobodzenia 
się narodowego z objęć germaniz&cyi. _

Niemcy zaczynają to dostrzegać, i już biją 
na alarm. Nie ma dzisiaj pisma niemieckiego, 
któreby nie zajmowało się sprawą mazurską, 
a bardzo znamiennym jest głos „Ostpreussischer 
Ztg.“ , która w świeżym wyroku najwyższego 
trybunału administracyjnego co do językaCpol- 
skiego na zgromadzeniach widzi wielkie niebez­
pieczeństwo dla dzieła germanizacyi w Prusiech 
Wschodnich.

Interesującym jest zestawienie cyfr ludno­
ści, które z okazyi ruchu mazurskiego podaje 
„Vossische-Zeitung.“  Według jej statystyki pol­
scy Mazurzy stanowią w powiecie łeckim 75 
procent, jańsborskim 83 proc. w ołeckim 50 
proc., to samo w powiecie leckim (Lece) prze­
szło 50 proc. w powiecie ostrudzkim w szczyt- 
nickim (Ortelsburg) i nidborskim około 80 prc. 
i w sadzborskim (Śensburg) 70 proc.

„  H a  p r u s k i e m  l a z o w s z u .

%  c v v  --------
Wyclurazący w W arszaw ie »Zwiastun 

ew ange lick i“  wydawany przez pastorów e- 
wangelickich pisze: Smutne panują stosunki 
na Mazowszu pruskiem : z jedne j strony w i­
dzimy lud prosty w uśpieniu pod względem 
narodowym, nie zdający sobie sprawy z tego. 
że je s t p o l s k o  ewangelickim ; z d rug ie j — 
przewódzcy jego, księża ewangeliccy, po 
większej części Niemcy, krzew ią  pojęcia an­
typolskie, chcie liby z kościoła uczynić sie­
dlisko propagandy dla ide i swoich panger- 
mańskich i zaniedbują nabożeństw polskich.
A  śród takiego zamieszania pojęć s to i b ie­
dny Mazur i  n ie wie, czego się trzymać...

»Ze dążności germanizacyjne zresztą nie 
przenika ją wszystkich księży ' ewangelickich 
w Prusach, p iękny tego p rzyk ład  znajdujemy 
w kró lew ieckiem  »Evangelisches Gemeinde- 
b la tt« , k tó re  w nrze 9 zamieściło korespon-



dencyę jednego z pastorów mazurskich. 
Tenże pisze, że wprawdzie z rozporządzenia 
konsystorza kró lew ieckiego księża na Mazu­
rach obowiązani są do odpraw iania bezwa­
runkowo co niedzielę i św ięto nabożeństw 
niem ieckich, choćby w zborze nie by ło  w ię 
cej nad k ilk a  lub k ilkanaście rodzin nie­
m ieckich; oprócz tego nauki katechizmowe 
z młodzieżą konfirmowaną pow inny odbywać 
się l i  ty lko  w języku niem ieckim . Skutek 
zaś tego rozporządzenia je s t tak i, że na nie 
m ieckich nabożeństwach liczba słuchaczów 
je s t coraz większa. »Ale — powiada ko ­
respondent —  nie zapominajmy też o na­
szych kochanych Polakach. Bywałem nieraz 
słuchaczem na nabożeństwach polskich. Zda­
rza ły się czasami takie, że słuchało się z za­
dowoleniem. Często jednak opuszczałem ko­
ściół nadzwyczaj zgorszony. T rudno żądać 
od każdego kazno iz ie i, żeby m ów ił po pol­
sku równie płynnie, ja k  w  swym języku ro ­
dow itym , ale dwóch przynajm niej rzeczy żą­
dać powinniśm y od pastora zboru polskiego: 
1] żeby um ia ł przemawiać z pamięci i  bez 
błędów rażących, 2) żeby polska mowa jego 
nie była  pizeszkodą w zbudowaniu zboro- 
w n ików “ .

Powiada dalej koro3pondent, że w zbo­
rach mazurskich szerzy się ruch seperatys 
tyczny tak  zwanych „pospólnych“  albo »gro- 
madkarzy« jedyn ie  dlatego, że parafianie nie 
rozumieją swych księży, k tó rych  wymowa 
polska przejm uje ich odrazą, albo smieszy 
na m iejscu świętem. W olą  przeto zgroma­
dzać się po domach na nabożeństwa „po 
spólne." G rom adki giną praw ie  zawsze, 
gdy zbór otrzym a księdza, dobrze mową 
polską w ładającego. Z jaw ia  się zaś tam, 
gdzie nabożeństwa polskie nie czynią zadość

rj0 lazurach.« t,
'  '-'AY „'Gazecie Ludowej“ znajdujemy kores- 

pondencyą, z której wyjmujemy ustęp poniższy: 
„Nasi bracia z łeckiego i margrabowskie- 

go powiatu rozpisywali się o wyborze naszego 
Mazura do parlamentu w przyszłym roku. I  nam 
podoba się o to, bc z konserwatystami tak da­
lej nie idzie. Jak przed wyborami, to obiecują 
nam złote góry, a jak po wyborach, to nawet 
nie spojrzą na tego „głupiego“ Mazura, który 
głosem swoim zapewnił im wybór. Nasza bie­
da, to ich wcale nie obchodzi. Ty biedny Ma­
zurze pracuj jak niewolnik, ale nie upominaj 
się, bo ci pokażemy moc naszą! A przecież na



Mazurach grunt stanowi gbur i luźn i; tych k il­
kunastu majątkarzy, to znaczy jakby li t r  gro­
chu w korcu maku. Znajdzie się porządny i o 
lud dbający majątkarz, ale ich trzeba aź na 
palcach liczyć.“

„Między Mazurami dotychczas główne wpły­
wy posiadają pastorzy protestanccy, którzy pra­
cują nad tem, jakby Mazurów jak najprędzej 
zgermanizować. Ponieważ Mazury nie posiada­
ją wyrobienia politycznego, to też przy wybo­
rach przechodzili tam zawsze konserwatywni 
posłowie, lud mazurski bezwiednie na nich gło­
sował, jak mu z góry nakazano.

„Od pewnego jednakże czasu i pomiędzy 
Mazurami budzi się świadomość obywatelska 
i polityczna i tam zaczynają nad tem myśleć, 
ażeby się nie wysługiwać stronnictwu wprost 
nieprzyjaznemu dla interesów narodowych i spo­
łecznych ludu mazurskiego. Już od kilku lat 
głoszono, że Mazury w Prusach Wschodnich 
pójdą przy wyborach do parlamentu samodziel­
nie i będą głosowali na swych własnych kandy­
datów, pochodzących z ludu. Wprawdzie nie 
ma widoków na razie, czy lud mazurski okaże 
się do tyle politycznie wyrobiony, iż przepro­
wadzi swych kandydatów, zawsze byłby to po­
stęp niezwykły, gdyby postawiono własnych 
kandydatów.

„Twierdzą też niektórzy Mazurzy, którzy 
świadomi są swych obowiązków, że chociaż pier­
wszą rażą nie przeprowadzą kandydatów ma­
zurskich, to z pewnością dokażą tego za pięć 
lat przy następnych wyborach, po prostu zdmu­
chną konserwatystów, gdyż stanowią oni tam 
liczbową potęgę. Potrzeba tylko rozbudzić świa­
domość ludu mazurskiego, powoli i ta się da 
osięgnąć.“

Szowiniści pruscy nowe znów zapewnie pod­
niosą wrzaski na „agitacyą wielkopolską“ . Polacy 
Mazurzy ewangelickiego wyznania w Prusach 
Wschodnich zabrali się już dzisiaj do agitacyi 
wyborczej. Redaktor „Gazety Ludowej“ , wycho­
dzącej w E łku na Mazurach, pan Karol Bahrke, 
przemawia za koniecznością zwołania wieca w 
celu narady na przyszłemi wyborami do parla­
mentu niemieckiego, polecając dzień Igo paź­
dziernika jako dzień zebrania. Pan Bahrke żąda 
postawienia takich kandydatów na posłów, któ­
rzy znając potrzeby ludu polsko-ewangelickiego, 
umieliby też bronić jego interesów w parlamen­
cie. Redaktor Polak ewangielik wyraża też 
nadzieję, że chociażby kandydaci przez lud po­
stawienie nie odnieśli w najbliższych „ wyborach 
zwycieztwa, to odnio są je z pewnością w później­
szych" wyborach. ■ o  • ^  j  8  y



^ n u U  ljfa*ttf4tei ^arfgt ifmfotwi!
o o h a n i  B r a c i a !  Z  .

Jako wynik gościny z dnia 8  listopada w 
Ełku staje przed Wami, na usługi Wasze

tjomitd mulwm »ta iltâurn.
Radością napełnia się serce nasze za god 

ność i zaufanie, jakiemi żeście raczyli nas za­
szczycić ; przeto w zadatku wdzięczności przyj­
mijcie nasze najszczersze podziękowanie i ufaj­
cie, że dla dobra ludu Mazurskiego tak długo 
niestrudzenie pracować będziemy, dopóki Bóg 
dobrotliwy sił nam udzielać raczy.

Świętą s mścizną po ojcach dla nas jest 
język macierzyński (powinno być ojczysty). Ten 
skarb należy nam pielęgnować jak ukochane 
dziecko.

O oświatę, dobrobyt i równouprawnienie dla 
wszystkich stanów w równej mierze postanowią- 
liśmy toczyć bój sprawiedliwy.

My Mazurzy, stojący na niższym szczeblu 
oświaty i dobrobytu, pragniemy gorąco podnieść 
się z tego upadku, (idy inne narody państwa 
niemieckiego z dnia na dzień polepszają swoję 
dolą, my Mazurzy, będąc pod opieką konser­
watystów, żyliśmy w uśpieniu. A dzisiaj, gdy 
się obudziliśnr do życia, gdy nam • zabłysło 
słońce, z całą siłą i głęboką nadzieją i wiai ą ,! 
sami i za pomocą nam życzliwych staniemy do 
spełnienia przeznaczeń, rozstrzygających o Esach 
ludów i postępu. To obudzenie, to słonko — 
jest wolą i łaską Opatrzności!

(Splmejm t tchór^imi pamiętajcie o tern,
Że nie ten żeglarz co plpitie po loobpe, 
9iiepovuejattej miatrem to pogobjie;
91 le ito balio ant), gtp biją najdrożej, 
¿lopcięża toio^latni 3 looli Sożej!

Co głowa, to rozum, a gromada wielki czło-j 
wiek, mówią przysłowia. Zatem wzywamy wszyst­
kich Synów ziemi mazurskiej: tak gospodarzy, 
chałupników, robociążych, jak kupców, rzemieśl­
ników i uczonych,] wszystkich, którzy chcecie 
nieść pomoc i pracę, wszyscy, którzy pragniecie 
żyć w |mię prawdy, wolności i prawa! Przy­
stępujcie więc licznie do komitetu wyborczego, 
bądź to jako członkowie, bądź ja k i mężowie 
zaufania.

Nieihaj n ik t nie uniewinnia się brakiem 
znajomości obowiązków, bo najlepszym przykła­
dem jest Chrystus Pan, który nie wzywął_do_



współpracy uczonych ani mędrców, lecz prostych 
rybaków!

Uczynił on to umyślnie, bo wiedział, że 
Jego dzieło jest tak doskonałe i sprawiedliwe, 
iż nawet w ręku maluczkich musi zwyciężyć, i 
że czyste i. niespaczone serca maluczkich odda­
dzą najlepsze usługi. Czy nasza ¡-sprawa Ma­
zurska nie jest doskonałą i sprawiedliwą? Pamię­
tajcie, że i Dr. Marcin Luter na początku czy 
nie większe miał przeszkody, aniżeli nasza spra­
wa Mazurska? A jednak prawdziwa Ewangielia 
odniosła zwycięztwo! |(W  mniemaniu ewangieli- 
ków P. R.)

A więc i Wy, kochani Bracia, bądźcie, ry- 
bitwami ludu Mazurskiego!

Wierni poddani Króla i zwolennicy państwa 
konstytucyjnego, w imię prawdy, prawa i wol­
ności podjęliśmy ten sprawiedliwy bój z tera­
źniejszymi konserwatystami dla całej Braci Ma­
zurskiej.

Takie są nasze zasady, tych się trzymać i 
przy nich trwać będziemy.

Żegnając się z Wami ukochani Bracią, za­
syłamy Wam szczere bratnie pozdrowienia i 
ścisłamy dłoń Waszę.

Adam Dzieda, prezes. I. Donder, 1 zastę­
pca, Karol Bahrke, 2  zastępca, E. Lewandowski, 
sekretarz i skarbnik. Ławnicy: I. Danielczyk, 
I. Daduna, Orłowski, Biber, S. Niklas, Jankowski, 
L. Reczko, Kurcewicz, I. Buss, Chr. Gutowski, 
I. Zieliński, M. Kornaćz, Ł, Donder, Fr. Scze- 
sny, M. Kajka, L. Stiftka, S. Boguuowski, L  Pur- 
win, 8 . Strehh A. Kelch, M. Schuster. _

ści zebranie przedwyborcze. Na zebranie to 
przybył także jako wyborca redaktor „Gazety 
Ludowej“ , p. Karol Bahrke. Po otwarciu obrad, 
kiedy hr. Stolberg-Wernigerode dokończył mowy, 
w której rozprawiał o nowych karabinach, 
armatach i okrętach wojennych, przystąpił do­
zorujący zebranie urzędnik policyjny Hertig do 
p. Bahrkiego i zapytał go, czy otrzymał zapro­
szenie na zebranie. P. B. odrzekł, że zapro­
szenie zostało publicznie ogłoszone. Odpowie­
dzi tej nie chciał widocznie urzędnik zrozumieć, 
gdyż zawezwał redaktora gazety, ażeby opuścił 
salę. Po oddaleniu p. B., miał prezes re- 
gencyi gąbińskiej, pan Hagel bardzo ujemny 
wypowiedzieć sąd o „Gazecie Ludowej“ i wy­
rzec pomiędzy innemi i  to, że pismo to wznie­
ca niezadowolenie pomiędzy ludem i uprawia 
polską agitacyą. „Gazeta Ludowa“ odpowiada

— Stronnictwo konserwatystów pruskich a 
Mazurzy ewangielicy w Prusach Wschodnich.
W dniu 21go bm. odbyli w E łku konserwaty-



na to, że konserwatyści nie powinni się cheł­
pić i mówić, że sami są podporami tronu, 
Mazurzy nigdy bowiem nie wykroczyli w ni- 
czem przeciw tronowi i Kościołowi, gazeta mnie­
ma nawet, że Mazurzy więcej okazują miłości 
i przywiązania do tronu, aniżeli konserwatyści, 
ponieważ” jednak są Mazurami, więc żądają, 
ażeby szanowano ich język i zwyczaje. „Gazeta 
Ludowa“ pisze dalej, że na zebraniu zażądał 
głosu chłop mazurski, nazwiskiem Dziedo i  prze­
mawiał przeciw landradzkiej kandydaturze, wy­
wodząc, że nie należy obierać posłem samych 
landratów i takich urzędników, którzy pobiera­
ją  5 do 30 tysięcy marek pensyi. Mówca chciał 
dalej jeszcze mówić, ale konserwatyści taki 
wszczęli hałas, że był zniewolony zamilknąć. 
„Gazeta Ludowa“ żąda stanowczo założenia ma­
zurskiego stronnictwa ludowego, i wypowiada 
przekonanie, że poseł w czysto polskich okrę­
gach wyborczych powinien koniecznie znać ję­
zyk polski.

Kiedyż to ludzie i rządy przyjdą w końcu 
do przekonania, że wszelkie stawianie zapór roz­
wojowi języka i narodowości budzi jedynie tem 
większą miłość i przywiązanie do jednego z tych 
skarbów, jakie posiadają narody? Konserwatyści 
w Prusach Wschodnich nie powinni i o tem za­
pominać, że pomiatając językiem ewangielickich 
Mazurów, osłabiają i niweczą ich religią, która 
przecież jedynie w ojczystym języku tem sil­
niejsze zapuścić może korzenie w sercu każdego 
ludu, do jakiejkolwiek on narodowości należy. 
Ku końcowi wieku 19-go, wieku oświaty i  Cy- 
wilizacyi powinni już przecież zrozumieć tę da­
wną prawdę ci, co twierdzą, że w pierwszym wal­
czą rzedzie w obronie tej oświaty i  postępu.

Mazury w Prusach Wschodnich dobrze spra­
wiają swe szyki; utworzyli już komitet wybor­
czy stronnictwa ludowego. W  skład komitetu 
wchodzą osoby przeważnie ze stanu robotni­
czego i rzemieślniczego. Komitet wyborczy zaj­
mować się będzie sprawami wyborczemi. Tak 
donosi mazurska „Gazeta Ludowa“ w swym 
ostatnim numerze, przyrzekając, że później po­
da bliższe szczegóły.^)

Noworoczny rachunek
dla wielmożnych panów konserwatystów od

Braci Mazurów.
Gdy ludzie dłrgi gdzie n kogo mają,Po nowym roku raehunki dostają.Rok rocznie zwyczaj taki się powtarza,Wyjątek tylko się nieczęsto zdarza.My z lat 17-stu rachunek wyślemy,Ale kredytu dalej nie dajemy,Tylko wyjaśnim nieco należytość,Jak każe zwyczaj i jak przyzwoitość.



Od conservare tak koserwatysta,
Jak od organów zwie się organista,
A conservare po polsku: zachować,’
Wiga dobre prawa mieliśeie warować 
I  nie pozwolić na nowa, Dam zdradae;:
Wszak to zadanie wasze było ładne ?? ’
)7 lat was na tom wybierali 
I  do Berlina zawsze posyłali.
A wyście za to tak się wywdzięczyli;,
Iżeście ludzi z kraju wypędzili,
Drugim na wylot otworzyli wrota,
Żs dziś was samych karze ta robota;
Bo niema kogo, coby pasał świnie,
Zasługi wyższe dajem dziś dziewczynie,
Niż parobkowi wtenczas się dawało,
Gdy się za zboże jeszcze grosz dostało,
A teraz płaci przez wasze układy,
Że już gospodarz nie wie sobie rady 
Ani z czeladzią, ani z podatkami,
Których tytułów nawet już nie znamy j  

Asa tem wszystkiem wyście głosowa//;’
Boicie o siebie samych tylko dbali,
By pewnej klasy przeróżne bankruly 
Przy koloniach mogli kupi! buty,
Boć z nas posady niktej nie dostanie,
Nam tylko nakaz dadzą na składanie,
A Jeszcze wszystko to wam było mało,
Boć pamiętacie, co się było działo,
Gdy o zebraniach przyszło głosowanie,
Jak wyglądało wasze polowanie,
Aby je tylko dało się zniweczyć,
Bo wam nie można nigdzie w niczem przeczyć. 
Dla was lud światły jest bowiem chorobą,
Waszą oświata ma li być ozdobą.
Tu równi s wami bracia was odbiegły,
Wszak narodowcy nawet się spostrzegli,
Którzy to z wami równą idą drogą,
Bekroć doli nasza ma być srogą!
Wam polityka, wam zamorskie światy 
Są wiele milsze, jak mazurskie chaty,
Z których nasz język wygnać zamierzacie,
Jak o wyborców waszych o to dbacie!
A czy sądzicie, że ta wasza gwara 
Jest o co lepsza, niż mazurska Btara?
My w niej pisarzy mamy bardzo zacnych,
Choć mniej zepsutych i  nie tak opacznych,
I  wy, by mandat wam na nowo dali,
Wybyście tego jeszcze dziś żądali?
Nigdy, przenigey nie będzie nic z tego,
Mazur wybierze tylko brata swego.
A wy, panowie, gdy posLwaś chcecie,
W Af yce głosów nadto dostaniecie,
Boć Munyn u was jest we wielkim względzie,
On jednogłośnie was wybierze wszędzie,
A gdyście mu s:ę też już w znaki dali,
To nie będziecie więcej posłowali !

L.



Mazurska ^
partya ludowa zebrała się w E łku i po raz 
pierwszy nikt. je j w obradowaniu nie przeszka­
dzał.

Bracia nasi postanowili dzielnie bronić się 
przeciw temu co im dokucza i ustanowili sobie 
program działania.

Program ten brzmi jak niżej :

1) Połączenie gminy z majątkiem.
2) Sprawiedliwsze płacenie ciężarów szkol­

nych ze strony majątków.
3) Sprawiedliwszy podział ciężarów budo­

wania gościńców.
4) Lepsze porządki co do ubogich wioski.
b) Zlecenie miejscowej policyi sołtysowi.
6) Wybory wójta (imtsvorstehera) przez

gminę.
6) Liczniejszy zastęp gospodarzy w kreis- 

tagu i w izbie rolniczej.
8) Przystępniejsze używanie funduszu me­

lioracyjnego dla stanu gospodarskiego.
9) Tańsze taryfy dla sztucznych nawozów.

10) Wydzierżawienie królewskich domen go­
spodarzom (to znaczy: domeny parcelować i 
wydzierżawiać gospodarzom).

11) Zniesienie majoratów.
12) Zachowanie religii i języka ojczystego.
13) Zaprowadzenie na Mazowszu drobnego 

przemysłu, celem utrzymania na miejscu robot­
nika.

14) Budowa kanału mazurskiego na Orze­
sze, E łk, Rajgród itp.

Wogóle żąda „Partya Ludowa Mazurska“ 
równego prawa dla wszystkich bez wyjątku sta­
nu i osoby, zabezpieczenia prawa o towarzy­
stwach i zebraniach, udzielania dyet posłom 
parlamentu, utrzymania powszechnych, równych 
tajnych wyborów do parlamentu, zaprowadzenie 
tychże wyborów dla sejmu. Wszystko to we 
wierności dla cesarza i państwa.

Żądania te mają być przedstawione parla­
mentom słowem i pismem.

czyli nowa gazeta polska ukaże się między braćmi 
ha Mazurach. Panowie konserwatyści dostali „pietr- 
ka,“ więc żeby obrabiać „bydełko wyborcze“ 
zdecydowali się na to, żebywywadać pismo polskie, 
które ich sprawy będzie obrabiało i kaptowało 
Mazurów, żeby jednak tak jak dotąd i w przy­
szłości konserwatystę do sejmu wybrali.

Organ ich, który po wyborach zapewne do 
St - - S»ę u oży> ma uos'ć ty tu ł „Gazety Mazur-bKity*



Ponieważ wiarusy nasze wiedzą już po cze­
mu ło ieć, więc też swojej „Ludowej“  trzymać 
się nie przestaną.

„Gazeta Ludowa“ , ostrzegając Mazurów 
przed tym wilkiem w owczej skórze, pisze co 
n iże j:

„Jak świat światem, nie będż;e konserwaty- 
wa Mazurowi bratem. Wszelkie umizgi, wszel­
kie przypodobanie się, jest tylko tak, jak to 
zrobił wilk z wroną.

Lis chwalił wronę, że jest piękna, że ma 
ładne pióra, że pięknie śpiewa. A czemu lis 
to czynił, —‘■ bo widział, że wrona ma kawał 
sera w dziobie, a gdy wrona dziób rozwarła i 
kawał sera upadł na ziemię, tedy lis pochwycił 
ser i uciekł. Biedna wrona poznała, że ją  lis 
oszukał.

Konserwatywni są więc lisem, ale my strzeż­
my się być wroną.

Ale co pan minister powie na to, że po­
wyższe pismo z podpisem Groebena i Drygal- 
skiego wychodzi podobno z bióra landratury ? 
Tó już na landraturze uprawia się politykę?

Takie rzeczy mogą się dziać tylko na Ma­
zurach !

Baczność, ludu mazurski!
: Strzeż się wilka w owczej skórze! ! !

I  Mazurzy głosują na swego!
Odczytajmy uważnie odezwę tych Braci 

naszych : I V  “ i  ?

B r a c i a  M a z u r z y ł
Dzień welunkowy zbliża się. 16go juni bę­

dziemy welować posła do parlamentu. Chodzi 
więc o to, aby wybrać posła, który godnie za­
stąpi naród mazurski w parlamencie, który się 
będzie domagał, aby ciężary zdjąć z pleców 
biednego ludu, a włożyć je na plecy bogatych, 
aby szteury sprawiedliwie podzielić.

Do tego potrzeba nam męża, któryby miał 
twardy kark i nie dał się uwieść słodkim słów­
kom i obietnicom.

Komitet „Partyi Ludowej Mazurskiej“ na 
okręg wyborczy E łk, Jańsbork, Olecko posta­
nowił tedy postawić własnemu kandydata.

Mężem tym jest: .
Redaktor Karol Bahrke w Ełku.

Na niego trzeba też w dniu welunku oddać
cedelek.

Pamiętajcie, kochani Bracia Mazurzy, że nie 
jest dla nas równem, kto zostanie wybrany po­
słem do parlamentu. Jeżeli konserwatyści wez­
mą górę, tedy będą się starać o takie prawa, 
które nam jeszcze gorsze czasy przyniosą, jak
dotychczas.



Welowuicy z kreisu E łk, Jańsbonc, Olecko, 
pamiętajcie, aby w dniu welunku oddać cede- 
lek na :

Redakteur Karl Bahrke, Lyck.
Mąż ten dotychczas śmiało i otwarcie bro­

n ił ludu Mazurskiego, nauczał i oświecał go, 
ujmował się za krzywdy i dla tego jest konie­
cznym obowiązkiem każdego prawego Mazura, 
aby w dniu welunku oddał cedelek na swego 
brata Mazura:

Redaktora Karola Bahrke w Ełku.
Mąż ten pragnie Was, Bracia, wyswobodzić 

z opieki konserwatystów. Bahrke chce, aby ró­
wne prawo dla wszystkich było.

Zatem w dniu welunku welujta swojego l
Komitet wyborczy „Par ty i Ludowej Mazurskiej.“

Co na to Bracia Ślązacy, którzy są tak 
szczęśliwi, że oni czystszym przechowali skarb 
mowy ojczystej ?

Czyż to im otuchy dodać nie powinno ?

4 , . M

Do powyższych uwag zniewala nas artykuł 
„Elbinger Zeitung“ , organ konserwatystów wscho- 
dnio-pruskich, a więc potomków znanych z hi- 
storyi rycerzy mieczowych, co ogniem i  mie­
czem pustoszyli ziemie słowiańskie, ziemie Pru- 
tenów, dawnych Prusaków i pokrewnych im L it­
winów.

„Elbinger Ztg.“  staje niby to w obronie 
ewangielickich Mazurów polskich, potępia na­
rzucanie im języka niemieckiego, a nawet radzi, 
ażeby kenisya kolonizacyjna nie sprowadzała 
do ziemi mazurskiej osadników niemieckich a 
grunta przez nią zakupione rozdawała polskim 
Mazurom.

W  ten to sposób ubarwia „Elb. Ztg.“  swe 
wrogie względem Mazurów zamiary, ale nie mo­
że siebie przezwyciężyć i  zionie przeciw nim tą 
samą nienawiścią, jaką pałali protoplaści kon­
serwatystów wschodnio-pruskich.

Posłuchajmy jeno, co pisze:
„Byłoby to błędem nie do darowania, 

gdybyśmy za pomocą osiedlania chłopów niemiec­
kich chcieli wszczynać wojnę z Mazurami.

Dzisiaj mała jest tylko garstka pomiędzy 
Mazurami, którzy idą za ambitnym „karyerowi- 
czem“ (!) P- Bahrke. Tak zwane mazurskie stron­
nictwo ludowe i jego kandydat poselski, wielo­
stronny Bahrke, skompromitowali się aż do szpi­
ku kości podczas wyborów. Bahrke, redaktor, 
znajdzie niezadługo wolną kwaterę i wolny w ikt 
w białopobielanych ścianach (więzienia). Goni 
on resztkami pieniędzy, a rezultat całej jego 
akcyi wytrzeźwił do reszty jego orszak, czujący 
pragnienie wódki. Słowem, rzekomy polski



ruch ua Mazurach skończy niebawem na su­
choty.

Ten ruch wszakże odżyłby na nowo, gdy­
by rząd rozpoczął germanizować Mazurów. Aż 
do znudzenia powtarzano, źe po mazursku mó­
wiąca ludność ewangielicka jest wierną królowi; 
że Mazury są dobrymi Prusakami. Są oni na­
rodowo (po polsku) usposobieni o tyle tylko, o 
ile chcą nadal (zatrzymać język ojczysty, 
a chcą tego nie z tego względu, żeby byli du­
mni ze swego języka, jeno dla tego, że nie 
czują w sobie skłonności do ogólnej oświaty. 
Uczą się oni chętnie niemieckiego języka, ale 
tylko o tyle, ile go potrzebują w obcowaniu z 
Niemcami.

Jeżeli zatem pozostawimy Mazurów w spo­
koju, to pozostaną oni nadal dobrze po prusku 
usposobionymi i  wypłoszą z pośród siebie pol­
skich agitatorów.

Byłoby to zatem błędem, gdyby komisya 
kolonizacyjna miała osiedlać chłopów niemiec­
kich wśród Mazurów. Jeżeli chcemy z dziel­
nych wschodnio-prusaków mazurskiego języka 
zrobić Polaków albo też socyalistów, to schwyć­
my się tylko tego środka. Wtedy też w pięciu 
do dziesięciu latach będzie rząd mógł wystawić 
kwit ruchowi wielkopolskiemu na Mazurach.

Jeżeli się| chce coś uczynić dla wschodnio- 
pruskich Mazurów, to tu trzeba ich brać za o- 
sadników.“

Tak oto brzmi ten pełen żółci, jad« a i 
przewrotności artykuł, „Elbinger Ztg.“

Odpowiedzą niezawodnie na niego sami Ma­
zurzy przez usta redaktora Bahrkego.

Dziś już daje tej iście krzyżackiej gazecie 
elblązkiej

znakomitą odprawą

szczero katolicka gazeta „Koln. Yolks. Zeitung“ , 
wykazując tę jej dwojaką miarę, całą przewro­
tność i  niekonsekwencyą jej wywodów.

O tej odprawie pomówimy w następnym 
numerze. ___

Na artykuł „Elb.-Ztg.“ tak odpowiada 
„Kol. Yolksztg.“ :

„Otóż widzimy, jaką się to robi różnicę 
pomiędzy Polakami a Niemcami!

We wywodach „E lb.-Ztg.“ małego znacze­
nia jest to, że Mazury są wiernymi króla pod­
danymi, gdyż sama pisze, że zostaliby socyal- 
nymi demokratami, gdyby ich chciano germani­
zować, tj. gdyby się z nimi obchodzono tak, jak 
z Polakami w Poznań-kiem.

Nie ma także wielkiej wartości twierdze­
nie tejże gazety, że Mazurzy chętnieby zacho­
wali swoją mowę, jeżeli z tego twierdzenia chce
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gazeta elbląska wysnuć ten wniosek, żezMazu-
rami należy lepiej się obchodzić, aniżeli z Po­
lakami.

Niczego też przecież więcej — pisze dalej 
„Kol. Volksztg.“ — nie pragną, rozsądni Pola­
cy. Z gadaniny pism niemieckich (szowinisty­
cznych) o ruchu wielkopolskim nigdzie więcej 
s if nie śmieją, jak w samych rozsądnych kołach 
polskich.

Przyznają wprawdzie sami rozsądni Po'acy, 
że trafiają się wśród nich marzyciele, którzy od­
dają się iantazyom (?) o odbudowaniu państwa 
polskiego, któreby błyszczało dawną świetnością 
i sięgało od morza Bałtyckiego do morza Czar­
nego, ale żaden poważny Polak nie wierzy w 
to, iżby to było możliwem już w „określonym 
czasie“ .

Przywrócenie Polski musiałoby rozbić ró­
wnocześnie Rosyą, Niemcy i Austryą, a taką 
myśl musi nawet rozsądny Polak uważać za 
szaloną.“

Należy więc Mazurów brać za koloni­
stów — mówi „E lb. Ztg.“ . Żądanie to słuszne. 
Gdyby Polaków brano na osadników, wtenczas

przeciw ustawie kolonizacyjnej.
Ale co przy Mazurach jest dobre, to złem 

jest przy Polakach. Konserwatyści będą zape­
wne dobrze wiedzieli, dla czego czynią tę różni­
cę. Mazury są protestantami, a Polacy katoli­
kami — i otóż cała tajemnica.

Jeżeli się jednym i drugim równą wymie­
rza sprawiedliwością, wtedy obydwie strony są 
lojalnymi.

Aleć nietylko mazurski, ale i polski wije 
się a broni robak, jeżeli się go nadepnie.

Na Mazurach nie ma się żadną miarą cer- 
manizować, ależ dia czege ma się to czynić w 
PoznaAskiem ?

Otóż dla tego, że jak to mawiał baron 
Schorlemer z Alstu, którego cesarz uważał za 
patryotę i którego rady zasięgał, germanizacya 
nie jest niczem więcej, jak pretestantyzowa- 
nieiu.

to my jesteśmy tą „gazetą mazurską“, która Bi- smarka nazwała Mazurem. A na tem ucierpieć mu­siałaby moja polska reputacyal Już „Dziennik“ mnie niezupełnie zrozumiał. Owa „Gazeta Muzur- ska“ jest organem mazurów — renegatów i wycho­dzi nie w Ełku, lecz w O'sztynku [„Hohenstein“!. Tu w Ełku jesteśmy jedynem pismem mazurskiem, a tamto założone na zabicie naszej „Gazety Ludo­
wej.“

zamilkłaby natychmiast pomiędzy nimi agitacya

Ełk, dnia 30. 8. 98. Redakcyo !mógłby ktoś wnosić, te



Załączam „dowód dokumentny.“Z poważaniemNeuhaus.
„Gazeta Ludowa“ była napisała:„Lecz jeszcze nie koniec z „masłem“, czyli „kosiałtami opałkami,“ zawartemi w „Gazetce „Mazurskiej“: Na samym początku numeru 25-go zytamy, że książę Bismark byl Mazurem, bo bs. Aleksy nazywa go wyraźnie „największym z ro­daków naszych.“ Dziwi nas też bardzo, że reda­ktor pisma, „poświęconego ludowi mazurskiemu,“ zna tylko miasta „Lötzen, Bialla, Nikolajkeu, Ho­henstein“, a o Lecu, Białej, Mikołajkach i Ol­sztynku zdaje się nie nie wiedzieć!Nie prawdaż, Bracia Mazury? Dużo „masła“ 

wysyłają z „Hobensteinu“.
— Redakcyą „Gazety Ludowej“ w Ełku ob­jął brat Mazur, „Vistulanus“, którego Czytel­nicy nasi pamiętają. Pod redakcyą nowego re­daktora życzymy Braciom Mazurom wszelkiej po­myślności, żeby ta praca wspólną jak najlepsze wy­

dała owoce. 1 $ ■ $ ' % “P  ̂ '
— *  Paweł Neuhaus-Nowodworskl. Portret p. N., redaktora „Gazety ludowój“ w Ełku na Mazurach, podaje „Wędrowiec“ (nr. 38) Pan Neuhaus był także współpra­cownikiem naszój redabcyi w Poznaniu.
— * „Pruski Przyjaciel ludu.“ Pismo pod tym tytu­łem zamierzają niemcy konserwatywni wydawać celem ba­łamucenia lodu ewangelicko-polskiego na Mazurach, w Po- znaóskiem, na 8zlązku i na obczyźnie. Niech .Gazeta Lu­dowa* wcześnie ostrzeże maznrów przed tym nowym 

wilczkiem.̂ -.  ̂̂  2 ^  3 • 0^0' _
Bllt (na Mazurach). Nowy cios spotkał w sobotę tutejszą „Gazetę Ludową“. Przed izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego toczył się trzeci z rzędu proces prze* ciwke redaktorowi p. Bahrkemo, którego na czas procesu z więzienia przyprowadzono przed kratki sądowe. Tym ra­zem skarżył go o obrazę rektor (nauczyciel) p. Herbst z Pisanicy, który w starym opisie „Wędrówki po Mazow­szu“ przedstawiony był nieco drastycznie jako amator Plwa* Prokurator wniósł o karę aż 9 miesięcy więzienia, sąd zaa skazał go na 3 miesiące kary dodatkowej do dwóch mie­sięcy, które obecnie odsiaduje. Razem więc P'96 miesięcy. A wkrótce odegra się znów odroczony poprzednio proces o obrazę nauczyciela p. Redemun a z Szymtnów, który przysporzy zapewne jeszcze kary 

biednemu redaktorowi. Smutne więc nad wyraz P0,°*eD'° „Gazety Ludowej“, tem więcej, iż dla zupełnego brasu funduszów nie jest w stanie udzielić p. Bahrkemu za j 
pomocy, jak adwokata itp.

_ * Mazurska „Gazeta Ludowa“, wychodząc# piątyrok w Ełku dla polaków-ewangelików, otrzymała nowego redaktora w osobie p. Hugona Bahrkego, młodszego brata jćj założyciela p. Bahrkego, który jest redaktorem krasow- shiego „Mieszczanina*. W dzisiejszym numerze żegna się



z czytelnikami dotychczasowy redaktor p. Paweł Neuhaus- Nowodworsfci, który obiął redabcyą w sierpnia 1898.
— * Pan Neuhaus-Nowedworski, do niedawna redaktor maznrskićj ,Gazety Ludowój*, donosi nam, że prokuratorya lecka założyła rewizyą przeciw wyrokowi, skażają ima go za .obrazę“ nauczyciela Zaeake’go (o pobicie Grselczaka w Pudliszkach) tylko na 50 marek. Laadrat zaś odmówił p. N. na tśj podstawie paszportu, tak, że nie może powrócić do 

Warszawy. 7 3 /C * ( t ' ó ó
*  „Kalendarz Królewsko-Pruski.“  W Królewca okazał się drukowany gotyckim alfabetem w gwarze mazorBkiej „Królewsko-Pruski kalendarz“ wydany nakładem Błynnego z nienawiści do polaków agitatora Gersa, a przeznaczony dla polaków ewangelików. Nader ciekawe Bą zdania, za- mieszcone w tym kalendarzu, o polakach niekatolikach i o wrogach Niemiec: „A ojczyzna nasza niemiecka i praska tyje pod ręką pobożnego cesarza.“ Tej ojczyzny „pierw­szym wrogiem jest papież rzymski i kościół rzymski albo katolicki, który nie może się uspokoić na tern (?), że ce Barz niemiecki i król pruski ewangelikiem jest...“ „Obłok grożący grzmotem, niemiły i bardzo szkodliwy jest polskość, czyli dążenia potomków dawnych polaków w Poznaóskiem, w Prusach Zachodnich i Górnym Szląsku.“ Dalej: „Mazur królowi swemu wierny uważa, że ci polacy wywrócić umy- ślają pruskie królestwo... Atoli Bóg bywał ucieczką naBzą od narodu, on jest Bogiem naszym, który mazurów ojców naszych niegdyś wybawił z ciężkiej napaści polaków i ta­tarów 1656 r.“Nie wiemy, co bardziej podziwiać: podłość, czy głupotę ?

%  oi.

* M azur z pod Szczytna, wyczytawszy w 
piśmie naszem wiadomość o wyproszeniu pol­
skiego sprawozdawcy z niemiecko-katolickiego 
zebrania, pisze nam co następuje:

„A  ja  myślę podług mego gburskiego rozu­
mu, że to jest nauką dla nas polaków, żebyśmy 
nie uczęszczali do niemieckich „verajnów“ . Nic 
tam po nas, bo często się zdarza, że niemiecki 
przewodniczący nazwie polaka: „Dummer 
Polack“ .

„Także wyczytałem w owym opisie, że 
pono w Jeżycach osięgli niemcy-katolicy aż 17 
kazań niemieckich na rok.

„A  cóż my mamy na to powiedzieć? Aż 
strach o tern wspomnieć. U nas w Szczytnie 
mamy nowy kościół katolicki i  to bardzo pię­
kny, ale ja  z żoną tylko raz do roku do niego 
chodzę, p o n ie w a ż  kazań polskich niema, wszystko 
się odprawia po niemiecku, chociaż w Szczytnie 
jest sporo katolików-polaków“ .

Tak to się obchodzą z mniejszościami poi-
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skiemi. Aż się serce kraje na widok tej naszej 
względności wobec bezwzględności niemieckiej.

Trzeba podać prośbę do ks. biskupa warmiń­
skiego, a może się przecie ulituje waszej biedy 
duchowej.

* Rządy żandarmskie na Mazurach» W  „Ga­
zecie Ludowej“, wychodzącej w  Szczytnie, czytamy-

„W  środę rano przyszedł do naszej ekspedycyi oby­
watel Brzensk z Bartniej strony, tuż przy Szczytnie i zapi­
sał sobie „Gazetę Ludową“ na dwa miesiące. Daliśmy mu 
w  podarunku dwie książki: „Czerwony rozbójnik“ i „Trzej 
wędrowcy“, nadto kilka gazet z prośbą, aby je  rozdał między 
znajomych i zachęcił ich do zapisania „Gazety Ludowej . 
Pan Brzensk wyszedłszy od nas, spotkał na rynku znajo­
mego, któremu powiedział, że jeżeli zapisze „Gazetę Ludo­
w ą“, otrzyma w  dodatku dwie książki i pokazał mu owe 
książki jako i gazetę. Spostrzegł to żandarm w pobliżu sto­
jący, zbliżył się do pana B. i pyta go, co to za gazety i 
od kogo one pochodzą. Pan B. odpowiedział, że gazety te 
sobie zapisał. To żandarmowi nie wystarczyło, ale prowa­
dzi p. Brzenska do landrata, gdzie ge znowu wypytują, co 
to za książki i gazety, a jeden z urzędników powiedział: 
„No, toście wy dobry „kunda“, kiedy trzymacie „Gazetę 
Ludową“. Ale pan Brzensk się nie wystraszył, tylko  
odpowiedział: „A choćbyście ze sto flintami na mnie szli, 
to się nie boję i „Gazetę Ludową" trzymać będę. Co naj­
ciekawsze, że żandarm przyszedł następnie z p. Brzensk 
nawet do naszej ekspedycyi i zapytał, zkąd przychodzimy 
dawać gazety celem dalszego rozdawania i że do tego po­
trzeba pozwolenia (?) burmistrza lub landrata. Ponieważ 
nie wiedzieliśmy o wysokiej godności stojącego przed nami 
żandarma, tytułowaliśmy go „panie wachmistrzu“ (Hen  
Wachmeister), na co tenże się oburzył i powiedział, że jest 
„nadwachmistrzem“ (Oberwachmeister). W ytłomaczyliśmy 
tedy panu „nadwachmistrzowi“ grzecznie, ale bardzo sta­
nowczo, że wdał się w  nie swoje rzeczy i że my lepiej 
wiemy, co wolno, a co nie wolno. Na to pan „nadwachmisti z 
opuścił naszą ekspedycyą. ^ !a

Wszelkie uwagi chyba zbyteczne! /'TY _
—  „ G a z e ta  L w e lo w a “ , jedyne pismo ewange­

lickie dla polskich mazurów, wyrabiające się wsio naj 
trudniejszych okoliczności, uprasza zamożniejszych 10 

ków o poparcie jedną marką przez zapisanie jej na 
tał pierwszy roku 1902. Numera na okaz c it n*e 
łamy. Bedakcya „Gazety Ludowej“ w Szczytni
telsbur

* 3 $  t y g -  V n  ( H
Donosiliśmy już, że p. Zezon Lewandowsk 

z Poznania kandydować będzie znowu na Mazu­
rach. Bardzo to chwalebnie, że nie nie °Puf ^ a  
posterunku, na którym zdobył przy ostatnicn 
wyborach przeszło 6000 głosów. ,

Oto odezwa, którą wydał komitet wyborczy
mazurski.

„Oświadczamy, iż p. Zezon Eugeniusz Lewandows i 
z Poznania ulica Zie'ona 3‘ wybrany kandydatem polskim 

parlamentu, został przez nas zatwierdzony i  w następ- 
gtwie tego jest każdy wyborca zarówno czy katolik lub



ewangelik z obwodu szczycieńsko-ządźborskiego zobowią­
zany w  dniu wyborów na p. Z . E . L  wandowskiego swój 
głos oddać.

Do naszego obwodu wyborczego należy: Szczytno 
(Ortelsburg) Ządzbork (Sensburg), M ikołajki (Nikolaiken), 
W ielbark (Willenberg), Pasym )Passenheim) i wszystkie 
wsie około tych miast leżące.
Związek wyborczy mazurskiej partyi ludowej na obwód 

Szczytno-Ządzbork.
G. Labusz, gospodarz i właściciel mleczarni z Hazenbarka, 
przewodniczący. Jan lieich, mistrz szewski z Hazenbarka, 
zastępca przewodniczącego. Koczewski, gospodarz z Hazen­
barka, I I  pązewodnicząey. G. Leiding, przedsiębiorca bu­

dowlany z Hazenbarka, pisarz i skarbnik.
Ławnicy :

R. Wrona, Nock, J. Luka, A /Jekupzik, L . Chomontowski, 
M . Luntz, A. Hensel, Czajka, wszyscy z Hazenbarka. G. 
Borkowski, Tydrych, Rogala, Młodzian, Piechotka, Pfeifer, 
wszyscy z Butows. J. Skrotzki z Dimru. J. Bukowski“ Gc- 
lanck, G. Kostras, Kostras jun., Eoltin, Czernicki, wszyscy 

z Kobułt.

J fr . t t f r

Wybory na Mazowszu
odbyły się, ja k  zawsze dotąd, pod niesłychanym 
naciskiem. W  obwodzie szczycieńsko-sądzborskim, 
tak samo gdzie kandydował p. Z. Lewandowski 
z Poznania, a gdzie oprócz tegoż występowało 
jeszcze 4 innych kandydatów, _tj. konserwatysta, 
wolnomyślny, socyalista i  dziki, pochodzenia ma­
zurskiego. — Wybierano tym razem z pełną 
świadomością pod hasłem polskiem. Konserwa­
tysta z powodu nadużyć, o jakich w Poznań- 
skiem nie macie wyobrażenia, osięgnął zwycię­
stwo. Kandydat polski otrzymał 3900 głosów. 
(Przy ostatnich wyborach otrzymał p. Lewando­
wski przeszło 6000 głosów). Mimo, że nie od­
nieśliśmy tym razem zwycięstwa, cieszyć nam 
się wypada, że zaniedbany pod względem naro­
dowym lud mazurski zdołał zgromadzić około 
swego kandydata w tak trudnych okolicznościach 
tak znaczną liczbę głosów.

(Dalszego materyału, bardzo ciekawego, o 
nadużyciach — ogłosić nie możemy ze względu 
na prokuratora. W  razie bowiem procesu, tru ­
dno byłoby dostarczyć świadków. Materyał ten 
jednak wręczymy posłom, aby go opublikowali 
z trybuny parlamentarnej. — Red.)

* Hakatyści na Mazurach. U  mazurów wscnoa- 
nio-pruskieh zaczyna się budzić od niejakiego czasu ruch 
narodowy. Wychodziła tam. nawet przed kilku laty ga­
zeta polska, ale z braku redaktora upadła, bo mazurzy są 
protestantami, a trudno 0 redaktora polaka-protcstanta. 
Redaktor katolicki zaś ma bardzo trudne stanowisko wo­
bec napaści i naganek, pochodzących ze strony pastorów 
protestanckich. Stawiają tam też przy każdych wyborach 
do parlamentu polacy kandydata swego, który tam _ dosyć 
pokaźną liczbę głosów zbiera. Ruch ten zwrócił już na 
siebie uwagę bak&tystów i postanowili go zdusić. W  tym  
celu rozszerzyli swoją działalność także na Mazury^ Ajent



hakatystyczny dr. Bovenachen w  listopadzie i grudniu po­
dróżował po Mazurach, aby tam zakładać gniazda hakaty- 
styczne. I)o  tego czasu było ich tam 10 i liczyły około 
900 członków. Praca dr. Berensehena odniosła, zdaje się, 
pożądany skutek, bo liczba gniazd hakatystycznych wzro­
sła do 18, które liczą razem 1770 członków. W  roku 
przyszłym znowu mają się odbyć agitacyjne podróże po 
Mazurach, aby zwabić nowe gniazda hakatystów.

Z  jednej strony nie potrzebujemy się bardzo smucić 
nad robotą hakatystów, bo działalność ich niejednemu ma­
zurowi oczy otworzy i z letargu go zbudzi. Z  drugiej zaś 
strony czas pomyśleć o tsfa, aby wskrzesić znowu „Ga­
zetę ludową" w Ełku, by lud mazurski misi podporę, z 
pomocą której mógłby zaszeregować swe siły.

* G lo s  k a n d y d a ta  H u z a rs k ie g o . G o ttlieb  
Labusch, Mazur ewaugetik z Hyaseuberga, w y ­
dał Już dragą odezwę wyborczą do braci swoich 
Mazurów, w k tó re j z całą stanowczością zwraca 
się przeciwko liberałom  i  konserwatystom, a g i­
tu jącym  za głosami m azurskim i, a szczególnie 
też przeciwko „P ruskiem u Przyjacielow i L u d a *. 
G o ttlieb  Labusch p>sze m iędzy iaaecni:

„W ebec Boga, wobec kró la  naszego podno 
sim y glos, że nam się krzywda dzeje i  to nam 
czynić wolno.

Bracia Mazury I otwórzcie oczy i  nie pozwól­
cie się omamiać przez najem ników  konserw aty­
w nych i libera lnych i  „P raskiego Przyjaciela 
L u d u ',  k tó rzy was w nieszczęście, n iewolę pro 
wadzą, U fa jc ie  ty lk o  nam, nam praw dziw ym  
bratem, co z k rw i i kości te same chłopy, co 
wy. N ie pracuję za pieniądze, ale z mifości dla  
was i  dla dobra waszego

M y nie m yślim y o jakiem ś Królestw ie Pol- 
skietn ani katolicyzmie. M y zostaniem tern, 
erem jesteśmy, to Jest M azuram i pod panowa­
niem prttskśem. Króla naszego m amy w poczci­
wości, a zwierzchność szanujem.

Polacy katolicy nigdy nie doczynkowali się 
za tein, aby nas na kato lików  przerobić. R ozu­
m u mam tyle, abym okryte zam iary poznać u  - 
m iał, gdyby były.

Zresztą „Praski Przyjacielu* ty  sam pozwo­
liłeś Polakowi z G alicyi pouczać Mazurów. 
Poddanemu austryackiego cesarza pozwoliłeś 
prawić o wierności dla niemieckiego cesarza. 
Polaka z Galicyi, k tóry narządza stare obleki, 
nazwałeś „Mazurem  z jaósborskich lasów*. T o  
jest m achlarstwo! T o  szyderstwo z nas M a ­
zurów.

Czyż dla „Pruskiego* nie szukali pomiędzy 
Polakam i redaktorów ? Żaden Polak jednak nie  
cbciał się spodlić, aby za pieniądze Mazurów  
ogłupiał, to wzięli Jakóba Racheliusa Labanowa, 
czyli M ichała Kapuścińskiego, Polaka z G alicyi, 
z pod innego cesarza, z cudzego kraju, który w 
Prusach i na Mazurach n igdy  nie był.
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D* ms lodzie, którzy pozwolą się pouczać w 
* Y fu®. m * Prrez narządzaczy starych oblek

T o  są oszukańcy, a z tak im i precz z naszych 
a om o w mazurskich !

W  dniu 12 Januara dajm y tym  mamicielom  
i  zwodzieielom dobrą odpowiedź,

Haasenberg\ p. Raschung

Broi „praskiego przyjaciela Cah“.
Wychodzący w  Królew ca »Pruski Przyjaciel 

Ł a d a *  zżyma się bardzo, iż M azurzy budzą się 
x le targu  narodowego a to wskutek nieprzebie- 
rającej w  środkach a g ita c ji germ anizacyjaej, 
która  już najobojętniejszym staje się zrozumiałą 
» na dobre dokuczać zaczyna. G dy na w ynik  
tej roboty, dla germ anizatorów wcale aieprzewi- 
dziany, gazety zwróciły uwagę, .P ru sk i Przyja  
ciel L o d u * broni swego nieza szczytnego stano 
wiska w sposób dotychczas i w dziejach tego 
piśmidła wprost niebywały. Podajemy próbkę 
wywodów tego .P rzyjaciela  L u d u * :

.K ie d y  cygauy pruskie prawa przestępu]ą, 
to ich wsadzamy do lochu, a potem ich za pru  
ską granicę odprowadzamy. A  to słusznie, A bv  
zaś Hecpolaków  z praskiego kraju  wysadzić 
i wybauitować, na lo żadnego prawa w Prusach 
nie mamy. D la  tego obrania się pruski rząd 
i lud pruski od zasadzków wróży d i Polaków ła ­
godniej szemi praw am i, niż które przeciw ludziom  
z_ obczyzny, przeciw cyganom m am y. A le  gdyby  
się Polacy nie upokorzyli, a nie przestaliby  
uporu i złośliwej hecy przeciw praskiem u ludowi 
naszemu, m usiałby tedy rząd pruski ostrzejszych 
środków patrzeć, aby się ogarniać od tego nie­
nawistnego i zdradliwego ludu polskiego. N ieraz  
grozili ju ż  m inistrowie pruscy, wydawszy świa­
dectwo o hecy Polaków praskich. A  lud praski 
chce obronę mieć od nieprzyjaciela takiego  
otwartego, jakim  ci Polacy są, żyjący w po ­
środku pruskiego ludu. K iedy ja  w  domu m oim  
mam żm iję jadow itą, o której z pewnością wiem, 
że m ię ukąsić chce śmiertelnie, czy ją  tedy po­
witać będę, m ó w ią c ; .W ita j do uas, kochana 
źm ijko! N iech ci się upodoba w  naszej izb ie !*  
Każdy wie, co z tak im  wrogiem uczynić musi, 
aby swe życie ratować. Przyjdzieć bez wątpienia  
w Piusach do tego, że Prasacy będą musieli 
krw aw ą wojnę toczyć przeciw owym wrożym Po­
lakom , gdyby ci nie pezestali swych chytrych

z Galicyi?



i  złośliwych aagaba* przeciwko wszystkiemu, co 
jest _ niem ieckie! Do takiego krwaw ego boju 
tausi przyjść, k tóry  ale przestanie prędzej, aż ten 
naród polski się nie upokorzy i się stanie w ier­
nym  poddanym praskim  I

Ż t  Przygoda prawo przestąpił, jest to pe­
in e ra , i że się umyślnie zasadził przeciw praw a  
i przeciw zwierzchności, to też pewnem je s t  
G dyby tego nie było, byłby oa dawno się ueie 
k a ł do wyższych zwierzchności ze skargą, albo 
do sądu, G dyby zaś aa to się był podpisał aa  
sądzie, że a ie sprzeda masarskiego g rantu  swe­
go obcemu Polakowi, siedziałby oa w  pokoju na 
swojem posiadłe i m ógłby aż do swe] śmierci aa  
nieta siedzieć, i dzieci jego po nim. N ie  prze­
szkadzał by mu n ik t w tem. Albo m ógłby też 
sprzedać ten grunt, kom uby chciał, oprócz Po­
lakow i niemazurskiemu I Po cóż tedy ta wrza­
wa ? W zruszyli ją  Polacy dla hecy pazed we- 
lunkiem  w reichstag. Dzisiaj jeszcze n ik t wie  
dzieć nie może, ja k  się ta rzecz owego Przygo­
dy powiodła w prawdzie. A le  się to wszystko 
w yjaw i. I  poznamy na ten czas, że zwierzchność 
podług prawa uczyniła, a nie przeciw prawu.

Regencya czyni dobrze w tem, że M azury  
ile  można obronić chce od zalewu Polaków. 
G dyby tego nie uczyniła, staliby się ewangieliccy  
M azurzy w niedługim  czasie n iew olnikam i i słn - 
gam i zuchwałych Hecpolaków, i utraciliby w o l­
ność swoją i dobrobyt. Za pomocą jezuickich  
skarbów wyparliby ewangelickich Mazurów  
z gruntów ich, co ju ż  teraz czynić napoczęli, 
a M azurzy m usieliby im  służyć jako  parobcy, 
albo w yw ęlrow ać do W estfalii albo do Am eryki. 
I  byłoby po ew angelick ich  M azurach! D la  te­
go wołamy w im ienia  wiernych M azurów : Precz 
z kato lickim i Hecpolakam i z M azur!

Rząd pruski szanuje podług naszego zdania 
za bardzo Owych przeciwników naszych, Pola­
ków, a z tej przyczyny później czasu swego po­
trzebne będzie k rw i przelanie, skoro do ą tw ar­
tego buntu Polaków przyjdzie, przygotowanego  
już teraz od gazet i spółek narodowo polskich!*

Groza »otwartego buntu Polaków* —  ten 
największy pocisk »Praskiego Przyjaciela Dudu* 
chybi oczywiście celu, ponieważ już i Mazurzy  
w  polski bunt nie wierzą, Broń, którą walczy  
»Pruski Przyjaciel Dudu", niechętnie] jeszcze, 
a naw et k to  wie czy nie wrogo Mazurów  
dla swych germ anizatorów usposobi.

„Germania“ pisze pod nagłówkiem „Mazury — 
Germanami“, co następuje: Jak wiadomo, zpevv:.-_j 
strony narodowo-liberalnej, a raczej ze stroay 
związkowców ewangelickich pochlebia się bardzo



Mazurom protestanckim. Tw ierdzi się, że są uspo­
sobieni monarchicznie i  w iernym i poddanymi nie­
mieckim i, chociaż w  zagłębiu Rury zdarza się 
bardzo często, że należą oni do najzacieklejszych 
socyalistów. Gdy toczyły się obrady nad proje­
ktem do ustawy o zebraniach, rozpowszechniono 
wiadomość o odbytym wiecu mazurskim w  Bulmke 
pod Gelsenkirchen, na którym  uchwalono bardzo 
lojalne rezolucye. Dopiero po k ilk u  tygodniach 
wykazało się, że wiadomość była wymysłem. N ie  
było to zebranie Mazurów, lecz zebranie związku 
ewangelickiego sekcyi wschodnio- i  zachodnio- 
pruskiej.

Obecnie znalazł się uczony, antropolog, k tó ry  
reklamuje Mazurów jako Germanów. Broszurę je ­
go, wydaną w  Królewcu, przedrukował „T ag “, 
a teraz podaje z niej ustępy „Pol. Anthropologie 
Revue“ . Język mazurski jest dyalektem polskim. 
Wszakże badacz królew iecki twierdzi, że wspólne 
pochodzenie Mazurów i  Polaków jest bajką. D o ­
szedł on wbrew badaniom subjektywnych i  nacyo- 
nalistycznych uczonych polskich do wniosku, że 
wśród Mazurów zachowały się liczne elementa 
pruskie i  niemieckie, które za rządów polskich 
u legły polonizacyi.

Referujący o broszurze w  „Tagu“  K urd  Strantz 
idzie jeszcze dalej i  pisze :

„Autor, badając nazwiska osób i  nazwy m iej­
scowości, posuwa się w swej rzeczowości za da­
leko (!), twierdząc, że w  w ielu wypadkach wyja­
śnienia dokładne nie są możliwe.

Ja sądzę, że polonizacya była jeszcze dalej 
idącą. Niestety niemieckie duchowieństwo ewan­
gelickie tak samo jak  na Śląsku i  w Wielkopolsce 
polonizacyę ułatwiało. Zaledwie połowa dzisiej­
szych Mazurów pochodzi z Mazowsza, większość 
to Niemcy, Prusacy zniemczeni, którzy, ja k  w ia­
doma, nie są wcale Słowianami.“

Dowodów szuka się tu przeważnie w nazwach 
niemieckich, później spolszczonych. Jest to me­
toda nieścisła, ponieważ nazwy miejscowości nada­
wały osoby panujące ; nie dowodzą one niczego. 
Prusacy nie są oczywiście Słowianami, lecz należą 
do grupy łotyskiej i  litewskiej. Wszakże języki 
te są bliskie słowiańskim, tak iż możliwość polo­
nizacyi Prusaków była większą, aniżeli ich gertna- 
nizacya.

Jeżeli w  końcu powiedziano : Musimy Mazu­
rów jak  najwcześniej zniemczyć i  przyłączyć ich 
do niemieckiej wspólności państwowej, to należy 
twierdzić, że Mazurzy dziś ju ż  do tej wspólności 
państwowej należą i  że „najrychlejsza germanizacya“ 
zwykle najpóźniej do celu prowadzi.



Plc BffcttfÄrrin&i uni» Mtluinniafa Möfurtn.
(9íaá)bru(f ber&oten.)

(SS finb ituu nimm iiftet 40 Sabre Perfloffen, feit itf) mieberßolt 
aiS ilttabe bet meinen Sermanbien im mafurifcßen Greife SenS« 
bürg meilte unb io bie Sttafuren giemliáj genau Fennen lernte. 
SDamalS trugen bie SDiänner noch große blaue fftöcie mit gelben 
SftcffingFnöpfen unb meiß- unb roííarrierte Seinbmanbtoeften, gu« 
toeilen auch grobe ßoße gfilgßüte. $eute erblicht man jene alten 
Jtradhten nicht mehr; aber biele Stauche finb noch in Slafuren 
geblieben, unb bagu geböten u. a. auch bie SCbbentshtrrenbe unb 
bie Sutrjnia (SKorgenröte). Setbe habe icß mit angefefjen, unb ich 
meiß noch reibt lebhaft, baß bie iüngeren Sutfchen nach bei 
STboentSFurren&e in ba§ XorfmirtSbauS einFeßrten, um bort mehr 
ober »eniger SBcbfi (SBaffercßen) gu trinFetu So nennt bei 
SKafur ben Schnaps.

Sfi bie S I bben t Sge i t ba ,  bann fammein ft«f> jüngere Siente 
am Sonntage abenbS er.ttoeber am Scßulhaufe ober an einem 
äußeren $aufe, günben Saternen an unb gießen in ^Begleitung 
erteacbfencr Serfonen fingenb burdi ba5 Xorf, um fieß an einem 
fcfigelebten SunFte aufgulöfen. SBo eine $ircße borßanben ift, 
iritt bie SlboentßFurrenbe am ©dßiuffe entmeber in biefe ober 
toor baS ^farrßauS, »o no<ß ein feierliche# STbbentSlieb ge« 
fungen mirb. Stuf ben Xörfetn befiebt biefer Stauch noch heute, 
stnb bie Sugenb mirb bagu ungehalten.

Xie S u t r 3 n i a tragt feßon ben ©ßaraFter be§ ©ßriftfefteS 
unb ift fomoßl in eingelnen ifirdßen als audß Schulen erhalten ge­
blieben. ©hebern begann fie in bet heiligen Stacht halb nadß 
12 Uhr unb feßte fidß bis gut füJforgenfrüße fort. Xa gogen bei« 
fpielsmeife in $  a f f e n ß e i m bie Sürger bet Stabt miebetnm 
buteß bie Stabt, STbbentSlieber ftngcnb: „SBacßet auf, ruft unS 
bie Stimme" unb anbere. Salb fißarten fieß Sente aus ben 
Xörfern gu ihnen, immer toeiter gogen fie bureß bie Straßen, bis 
enbfiiß bie Slircße geöffnet unb beleuchtet mürbe, ©egen 3 Ußr 
melbete, toie ^err Superintenbent S  F i e r I o in SfoßanniS&urg 
berichtet, ber ©löcfner: „iierr, bie fhtreße ift t>oH, fie fingen ein 
Sieb nadß bem anberen.*

Xa mar e§ Seit, gut geiet ins ©otteSßauS gu gehen. greiliiß, 
ber ©eiftlicße hatte bei ber geier nießt Piel gu fbreeßen, nur hin 
unb her eingugreifen unb gu leiten. Xie ßauptfadße machte bie 
©emeinbe unter Seihtng beS StantorS. Sn unterem beutfißen 
©efangbueß fteßen 18 SBeiFmaißtSlieber, im poinifeßen 89, mit benen 
im Slnfang fogar 41, barunter auch Sieber mit eingemifeßten 
lateinifcßen SBorten unb urfpTÜngiicß Iateinifiße Sieber, beren 
5£ejt neben ber boiniftßen lleberfeßung, g. S. „$uet natuS in 
Setßleßem, in Setßleßem, unbe gaubet Serufalem, ^anefuia, 
halleluja". ©5 fteßt autß ein FurgeS Sieb barin mit ber lieber» 
fißrift: Sieb bet 2fbc»Stßüßen bei bem SBeißnaißtSfrüßgotteSbienft, 
ein Sieb in bier ©hören, mo abmecßfelnb ein ©hot naeß bem an­
beren bon ben ©mporen aus feinen SBerS anftimmte, bis bann alle 
©höre bon ben ©mporen ßet Umgug burdh bie ßirtße hielten unb ben 
leßten SerS bor bem Stltar fangen. — SBaS ben ©efängen aber ben 
mefentlicben SReig gab, toar, baß fie gurn großen Xeil bon „©ngeln" 
gelungen mürben. Sßclcße greube marS für bie fttnber, baß bie 
tütßtigfien bie ©tlaubniS erhielten, in ber SHtiße im ©ngelcßot 
gu fingen! Xiefe hatten über ihre JHetber ein meißeS 5Semb ge* 
gogen, baS um bie fünften mit einem farbigen Sanbe gufammen- 
geßalten mur&e; auf ben fiöbfen trugen bie SPJäbcßen bunte; 

IBapierFränge, bie Änaben bon buntem Sapier gefertigte hohe 
fronen; fo führten fie SBeißfelgefänge auf unb ftettien fieß bann 
por ben STItor, mo fie bie SöeihnatßtSgefcbicßten Portrugett. STuiß



pflegten ir>oB)I in Caterer Sett aSaifenftnsser ourct) Jperiaaen con 
Sieberberfen bie ©emiiter b;r ©emeinbe sum ÜÖimeib $u fietoegen 
unb für eine fpäicre ©afie an fie toiiiig ¡pt matfien.

©ie (Sacfifengängeret fiat nun freilicfi mit ben fietfommlicfien 
©efirmufien in ben ©täbten aufgeräumt, aber in bett ©orffittfwn 
fiafien fie ficfi nocfi erfiaften, unb toafiifrfieintitfi noä fi;S auf fernere 
ßeit. Shir Jcirb bie Jfutrsnia fcfioit om fieiligen STBenbe gefeiert, 
ftott am erften S&ei&nadjtSfgiertage fialb nacfi Sfitternatfit

S f t r n ’.a i t t i  Tl a n F o to § f i.

Z niwy mazurskiej
Główna uwaga na Mazurach skierowana 

była w czasach ostatnich na wybory. Rezultat 
zabiegów, tak ze strony partyi ludowej mazur­
skiej, jako też ze strony przeciwników, znany 
jest dostatecznie. Nie zadowoli»! on właściwie 
nikogo. Partya ludowa mazurska bo s ieni odda 
wała się złudzeniom, że liczba uzyskanych g ło­
sów będzie znaczniejsza. Hakatyści zaś tw ier­
dzili stanowczo, że »partya ludowe mazurska", 
nie godząca się na narzucaną Mazurom genua 
cizecyę, jest mrzonką. Tymczasem bądź co bądź, 
ta psrtya występowała przy wyborach z otwartą 
zupełnie przyłbicą i znalazła po za ttm  wielu 
zwolenników, którzy tak samo czają i  myślą, 
jak ona. Ten zaś dowód, że idea wspólności 
z Polakami nie wygasła na Mazurach, gniewa 
naturalnie przeciwników, tem bardziej, źa nie za 
niedbali niczego, by agitacją swoją stłumić 
wszelkie objawy mazursko polskie. Z szeregu 
odezw, które się w ostatnich czarach na Mazu­
rach z tej właśnie strony ukarały, wiele jest 
bardzo charaktery stycznych, tak pod względem 
językow ym , jako też pod względem dążności.

W Szczytnie np rozrzucono odezwę, której 
pierwsze ustępy brzmią ja k  następuje:

»Weluta Burmystrza Erast Me?a ze Srczytoa.
Waźao na dzień weluakowy.
Do welanku jest każdy niemiecz godnerr, 

który 25 la t stary jest i  w listach wejbwnecfa 
stoi.

Welownik, który swoy głos oddsc chce, od 
bierze od tego w welowney izbic na stronie 
albo w Órugey izbie, przy jedne« stole siedzą- 
czego obitrcy jedno stemplowaną, kowerte, w to 
koyrerte włosy on, na stronę zestąpiwsy, tajem­
nie swoy celel, zamknie ją, przystąpi do stoła, 
przy ktorem prowadnik welowy' s ędzi, mówi 
swoy tytuł, i  kędy będzie żądano i swoje mie- 
skanie, oclda ten z&•„•certy kowert prowadnikowi, 
albo jego zastępczy, ten musi to zawertą ko 
werte do zaarytey skrzynky włożyć.

Od wstlke w agytaczyi przypadłe niespra 
wosci, namawiania albo uagrosenia, prosiemy



nam do nasey n&tsoñalliberáíaey bury w Szczy­
tne doncsicz prosiemy.

T a  oddawka tech cetlow glcsnech jest ta ­
jemna,*

Inna odezwa, zachwalająca liberale burmi­
strza Meya, występuje przeciw Polakom i kon­
serwatystom słowy następującemu 

.Obierce z powiatów 
Szczytno i Ządzbcrk.

Termin welunku do reichstaga się przybliża. 
Nieprzyjaciele n&sze stukają ws.;ystkiech sposo­
bów, aby nass oczernić,!

Bijdcie ostroźai.
Nie dayde się od polaków zwieść. Polak 

obiecuję wszystko, ale nie myśli je dotrzymać.
Juz w przeszłym wylunka o b e c iił wam 

krowę, chory i. 1 d. Dcsialycie co? Przybacz 
cie? Straszy wasz paleniem kopów. Straszy 
wasz, gdy burmistrza Maya obierzecie, to muszą 
wsz)S:kie trupy spalone być, dioc dobrze wie­
dzą, ze to nieprawdą iest Trzymają wasz za 
głupich.

Polak teraz i  wywal przy zgromadzeniach
na naszego cesarza ogłasza, abyście my lely, ze 
on naszemu k r  łowi wiernym iest. Tojestobłu 
tía i łga. Polak chce włsz na polaka przerobić 
i  cd ni> mieczki oycsycny odszcepić. To jest je­
go celem. On wie dobrze, ześta wiernemi pra- 
szakami, dla tego wam to nie ogks;a. Pienią 
dzaci i głedkieoii słowami chce wasz tnńdiyć. 
Wprawdzie wyście teras nśespokoyni.

Ale polacy z. konserwa ty w ' my na Se po­
datki, które wasz tłoczą głosowały. To wam 
polak nie powiada. A jęda&k to jest czystą pra 
wdą, tak jak ewangelya.

Obierce! brońcie się i przed 
korssrw&ty / emi 1 

Nie daycie się przenamowić.
Burmistrz Mey bez pocbyby stoi, aby cło 

grantcne przy starym zostało.
Burmistrz Mey, baut mbund i nacyoaallibe 

ralai wszelbątnocą opierać się chcą, aby granica 
otwartą nie była*.

P iacy mazurscy w wychodzącym w Szczyt­
nie .Mazurze* d lt liberałom stosowną odpo­
wiedź, co do dobitności i wyrazistości nie pozo­
stawiają ą nic do życzenia. Konserwatyści zaś 
wydali ze swej strony k ilka  odezw, zwracających 
się przeciwko liberałom i  przeciwko Polakom. 
.Naszym kandydatem jest — czytamy w je 
dnej — : Paa v m  Bieberstein — 'Bosćtnb * „L i 
beralne partye zupełnie na to się zgodziły, że 
tabaka, piwo i gorzałka mają być obsztojrowane. 
Je tci to więc z ł . obłuda, kiedy teraz tak uda- 
wsją. jakby tylko partya konserwatywna winuą



była cbsztajro-j. ania. Jeszcze gorsze jesi m*- 
cblarsłwo w -gk.'ów  podatków od śwebelków 
(zapałko w — R dakcys)

Polaki, co w powiecie szczy cień skini Jak 
krety podkopują ziemią, chcą usid lić  M szarów 
w swych sieciach wielfeopolskich, tęskhw ie crc- 
ka;ąc- po wrota dawnej polskie j a zguby tera* 
żniejssej praskiej sławy i  chluby. Takow ym  
obłudnikom .M ajcie odpowiedź taką :

N ie  osa z zim y lata,
Ani z Polaka brata,
Bo jak świat światem,
Nie będzie Mazur z Polakiem bratem. 

Tak stó]cie wiernie za dawną, doświadczoną, 
zaufania godną partią  konserwatywną!*

Podobne odezwy polskie i niemieckie uka­
zały się w powiecie sądzborskśm i szcsydtó 
skim. Tam agitował „üem ite obierki Nacyo 
nalli bera I ai parsyi x niemieckiego związku gbu­
rów (Deutscher Bauernbund) w kole obierki 
Sensbarg Ottelsburg’ . .Obierce! Daycie bscz 
ność! >flj krótkiem czacie będą rożne zgroma­
dzenia, na przykład: Verein» rolnice, i"  wiele 
kriegeivereinow trzymane. W tych zgromadze­
niach będą was namawiać do obierania koauer- 
waeywych. Nie daycie się ossaesiyć. W tych 
▼ereinach znaydnią się członki różnych par ty <5 w. 
Zakazano iest poiiłycna agitacja. To ie*t ako* 
dltwe czynienie i  przeciw paragrafów w łych 
zgromadzeniach. Takie przestępstwo zakaźcie 
sobie. O takiem przestępstwie, daycie nam wie­
dzenie. My tedy da!*/ poidziem.*“

Powyższa próbki Już wystarczający dają obraz
0 poziomie, na Jakim się agitacja aa Mazurach 
obracała, Starano się trafić do serca Mazurów 
najczulszemi drogami, drogami „szteyrów*, prze- 
dewszystkiera .ssieyrów* ca wódkę. Tego sa 
mego tematu chwyciła się odezwa inna, prze 
znaczona dla wyborców „obwiatu sensborskiego

j * szczycieóskiego*, biadając: .Gorzałką co jej 
I ubogi człowiek pije, szteyrem obłotoea, piwo co 
stan średai pije, też takżeś obsteyrowaee — czyli 
to nie godną i sprawiedliwą rzeczą, aby i wino, 
co bogaty piją, też obsteyrowaae zostało?” wy’ 
bierać przeto należy Bieberstesna.

, Wobec tych wszystkich prsytnilaó Mazur 
mógłby stracić  ̂ głowę. On wszakże poćej 
rrliwy, zanadto nie wierzy ani jednej ani drugiej 
stronie, i tłoraaczy sobie, ża tylko przed „wdun- 
k itm  ' wszyscy rękę mu ściskają,

. Najwięcej, jak się zdaje, Mazur zaczyna 
wierzyć teraz ¿Mznrowi*, pismu wychodzącemu 
odpłat k ilku  w Szczytnie, dobrze redagowanemu
1 ciekawemu i dla nas pod niejednym względem. 
Świadczą o tern zaufaniu do Mazura liczne ko



resoonóeacye ludzi tamtejszycn, w  Maturze z 
pełnem podpisem imienia i nazwiska utniesz
czarne.

Znam iennym  jest objawem, że tak  libera?© 
wie ¡ako i konserw atyw ni posługują ssę językiem  
polskim wobec Maże rów.

N ie  dzieje s'ę to oczywiście z życzliwości, 
lecz w  interesach DartvJnych.

G ł o s  M a z u r a ,  t f f a d T s
I. W s .

D o rzędu prac o stosunkach polsko n ie ­
m ieckich przyłączyć nam  wypada głos uczciwego  
M azura, k tó ry  napisał uw agi swoje po niensieekn 
dla N iem ców  w  sprawie p o lityk i praskiej p. fc. 
„Beiträge zum Verständnis der preussisoheu 
P o litik  in  der Polenfrage. Dem  denkenden 
V o lke  gew idm et von dr. C arl V o g e l/1

Rękopis pozostawiono nam  do dyspuzycyi. 
Ponieważ nie wiadom ą jest rzeczą, czy prasa 
dra V o g la  drukowaną będzie, gdyż dla tego re- 
dzajn publikacyi w naszych warunkach sra ta o  
jest o nakładcę, korzystam y przeto z nadarzają­
cej się sposobności, by czytelników zaznajomić z 
m yślą przewodnią autora.

Co do osobistości jego, to zaznaczamy, że 
„D r. C arl V ogel * jest pseudonimem. A utor jest 
rodowitym  Mazurem, nazwisko jego jest znane  
na Mazurach i naw et daleko po za M azuram i 
w  sferach także niem ieckich bardzo dobrze. N ależy  
oczywiście do in teligeneyi mazursko-ewangelic- 
kiej. W iek d ługi przeżył m iędzy M azuram i, zon 
—  ja k  pisze w notatce polskiej do rękopisu dołą­
czonej —  zupełnie „ten ograniczony widnokrąg, 
ich nieznajomość i ciemnotę w politycznych i  
duchownych, w  ziemskich cielesnych i niebies­
k ich  dusznych sprawach.“

A utor jako M azur pruski starego jeszcze a u ­
toramentu, zna też nie tylno piśmienny język  
polski, ale także właściwości mazurskie, ja k  ró ­
wnież dolę i niedolę swego szczepu ja k  najdo­
kładniej. Sam ubolewa nad losem M azurów  
i pragnie naprawy, ale mim o to czttje się do­
brym  Prusakiem, którem u dobrobyt i  powadze­
nie polityczne królestwa pruskiego taić jaku  
i  Rzeszy niem ieckiej leży na sercu. Jeżeli m im a  
to zabrał jako M azur-ew angelik  głos w sprawie  
p o lityk i antypolskiej, to ważne do tego kruku  
skłoniły go po w o ły . Chciał on zwrócić p *w - 
szechną Niem com  nwagę na Jej n iesprawiedli­
wość i dla tego rzecz tę poświęcił »myślącemu 
narodowi niem ieckiem u*. Już w r. 1903 praca 
jego  była gotowa. U d a ł się z nią wtedy l f  pe- 
wneero w rbttuego niem ieckiego nakładcy, aie ten
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^»¿odpow iedział, że w ątpi, czy w  obecnych cxt 
»ach znajdzie się N iem iec, k tóryby zajął się la ­
kiem  wydawnictwem . Rzecz jasna i  naturalna: 
T ak ich  bowiem słów, z nst M azura ew angelika  
pochodzących i to osobistości wpływowej, prze­
jęte j wszelką życzliwością a naw et miłością dla 
wszystkiego co pruskie, naród niem iecki, w prze­
ważnej części już owiany hakatyzm em , w yją tk i 
pominąwszy, wcale słyszeć nie chce. Zbojkoto­
w ałby przeto nakładcę, któryby zechciał rzecz tę, 
chociaż ty lko  prawdę zawierającą, drukiem  ogło­
sić, pomimo iż nie ulega wątpliwości, że publika  
cya ta podobnie ja k  publikacya Z. Cz. nie pozosta 
łaby bez skutków dodatnich.

W  pierwszym ustępie pracy swej daje dr. 
Ife g e l k ró tk i pogląd historyczny, podnosząc, że
0 kwestyi polskiej m im o rozległej literatury, po 
litycy niemieccy jednak m c  m ają jasnego w yo­
brażenia. N a  kwestyę tę zapatrywać należy się 
nic ty lko  z pod kąta widzenia politycznego, albo 
< psychologicznego, lecz wziąć w  rachubę trzeba 
wszelkie w grę wchodzące momenty. Dsiałalno- 
i «  bliźniego bowiem r ie  ocenimy n igdy trafnie
1 sprawiedliwie, jeżeli kierować się będziemy ty l­
ko zapatrywaniem  subjektywnem, a nie uwzględ­
n im y całego p o W e ira , w arunków  i zapatrywań, 
i  m ianowicie także i wczucia innych.

A u  ter uo wodzi, że N iem cy w  sprawie pol­
skiej k t.-owali się i kierują teraz jeszcze ty lko  
w patryw an iem  subjektównem, mając ty lko  w zglę­
dy uty ł tarce, interes własny na celu.

Fodobnych objawów dostarcza zresztą b is io ­
ry« czasów dawniejszych. W  połowic w ieku  ze­
szłego weszła np. na porządek dzienny kwestya  
niemiecka w  Szlezwigu i Holsztynie. Duńczycy  
wszelkim i sposobami dążyli do tego, by N iem  
ey tam  m ksjkjsjący t>c deńsku myśleli, m ów ili 
i za wiernych obywateli duńskich się uważali. 
T e  samo żądają teraz N iem cy od Polaków. Je 
żeli zaś przejrzym y pisma ulotne i a rtyku ły  
dziennikarskie z owych czasów, z czasów ucisku  
niemieckiego w  D anii, to spostrzeżemy się, że 
tanu działo się muiejwięcej to samo, co się dzieje 
u nas obecnie. N iem ieckie nazwy zmieniano na 
duńskie, napisy niem ieckie ulic usuwano na ta­
bliczkach, nawet wołania nocnych stróżów odby­
wać cię m usiały po duńsku, surowe rozporządzę- 
*» * wydawano co do zebrań niem ieckich, duń­
skie władze policyjne wobec zebrań niem ieckich  
zajęły stanowisko wrogie, kary  pieniężne i  w ię­
zienne sypały się obficie —  słowem były  tam  
stosunki, których N iem cy ju ż  znieść nie mogli.

N iem cy w Szlezwigu i H olsztynie  protesto­
wali, Ezr.kali opieki u włede, ale na darem na  
W tedy w całych Niem czech powstał k rzyk  obu-



raensa na Duńczyków, a zarząd stronnictwa na- 
rodowego niem ieckiego w  swoim organie w  wrze- 
śn i* 1860 r. w ydał odezwą, piętnującą w  dobitny  
bardzo sposób postępowanie Duńczyków.

A  dziś? D ziw na rzecz, że są ludzie, ¿którzy 
*  przeszłości zapominają.

i i .
Odezwa Zarządu N iem ieckiego Zw iązku  

Narodowego z roku 1860 tak jest charaktery­
styczna, że przypomnieć ją  należy i

,O d  la t dziesięciu —  czytamy tam —  na 
pawa się dońska mściwość i duńska podłość 
tryum fem , który polityka i broń niemieckich  
gabinetów jej wytworzyła. Gedz-na wszakże 
nie w ybiła jeszcze, byśmy zmazali p i ę t n w y p a ­
lone na czole niem ieckiego honoru narodowego. 
Wobec tego tymczasowem niechaj będzie u nas 
staraniem, by spłacić d łng osobisty, którego  
uciszczenia o l  narodu niemieckiego, żądać może 
sto dzielnych mężów szlezwicko holsztyńskich, 
wypędzonych przez Duńczyków z urzędu, proce­
deru, domu i zagrody.

O tw ieram y przeto składkę na potrzebują­
cych pomoc obywateli szlezwicko holsztyńskich 
w myśl uchwały walnego zebrania Zw iązku N a ­
rodowego z dnia 4 września 1860 r.

Zarząd Niem ieckiego Zw iązku Narodowego.
Betningsen. Fries. Dr. Reuscher.

Dr. med. Ruckert. F . Streit.
T ak ą  m iał osnowę apel Zw iązku Narodo­

wego, a ostrzej jeszcze rozprawiali i pisali wtedy 
narodowi liberałowie. O  tem wszystkiem jak  się 
zdaje, naród niem iecki teraz zapomniał, gdyż 
inaczej zbadałby przecież, czy to, co dzieje się 
wobec Polaków, nie przekracza ju ż  także trochę 
zanadto granic etycznych. T a k  ja k  bowiem u 
Polaków nauka re lig ii w języku niem ieckim , 
podobnie też wtedy zarządzenie władz duńskich 
co do Języka, w yw ołał wśród luduości szlezwicko- 
hclsztyńskiej ja k  największe ro-gorycrenie.

Św iadek bezstronny, pastor Ot ■ r ,  marszałek 
ostatniego szlezwicko - Holsztyńskiego zebrania 
stanów, takie  daje o ówczesnem wzburzeniu  
świadectwo:

,W  obwodzie duchownym, którego jestem  
przedstawicielem, znajduje się dziewięć parafii, 
dotkniętych ciężko reskryptem  Językowym ,. W i  
działem, ja k  ludzie p łakali na te nowe, bez l i ­
tości wprowadzone stosunki. Tysiące widziałem  
petycyi i tysiące słyszałem głosów, domagających 
się zm iany w dziedzinie kościelnej i szkolnej.,. 
T a k  ja k  obecnie rzecz się ma, język, k .ó ry  łą  
czyć ma ludzi, rozdział między nim i tworzy... 
Reskrypta te m ają skutek zupełnie przeciwny-



N ie  osięgają tego, co zamierzały, służą raczej na 
to, by przepaść m iędzy N iem cam i a DuńcZyz 
kam i jeszcze bardziej pogłębić. Zam iast miłości 
do języka duńskiego, w ytw arzają niechęć Rany  
zamiast zabliźnić, rozjątrzają jeszcze.*

Zważyć trzeba, że tak  przem awiał pastor 
oddany całą duszą swemu rządowi, a huczne 
brawa towarzyszyły m u wtedy ze strony słu­
chaczów.

Teraz inaczej. N iem cy po prostu przecho­
dzą do porządku dziennego, gdy Polacy 
skarżą się na to, że rząd pruski podobne sto­
sunki zaprowadza w dzielnicach polskich. N ie  
ma obecnie naw et m owy o tem, by polityczni 
wrogowie Polaków zechcieli nad terni pięknem i 
słowy się zastanowić.

Możnaby przytoczyć, —  pisze w  dalszych 
wywodach dr. Vogel —  że ludność szlezwisko- 
holsztyńska m iała co do języka i co do narodo 
wycb in s ty tu c ji prawa swoje zagwarantowane. 
Polacy wszakże, —  ja k  tw ierdzą N iem cy —  na 
trakta ty  już teraz powoływać się nie mogą. A le  
czyż trzeba ta  traktatów ? Czy prawa ludzkości 
nie są więcej warte, n iż papierowe traktaty, 
a czy używanie języka ojczystego nie jest pra­
wem ludzkości?

Pod koniec w ieku X V I I  zagrabił król fran ­
cuski L u d w ik  X I V  Alzacyę i Lotaryngię, aby 
kraje te niem ieckie wcielić do państwa fran ­
cuskiego. N ie  słyszano tam  wtedy ani o gnę 
bieniu języka ojczystego A lzatczyków i Lotaryń- 
csyków ani też o szykanowaniu ludności n ie ­
m ieckiej. W szystkie jej właściwości szanowano 
raczej, to też ludność ta przylgnęła do nowej 
swej ojczyzny, była jej do końca wierną, a za 
czasów napoleońskich właśnie Alzacya i L o ta ­
ryngia najlepszych Napoleonowi I  dostarczały 
oficerów. G dy potem wskutek wojuy w roku  
1870/71 kraje te przyłączono napowrót do N ie  
mieć, okazało się, że m im o dwustuletniej przy 
należności do F ra n c ji ludność alzacko-lotaryńska  
zachowała swoje cechy niemieckie, tam  gdzie 
była przedtem niemiecką. Z  jak iem  zaś uczu­
ciem w ita ła  nowe rządy niem ieckie —  wiadomo  
powszechnie. Gdyby dziś jeszcze pozwolono wy  
bieroć ojczyznę, w ielu n iew ątp liw ie  wybrałoby  
Franc ję .

Po k ró tk im  historycznym wstępie w nika  
dr. V ogel w duszę ludności polskiej i n ie­
mieckiej. Słusznie bowiem zaznacza, że przy 
ocenienia kwestyi polskiej uwzględnić trzeba 
charakter obudwóch narodów, t. j. N iem ców  i 
polaków. Polakom zarzuca się —  jak  zauważa 
—  lekkomyślność. Z  drugiej zaś strony uznać 
trzeba jednak ich poświęcenie i miłość ojczyzny.

'5 W



G dyby się Polakom przypisywało lekkomyślność 
x tego_ powoda, że chw ytali za broń w czasach 
porozbiorowych, to zapoznawałoby się ich.

Zrozumieć bowiem można, że xe względów  
zachowawczych bronią zdobyć chcieli z powro 
tern to, co im  bronią i dyplomacyą wydarto. 
W  ten sposób wyjaśniają się w ysiłki o wolność 
za czasów Kościuszki, legiony we Włoszech i 
udział w  wojnach Napoleona, aż do upadku  
jego.

Powstanie w roku 1830/31 wywołane zostało 
niesprawiedliwem traktow aniem  Polaków ze stro­
ny Rosyi, a najznakom itsi strategicy dowiodli, 
że wojna w r. 1830/31 m iała w idoki, gdyby Po­
lacy byli między sobą zgodni.

W ypadków la t 1846, 1848 i 1863 autor bli 
żej nie rozbiera, ale zaznacza, że naród polski, 
naucrony doświadczeniem, ju i  teraz nie chwyta  
za oręż, lecz pragnie tylko rozwijać się kultu  
ralnie i w tym  kierunku działa w prawdzie sprę 
żyście, ale w  obręcie istniejących ustaw. To im  
teraz bierze się za złe i  dla tego traktu je  się ich 
przy pomocy całego aparatu rządowego jako  
takich, którzy c tcą  się niby oderwać od państwa 
pruskiego, choć takie mniemanie godne jest poli­
tyk i przy szklance piwa, ale nie człowieka na 
seryo myślącego.

W  dalsrrm  ciągu autor opisuje charakter 
Niemców. Ze przy tej spesobności zaznać a 
wiele stron ciemnych, dziwić się jem u, jako  pra­
wdę lubiącemu, nie można

w ielką znajomością rzeczy rozbiera czasy 
ostatnie, a m ianowicie [czasy kolonizacyi nie 
mieckiej i działalności towarzystwa kresowego. 
N am  rzeczy te są znane, nie przytaczamy ich 
przeto, ale uważamy, że przejrzenie się Niemców  
w tym lustrze, sporządzonym przez dr. Vogla  
byłoby pożyteczniejszem, niż przejrzenie się Po­
laków w owym sławnym ,  Polenspiegel,* który  
spisał radca sprawiedliwości W agner, dawniejszy 
adw okat grudziądzki.

W arto, by rzecz dr. V og la  ukazała się w  
druku.

— Drugie Kółko rolnicze na Mazurach.
D zięki staraniom p>. dra Gąsowskiego, właści 
cielą Augcsbolu i k ilk u  innych rodaków zało- 
żonem zostało w Hasenbergu drugie K ó łko  ro l­
nicze na M aturach pod nazwą »Kółko rolnicze 
dla Rudzisk, K o bu łt i dalstej okolicy* z siedzibą 
w  Hasenbergu. Po przeczytaniu ustaw ze *a  
proszonych w tym  celu osób wszyscy oświadczyli 
się za założeniem K ó łka  i natychm iest doń przy 
stąpili- Do zarządu wybrano p. dr. Gąsowskiego 
przewodniczącym, Stasze wskiego pisarzem i Won-
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torę z R n d iisk  skarbnikiem. Zebrania ucbwa  
lont) odbywać co pierwsrą sobotę po 1 po połu­
dnia o godz 6 w Hasenbergu, w  m ieszkaniu gc spo- 
daria  Labnscha. Następnie redaktor .G azety  
Olsztyńskie]*, W ł. Pieniężny w ygłosił odczyt .O  
podniesieniu rolnictw a oraz zakładaniu i znacze­
n ia  K ó łek rolniczych*, objaśniając najg łodn ie j- 
sse korzyści z należenia do K ó  ka i zachęcając 
rodaków m ianowicie z Rudzisk, Kabuls i przy- 
łegłych wiosek do licznego zapisywania się na 
członków oraz zachęcanie do tego swych sąsia 
dów, W  tym  samym sensie przem awiał także  
redaktor p. Kaźm ierz Jaroszyk. ze Szczytna.

* ’’¿idobycze p o ls k ie  na M a z u ra c h . Ha- 
katystyćzna „Tägliche Rundschau“  podaje pod na­
pisem „Nunqaam  retrorsum“ wykaz ziemi, którą 
Polacy w r. l i)  11 rzekomo od Niemców na Mazu­
rach nabyli. Tabelkę tę powtarzamy:

o §• 2. °  3
“ .E8.fr.

ir3
B e

s - 5 | r £ a S R - *
b b b $ b %b bfrr P

' ' S >  7 f

i 2hektarów »

hek tarów

^  co I o  *-* hektarów |CnO
Cn
r* O

hektarów I er 
o  05O N

P

tO »-» H* to I I hektarów

hektarów ^

R a z e m

I. Dary do biblioteki.
P. S e m b r z y c k i, red. gazety „Mazur“ w Tylży. 1) 

Rocznik gazety „Mazur,“ 2) dwa egzemplarze kalendarza pru- 
sko-polskiego ostrodzkiego na rok 1885. 3) Swaty warmińskie, 
przez J a n  L i s z e w s k i e g o .
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Z W arm ii, 16 stycznia.
(Kilka uwag o Mazurach i o protestantyzmie).

( —), Niedawno temu rozpisywały się 
katolickie gazety o językowych wolno­
ściach na .pazurach, które atoli istnieją 
ty lko  dla polskich protestantów, W  tej 
ma tery i  kiedyś jeszcze fo lianty pisać będą. 
Ja  tu w krótkości ty lko  poruszam tę 
sprawę. —.. Wiadomą jest aż nadto rze­
czą, że Polaka-kato lika w pewnych sfe­
rach wszyscy nie lubią i z ukosa nań 
patrzą; co więcej, że polonizm, czy kato­
licyzm, czy wiarę, czy język, krępują roz- 
maitemi ustawami.

Zacbodnio-pruscy i poznańscy Niemcy 
gniewają się na nas, że wszystko, co pro­
testanckie, nazywamy niemieckiem; lecz 
i u nich przeciwne wyrażenie zdaje się 
być bardzo utartem. Słyszeć, można bo­
wiem codziennie o „polnischer Glaube, 
polnische Andacbt, poluisches Gebet,“ a 
nawet drastyczniej jeszcze. Gdym bowiem 
pewnego razu w jednem z średnich miast 
zachodnio-pruskich na rynku pyta ł się o 
mieszkanie państwa N., odpowiadano mi: 
„Entschuldigen Sie, ich kann nicht kato- 
lisch Sprechen“ — i musiałem po „luter- 
sku“ zacząć. Tak to już w zarodku od­
dalają wszystko, coby ich zbliżyć do ka­
to lików  mogło.

Na Mazurach uczą po polsku — ale 
„szwabuchą.“ W  mazurskich szkołach 
śpiewają dzieci po polsku, czytają, obda­
rzają tam każdego, nawet służących pol­
ską biblią, ale te kancyonały, .te biblie 
drukowane są niemieckiemi czcionkami, 
bo polski druk, to katolicki.

Jak u was przez wyraz Polak wielu 
rozumie katolika, tak uważają Mazurzy 
w  wyrazie „W arm iak“ katolika, a my 
W armiacy jakby za odwet nauczyliśmy 
się Mazurów mieć za protestantów, cho­
ciaż wielu z nich jest dobrymi katolikam i. 
Co więcej, nawet zacięci Mazurzy mówią 
o starodawnych katolikach, których ko­
ścioły obecnie w ich ręku; gdyby ty lko  
cośkolwiek dalej chcieli Domyśleć, przeko­
naliby się sami, że oni wszyscy pochodzą 
od starodawnych katolików  — i  to od 
katolików Polaków. IT nich jeszcze w ię­
cej mówią po polsku, więcej nazw polskich 
ja k  u nas, bo tam jeszcze nie „chrzcą“ 
tak  zacięcie po niemiecku — bo polscy 
Mazurzy — to protestanci.



Kresy narodowe.
O z b a d a n i u  g r a n i c  i l i c z b y  l u d n o ś c i  

p o l s k i e j  n a  k r e s a c h  o b s z a r u  e t n o g r a -

i l io m  a. ro rtiicn iim i
Niezaaae śą*także

bliżej stosunki językowo - geograficzne i statystyczne 
wschodnio-pruskich mazurów. Krótka geograficzna wia­
domość o nich, ogłoszona w r. 1872 przez dra W. Kę­
trzyńskiego, była dla ogółu polskiego prawdziwem od­
kryciem nowej części świata. Granicę językową uczony 
ten kreśli tutaj tylko w ogólnych zarysach, prowadząc 
ją od Gołdapi przez Węgobork, Kaścibórz, Szczęsno, 
Biskupice, Passym do Dąbrowy i Działdowa. O tak 
wytkniętej linii granicznej ośmielamy się wogóle wąt­
pić, czy ona odpowiadała istniejącym w owym czasie 
rzeczywistym stosunkom. Na wschodzie w roku 1883, 
w czasie mojej wędrówki w te okolice, dalej na południe 
od Kaściborza położony Lec leżał już w bliskości mie­
dzy językowej; co zaś do zachodu, to jeszcze dzisiaj 
Dąbrówno (mylnie przez dra Kętrzyńskiego nazwane 
Dąbrowę), leży w okolicy przez mazurów zamieszkałej; 
owszem Mazury ciągną się dalej ku północy i mówa 
polska rozlega się jeszcze na grunwaldzkiem pobojo­
wisku. Po Kętrzyńskim, J. Ossowski pisał popularną 
rzecz o mazurach pruskich, lecz i tutaj brakło dokła­
dnego wytknięcia granicy językowej. W najnowszym 
czasie wydano kilka ulotnych broszur w tej materyi, 
których niewątpliwą zasługą jest przypominanie za­
pomnianej okolicy kresowej inteligentnemu ogółowi, 
wszakże nowych, ściśle umiejętnych przyczynków etno­
graficznych i statystycznych broszury te nie przynoszą. 
W  r. 1890 całe Prusy Wschodnie podług urzędowych 
danych liczyły polaków 224,978, mazurów 10:',656, ka- 
sznbów 62, razem polskiej ludności 627,696. Dane te 
są stanowczo niższe od prawdziwego stanu rzeczy.

Podług wiadomości udzielonej mi przez sędziwego 
redaktora Gersa w Lecu, była około połowy X IX  stu­
lecia trój językowa parafia Dąbrówki (Dombrowken), 
położona między Darkehmem a Węgoborkiem, w której 
odbywały się kazania niemieckie, polskie i litewskie. 
W  roku 1883, w którym Gers udzielił mi tej wiado­
mości, Dąbrówki utonęły już w morzu niemieckiem; 
trój-językową miejscowością tego rodzaju była wtedy 
parafia Szitkehmeu (Zitkiemy) pod Gołdapią. Dzisiaj 
prawdopodobnie tutaj także stosunki językowe uległy 
zmianie i niemczyzna klinem wbiła się pomiędzy ob­
szary polski i litewski, W  ogóle, w ciągu X IX  stulecia, 
miedza etnograficzna w tych stronach doznała nie ma­
łych zmian na korzyść żywiołu niemieckiego, zwłaszcza 
na terytoryum litewskiem. Językową kartę całego ob­
szaru tegoż języka ułożył i na skalę 1:1 ,562,000 opu­
blikował Kurschat przy swojej gramatyce litewskiej. 
Podług tej karty, terytoryum litewskie ciągnęło się



w Prusach na południe Gołdapi przez Darkehmen, 
włączając Gąbin i Wystruć (Instarburg); od Darkehmen 
granica szła w prostej linii do zatoki kuroóskiej. Po« 
panowaniem rosyjskiem, linia graniczna nakreślona była 
przez Przerośl, obejmując Sejny, kawałek gubernn 
grodzieńskiej, Marcinkańce, Oikienniki, dalej idąc na 
zachód Wilna, włączała na rzecz htewBką Swięciany, 
Widzę i Brasław. Karta Kurschata skreśloną została 
tylko w ogólnych zarysach, co zaś ważniejsza, nie 
wszędzie zgodną była z rzeczywistością, w zbyt różo­
wych barwach malując zakres ludności litewskiej. Po­
dług danych z roku 1873, więc niemal współczesnych 
z wyjściem na św»at tejże karty Kurtsehata, opubliko­
wanych przez Weissa, w powiecie Darkehmen nie było 
wcale ludności litewskiej; powiaty gołdapski, gąbiński 
i wystrucki posiadały już tylko bardzo nieznaczną iej 
ilość; mianowicie w pierwszym było litwinów 38», 
w drugim 16, wreszcie w wystruckim 1813 obok 65,336 
niemeów. Nie lepiej było w powiatach Pillkallen (litw. 
2086, niemeów 41,355), w stołupiaóskim (litw. 1038, 
mem. 44176). Dopiero właściwie w obrębie gubernii 
suwalskiej ludność litewska i pohka graniczą z sobą 
na zwartym geograficznie terenie. Granica językowa 
w tych stronach rozmaicie bywała określaną. Widzie­
liśmy przed chwilą, że Kurschat prowadził ją na połu­
dnie od Sejn. Zgadza się z nim Radziukinas, natomiast 
innego zdania jest Gloger, włączając Sejny w obręb 
obszaru polskiego, na barcie etnograficznej dawnego 
województwa podlaskiego i ziem sąsiednich, dołączonej 
do pracy o obchodach weselnych. Sprzeczności te po­
zwalają przypuszczać, iż w tamtej okolicy istnieje pas 
pograniczny o ludności mocno mieszanej. Dokładne 
poznanie i określanie granicy tej pozostaje jeszcze w za­
kresie postulatów.

Strawa iuchowa dla pazurów.
R az po raz kró tką dajemy wiadomość o wi 

cbrzeain na Mazurach .P ruskiego Przyjaciele 
L u d u *, wychodzącego w  Królewca. Za reiBkcy  
jego odpowiedzialny Jest, ja k  czytam y w piśmie 
tem: „K arl W iscbnewski* w Królewca Każdy 
praw ie num er „Pruskiego Przyj. L *  przepełnio­
ny jest jadem  i nienawiścią do Polaków. N r. 29 
wszakże przechodzi wszelkie, nawet najśmielsze 
przypuszczenia. Organ ten nawiązując do kom u­
n ikatu  o założeniu niby mazurskiej ale w  istocie 
niemieckie] spółki kolonizacyjnej, *  oczy wistem  
zadowoleniem podnosi, ie  »nigdy ta spółka nie 
sprzeda ani kaw ałka roli .P o lako w i*, ale p tu  
skim  M azurom  i dobrym Prusakom ją sprzeda. 
D alej pisze ten .P ru sk i Przyjaciel L u d u * do­
słownie i

„Pruscy M azurzy  n ie  są P o lakam i, i  m e chcą 
być n im i, lecz są i  chcą być m iernym i P ru s a k a m i, 
czy to niem ieckiego czyli Dolskiego Języka. Oba



ezemy w  niedługim  czasie, że la  .M azurska  
spółka koloaizacyjna* w  Jaósborku Mazurom  
pruskim  rolę przędą, ale nie Polakow i! Boże 
w aru j! W iem y leż, ie  pruscy M azurzy po n a j­
większe] części tak  w iele po niem iecka umieją, 
ja k  do prowadzenia gospodarstwa w  Prusach po 
trzebnem jest, aby się zgadać ze zwierzchnością 
i  n a  sądzie. Owa spółka w Jańtborku cbce je  
dynie obroną być M azurów  od dzikiego po- 
lactw a owych zwodzicieló w, co się na M azury  
rzucają w tych czasach naszych, aby je  podbić 
ruchowi wielkopolskiem u, Jak im  się to dało 
zrobić na G órnym  Śląsku śród katolickich P ru ­
saków polskiego języka. B w aagie licy  zaś poi 
■kiego języka na G órnym  Śląsku nie chcą w ie  
dzieć niczego o tym  politycznym  ruchu Pola­
ków, lecz są też w iernym i Prusakami polskiego 
języka, jako  też ewaugielicy polskiego języka w  
Pozuaóskiem i w  Zachodnich Prusach. G dyby  
Polacy podług planu wielkopolskiego, którem  się 
też ów Siczy cieński posługiwa, nie w targaęli te 
raz mnóstwowo do naszych praskich Mazur, aby 
ten kraj zrobić krajem  Polaków, loby spółk m a­
zurskich naprzeciw owemu uszkodzenia Indu  
mazurskiego brak nie było. O  bankach pruskich  
na Westfalach m ówi .M a z u r“ przy tem, że tam  
w  kopalniach żyć m ają jako kret! A  czy da­
leko większem prawem  nie możua spytać się i 
.A  ten Bank mazurski w  Szczytnie, czy on też 
ryle jako kret?!* Toć wiecie na to odpowiedź, 
czytelnicy nasi!*

O  Niem cach zagranicą, zwłaszcza w K ró  
lestwie Polskiem, taft się .P ruski Przyjaciel 
L u d a * wyraża;

.K ie d y  w  innych krajach Niem com  pozwa­
lają utrzym ywać sobie niem ieckie szkoły, to 
ztąd każdy poznać może, że N iem cy w obcym  
kraju  żyjący w iernym i poddanym i są z całego 
serca rządu tego, pod którym  stoją, a nie knują  
zdrady przeciw niemu, ja k  tu  w Prusach Polacy! 
K tórzy, ja k  z ich słów i uczynków nasi pruscy 
m inistrow ie dokazali niezliczone razy w  parla­
mencie, na to wychodzą, aby-Polska jakaś od­
budowaną została, a Prasom odebrane były pro­
w in c je  i Poznańska, Prusy Zachodnie, G órny  
Śląsk, a teraz naw et i część Pomorza (Pommern) 
i te praskie M azury, co nigdy polskim  krajem  
nie były. Bo u tych zapalonych Polaków po­
mnaża się apetyt nie ty lko  przy ( ożywaniu, lecz 
już przed pożywaniem. M usiałby praski rząd 
cale bezroztttnnym być, gdyby takiem u rodzajowi 
zaciętemu pozwolił założyć sobie polskie szkoły, 
co byłoby rzeczywiście początkiem odbudowania 
Polski.



A  co .M azu r"  w  53 numerze swym  pisze o 
niem ieckich szkołach w Łodzi, w  rosylskiel
Polsce, to dokazuje ty lko  to, źe N iem cy tam  
z serca w iernym i podanym i są rosyjskiego ce­
sarza. D la  tego pozwolił im  cesarz, aby ni« 
musieli słać dziatek swych do polskich szkół, 
ale mogą sobie założyć niemieckie. A  w tych  
niem ieckich szkołach też w  rosyjskim języku  
nauczane być muszą dzieci. T y lk o  to i «  po 
swoloao, że isa nie brak i w  polskim  języku  
d*ć nauczać dziatki. Juica na dwu językach w 
ludowej, szkole wiejskiej za wiele bywa, a we 
trzech językach nauka zadusiłaby rozum dziatek  
tych wiejskich i miejskich."

T a k ą  to strawą duchową raczy .P ru sk i 
Przyjaciel t,udu" ciemnych Mazurów.

M azur lubi wierszyki. T o  też posługuje się 
nim i także i .P ru sk i Przyjaciel Ludu". Próbkę  
wierszy takich podajemy poniżej ¡

.N ieco  o hetm anie Polaków G ottliebie, 
gefreitrze .M azu ra" i wszystkich towarzystw jego. 

Gottliebie g łu p i! toć Mazurzy nie P o la k i! 
Gbuj czemprędzej polskie twe chodaki,
Jak można witaj Stanisława twego,
Z „Mazurem“ wydaj go za króla swego! 
Gdybyśta u sąsiada taką pieśń śpiewali,
Już dawno ostre kije byśta poczuwali.
Lecz lud mazurski na was jest za dobry,
M ógł dawno obciąć wasze koźle ro g i!
Już siostra „Przyszłość“ teraz rzewnie płacze, 
Stracili bowiem polskie swe kołacze,
Bo wódki wówczas za wiele wypili,
I  państwo swoje haniebnie zgubili,
W ięc Fryczu ratuj, a ty Karlu trzymaj, 
Gottlibie pomoż, a Kościuszkę wzywaj !
Toć Polskę wnet my wespół edbudujem,
„Do pracy hej !" nim łby sobie zepsujem!"

Szccycieński .M azu r"  odpowiada także n ie ­
kiedy wierszykam i, w  rodzaju następujących: 

„Smród, zatrucie, jad, zniszczenie,
„Podłość, chytrość, omamienie“
Oto broń „Ogłupiciela“
Ludu wroga, zwodziciela.
N iby żmija jadowita 
W  polskiej szacie dobrze skryta,
„Pruski" z ludem postępuje —
Jadem swoim lud ten truje.
„Kupczyć mową po kupiecku 
„N ie jest to po mazowiecku,
„Wolę siedzieć w swym zapiecku,
„N iż  być przechrztą po niemiecku*'.

Niejeden z czytelników może uśmieje się



Kłajped», Szyłokarczm ł, G ąbia, Rustenbark  
i Jaósbork pojaw ia się Polacy,

D la  tego prosimy rząd królewski z całą sta- 
nowctcścią, aby rozporządzenie królewskie ozna­
czyło całą p row inc ję  za zagrożoną Również 
naszych posłów, stojących bez wyjątfcu na g ra n ­
cie narodowym prosimy o to, ażeby ze swej 
strony przyczynili się do wydania takiego roz 
porządzenia a przez to zasłufą się w obsc naszej 
prowiucyi.

Dalszą skuteczną bronią byłoby rozporządzę 
nie, dotyczące ustawy o parcelacji, o którem  
wspomina się często, które atoli dotychczas nie 
zostało przedłożone sejmowi. Skoro w  całej m o­
narchii podział posiadłości uzależniony zostanie 
od zezwolenia rządowego, skończyłaby się od 
razu szkodliwa działalność polsdds banków p a ł-  
celacyjnycb. Gdyby taka ustaw» istniała, włas 
aość niemiecka Nasssnhetde nie byłaby przeszła 
w ręce polskie.

Chociażby wszakże rząd królew ski te życze­
nie uwzględnił, to przesiei niebezpieczeństwo 
polskie jeszcze zagrażać będzie. Ostatecznie 
właściciel sam powinien być obrońcą posiadłości 
niemieckiej.

D la  tego w y właściciele gruntów  m ałych  
i większych nie plamcie swego nazwiska nie  
mieckiego sprzedażą ziem i niemieckiej przyby 
snowi N ie  sprzedawajcie Polakowi, chociaż wam  
więcej pieniędzy daje. N a  tem złocie błogosła 
wieństwa nie ma. Usposobiony patryoSycsaie 
sąsiad odwróci się z pogardą od tego, kto P o ­
lakow i sprzedaje. Tego czynić zresztą nie po­
trzebujecie, ponieważ dość jest Niemców, płacą 
cych ceny, których dawniej nie płacono, N a jle ­
piej atoli uczynicie, w r  wschodni Prusacy, jeżeli 
ziemię swoją prsek&źccie dzieciom własnym. 
W  ich ręka najlepiej zostanie zachowana.

Ażeby u wszystkich sąsiadów sumienie za 
ostrzyć, niech przystępują wszyscy do zw iązku kre  
sów wschodnich. Także  mężczyźni 5 kobiety, nie 
posiadający ziemi, powinni do związku przystąpić 
i wzajemnie sobie poprzysiądz, i i  obyczaj n ie ­
miecki, ziem ia niem iecka pozostanie zawsze nie 
m ieckim i. W y  dawni wschodnio kresowcy, którzy  
do zw iązku należycie, powinniście co tydzień  
uzyskać jednego członka N ie  pomijajcie nikogo  
z waszych krewnych, przyjaciół i sąsiadów. 
Składka jest dowolną. Najniższa wynosi 4 mk., 
za co przysyła się nader interesujące druki. Samo 
rozumie się przez się, iż zamożniejsi płacą więcej. 
Zgłoszenia członków przyjmuje związek prowin- 
cyonalny w Królewcu.

W  końcu zwracamy się z prośbą do całej 
prasy usposobionej narodowo w prowincyi,



zwłaszcza do pism lokalnych, aby ten a rtyku ł 
bez skrócenia przedrukowały. O działalności 
wręcz zdradzieckiej Polaków napisał pułkow nik  
K ard inal W iddern nadzwyczaj interesującą bro 
szurę , Das schlafende E eer der Polea*, którą  
można nabyć w związku *

I  m y podajemy powyższy a rtyku ł bez zm iany , 
jako nową ilu s trac ję  podburzającej i jątrzącej ! 
roboty hakatystów.

Mazurska spółka kolonizacyjna została przez 
Niemców założoną w Królewcu z kapitałem zakła­
dowym w wysokości 800 000 marek. Dziennikom  
berlińskim donoszą, że spółka rozwinie działalność 
w południowo-wschodniej części Prus książęcych, 
zamieszkałej przeważnie przez ludność polską, a 
celem jej działalności będzie wzmocnienie niemczy­
zny. Spółka chce osiedlać robotników rolnych, 
utrwalać posiadłość włościańską i podnieść dobro- ź k  f * ,  
byt na wsi. W  tern działaniu znajdzie ona po- <7* ' » ■  
parcie materyalne ze strony wschodnio pruskiej S I !a M  
spółki ziemskiej w  Królewcu. JH  ‘

„Allensteiner Zeitung“ pisze, że w Prusach 
Wschodnich, a mianowicie w  obwodzie rejencyi 
olsztyńskiej, coraz więcej Polaków się okupuje, w  
ostatnim czasie nawet po miastach. Gazeta haka- 
tystyczna upatruje w tem wielkie niebezpieczeń­
stwo dla cs łości państwa niemieckiego, czego do­
wodzić ma wielka liczba głosów polskich, oddanych 
przy ostatnich wyborach do parlamentu na W arm ii 
i  na Mazurach „Allensteiuer Zeitung'1 radzi rzą­
dowi, aby jak  najprędzej zastosował tam nowe 
prawo o wzmocnieniu niemczyzny, a prócz tego 
przeprowadził prawo przeciw parcelacyi. —  Nawet 
już taka gazetka występuje wrogo przeciwko Po­
lakom.

Liczba Polaków w Piusaob Książęcych,
, 9 °  dopiero ukazał się p iąty  zeszyt zapo­

wiedzianego w m aja r. b. przez pruski urząd 
statystyczny »słownika g m in * (G em eindelex'kcn) 
dla dzielnic wchodnich państwa pruskiego. Ze 
styt ten zawiera dokładna liczby statystyczne co 
do Języka ojczystego ludności, zamieszkującej 
obwód rejencyjny olsztyński, opierające się na 
spisie ludności w  dniu 1 grudnia roku 1810. 
I  tu podzielono —  ja k  w  poprzednich zeszy 
tach —  ludność co do używania języka cjczy 
stc? ° . na kategoryi, # m ianowicie takich, któ  
tych językiem  ojczystym jest albo polski, albo 
niem iecki, albo , n n zu rs k t* albo »inny język* 
(oprócz wymien-onych trzech poprzednich) albo 
.polski i n iem iecki* albo wreszcie »niemiecki 
i inny język.*
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Puniewaź osobne zestawienie liczb ludności 
co do Języka ojczystego w obwodach rejencyj- 
nych królew ieckim  i gąbińskim me zostaną o- 
głoszone, a i w  tych obwodach n iew ątpliw ie  
znajdują się tacy, których językiem  ojczystym  
Jest albo polski, albo mazurski, więc obraz liczby 
Polaków w  całych Prasach Książęcych me morc 
być zapełnić dokładnym  M usim y zatem po­
przestać na w yniku spisu z obwodu olsztyń­
skiego a na uzupełnienie go zaczekać aż flo 
przyszłego ogólnego spisu ludności, który się 
odbędzie 1 grudnia s. 1915

Statystyka z obwodu olsztyńskiego podaje 
liczby następujące i

Obwód re jescy jny  olsztyński.
Jęz y k oj czy st y

s
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• j (

i5 Nar
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13 S•H y

M B*o <u- O ,r“»
P o w ia t in 

OP-r a•u* HU
*
M

i >>13
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Ełk
Łęcki
Jańcborski
Zędzborski
Szczycieński

C 348 27 138 19 407 67 1621 998
1595 26 352 11 412 43 647 1160
4203 
3 499 
3 3E0

16 379 
24 49 j 
20.218

29
19
43

141
03!
513

31
739
47

997
973

1130

644
135
m .

Reszelski 6 512 43 '.89 48 — 704 19
Olsztyński

miejski 2 249 29 344 49 51 1S09 25
Olsztyński

wiejsH
ftfióborski

32 766 
10 462

22 825 
20 8 1 25

520
150

15
275

1774
1471

19
1187

Ostród zki 2130 43 508 26 695 48 1137 115C

miasta razem 6 856 116 459 5667 189 364 141i
gminy wiej­

skie razem 60 317 129 975 154 434 1017 6523 ! 43!
obwody dwór 

skie razem 5981 27 88' 14 915 112 1595 104C

Cały obwód 
olsztyński 73 -51 274 320 175 016 1318 1177 7896

Liczba ogólna ludności, zamieszkującej ob 
wód rejencyjuy olsztyński, wynosiła dnia 1 gru­
dnia 1910 r. 543 469 osób. Z  tych było N iem ; 
ców blisko połowa, 274 320;  P J a k ó w  —  Jeżeli 
Jako takich ( o do Języka) policzym y także M a­
zurów —  2 4 8 1 7 2  a rasem z .dwujęzycznym i 
259 935, czyli ty lko  o 14 385 mnie) od rodow i­
tych Niem ców.



W ięcćj takich obrazów mógłbym na­
rysować. Po^n. /Ć M  Hr • fS

Niebezpieczeństwo is tn ie je ; nie że­
bym wierzył, że Górnoślązacy chcieliby 
się oderwać od państwa pruskiego — ta 
myśl daleką jest odemnie, gdyż byłoby 
dziwactwem myśleć choć na chwilę o tćm, 
— ale w tćm właśnie ta wielkopolska agi- 
tacya jest niemoralną, że chcąc się we­
wnętrznie spotęgować, rozszerza się na 
zewnątrz. Cóż może obchodzić L i t w i­
n ó w , M a z u ró w . W endów  itd. agitaoya 
polska ? Ci jednakże tych ludzi szarpią 
i dręczą, aby występowali z zażaleniami 
i powiększali liczbę malkontentów. T a­
kie jest powszechne stanowisko po li­
tyczne. Mm S&M

jł§ijiqą nicąletka aa jKazirach.
K ieras ju ż  pisaliśmy o »P iaskita  Przyjaciela  

L a d a " , w  K ró lew ca wychodzącym, którego reda- 
ktOtółS odpdwłcifsialaysa jest »K arl W ischnew- 
s k i* ! w  Krolfewfa, a k ierow nikam i, współpraco­
w n ikam i i inspiratoram i w  znacznej części pa­
storzy, nieraz o palskiem znanem nazwisko. 
D o w ybitnych takich  współpracowników należy  
paster Ąbram ow ski z M iłek . Pan ten rozwodzi 
się w cśtktnim  numerze (t  dnia października) 
nad kwestyą »repolonizacyś M aserów ", poroszą- 
nej w  Jedaym z ostatnich- artykułów  »Kuryera  
W arszawskiego*. A rty k a ł swój ń%a2a pastor 
Ąbram ow ski ,xa tak  w ielk ie j w agi", że należało­
by każdem u M azurow i go podarować i  ja fc o b ta z  
w  oprawie i  pod szkłem powib&ić na śUianie". 
Podnosi także, że a rty ku ł ten m ożeby^l ®ym 
współobywatelom był po ly łec iny, „którzy się 
Polakom  zapisali, aby eo rabo i wieczór się 
w  nim  ja k  w  zwierciadle Oglądali". .1 -\  

Potrąć*łąc c to, ie  ' .K o b e r  W arszawski" 
sporo wyrazów1 łacińskie#* pofcbadsenia Używa, 
tak  rzec* ;-tę'7 nieuświadomionym czytelnikom  
. Fruskiego % z $ * e ie l * ‘ j& ln ^ p fż e d s ta w la  t -

■sedąą, Gd)
, ____et a o w  używa pocncdzącycb znt<

ckiegfó^fR H a, tedy Pojący r  takiej m oi 
n sś m ir “ “*tjb  czegor fó : D r le u g d  sobie
------------ M o  co robi. fcćTW rzecz n a tu ęd n a t
M akar JMM 7;Prusak bez niem ieckiego ‘-1 J 
się w eile■ßfe może obejść, tak  samo, J a tp  
tak i »Kury er W arszaw ski" bez la g m fk f t /  
ka się obejść n ie może. Niemili



jęxyk urzędowy, każdy o&ywaiel musi sobie 
przyswoić inajomość Jego, bo bez niego «»stałby 
w  rozunsny niem ieckich s»6w
tsiywa, • % ^ l t t ‘dSfi:oł Polak tyle  ś liw 1 łacińskich  
używa ? §o . .jeżyk Je£b bodaj jest ¡ z a  ubogi i 
musi z kd w sapo życząc, a z łacin-
skiego s a p o i m l r t t  kato lik iem  jest, a w  k a to ­
lick im  K o ś c m liT iito ia s z  w nabożeństwach dru

Jeżeli Jemu, 
iękny, to m nie  
¡kniejszy Język 
,utra i  naszego

giego jęsyka ó|̂ rtScK łacińsł 
ja k  kato likow i, język  ła d f “  
i  m oim  m asarskim  bracfc
niem iecką bo to Język -------——  -
króla, nasiego B is m a r c l^ f ip itk e g o  itd. Toa  
bracia mazurscy, widzici«? :p llłur Jak .n i  ̂dłoni,* 
całą obłudę tych Polaków, co wam  tak  $ j ™ 0 ' 
w nie się zalecają, aby was wyłupió k e j t ó r y .  
Rów na m iarka dla każdego i nam z niem ieckim , 
onym z łacińskim  Językiem.

A le  M yw an ie  słów łącl^gkich Jest dli 
PoUk£j? lisów  pod M e je ^ i j ^  względem ,
p rzjled tae i wygodne f m g l^ z
powiedział, że Język j e s ^ : ą ^  s*§|
m yśli serca. Ja w p r a w c e  w tO n^e, 
że tym  łacińskim  językiem  ćhcąąyjg  
m yśli zataić Polacy, to rzecz peWfia.

dla tych  
bardzo

I
Iwe 

iracia
nasi mazurscy, co im  me w  niewolę zaprzedajit

ten W  ¿Biaden niraczyćiel na wsi —
zna. Człowiek może być doskonale o ś w i^ i iy  i 
mądry bez łaeittyy a n ie aoaWtociny bynajm niej 
nie jest brakiem  oiwiafcj. Gdyby teraz Polak z 
samego p o c g g f th ta ' ‘ “ ' ' '
dział co GottnVb»a :

^w ^złw ie  i prosto powie-
____  __________________ lurskfrgo: ,M y  z ciebie
chcemy Polaka zrohaćó, tedy G ottliebek mazurski 
z oberżeaiem byłby  m u złam ał kośd na drobne 
kaw ałki. ^Ale Polak V ;  wiedząc dobrze, nie pro- 
stera polśkiem słowem, lecz po łacinie Jak uczo­
ny profesor m ów i do G p |tljeb ka i »Chcemy cię 
repolonizować*. A  G otlliebek  mając w ie lk i 
»respekt* przed tak uczonym profesorem, czuje 
się straszcie szd& itłw ym  * W tow arrystw ie tego  
ła s k a w e j  a w z« 9 ie ^ ii pana. A  choć słowa 
,repoloiiizowaór3u l“ rozumie, to m u to Jednak 
brr m i1 ł i ^ ł M uzyka i musi to być coś pięknego, 

bogatego, silache kiego, T o  ta k  
b rz ftf  łakom ie s z k a ć w  okładu, jechać w cztery 
konie, whW ,' bslwHS Mir podróżach, ubierać się
kos*towhie, ł«kii»rfysmći/ drugim .

Nasze M aw w y - nie ilają spokojnie spać 
hakatystom . Silą się oni, b y  „niebezpieczeństwo  
polskie“ przedstaw iać -w m ożliw ie  
k o l o i ^ ^ J m «

Do niedawna stosunki wyznaniowe w  
na$2ćj tfZłelnicy układały się nieźle. Ży­
w io ł katolicki, składający się przeważnie



z niemieckich Warmiaków, po ukończeni« 
walki kulturnej nawet ze strony rzą­
dowej byl uważany jako lojalny, chodażate- 
sownie do systemu pruskiego,yn doztfawał 
krzywd niemal na każdym kroku. • Perałmo 
tego udało się katolikom z pomobą wielkiej 
swej ofiarności, jako tako zaopatrzać potrzeby 
duchowne rozproszonych po Wschodnich Pru­
sach wystawiając szereg* kościołów i kaplic.

Od czasu, jak Związek ewangelicki i To­
warzystwa kresowe wystąpiły na arenę, sto­
sunki wyznaniowe i narodowościowe bardzo 
się zaostrzyły, lubo to zaostrzenie więcej do­
tyczy kół urzędowych i półurzędowych, niż 
szerokich warstw ludności. Przypominamy* że 
redakcye pism polskich w Olsztynie i w  
Szczytnie swego czasu oświadczyły, że Uczni 
niemieccy właściciele posiadłości ofiarują zie­
mię Polakom na sprzedaż. Byle debrze zapta- 
ciłi, Polacy mogliby naknpić wtedy znaczną 
część obszarów wschodnio-pruskich. mry

Ziemia-żywicielka nie powinna jednak być 
przedmiotem Spefeultfcyi, czem w znacznej mie­
rze niestety siusiała. Szachrajstwo ziemią ol­
brzymie przybrało rozmiary i w każdem nie­
mal miasteczku îyjfe .agent, który w  złudnych 
barwach maluje gospodarstwa i majątki, szu­
kające nowych nabyWcÓw. Niejedna posiad­
łość w przeciągu dziesiątka lat przechodziła 
przez kilkanaście rąk, a każdy nowy właści­
ciel wyeksploatował ją jak tylko mógł. Jakie 
sumy takim sposobem marnują stę, trudno ob­
liczyć. Z drugiej strony walka o byt coraz 
bardzie! się utrudnia, wartość pieniędzy usta­
wicznie się obńiźa. a przez takie spekulacyjne 
kupna nabija się tylko kieszenie agentów.1 ' '.

Oby Polacy nie przybywali do Prusl by 
jedynie ipekulować ziemią. Duch materyati- 
styczny i. bez nich dość się panoszy. Oby .'da­
lej bezcelowo nie zakupywali majątków w  
rdzennie niemieckich okolicach, gdzie czuć się 
będą nie swojo. Taki Polak zabłąkany gdzieś 
za Królewiec lub Wystruć, ma nieraz nawet 
kilka mil drogi do najbliższego kościółka kato­
lickiego, gdzie zazwyczaj nié ma jeisace« ka­
płana, włkdająckgo polskim językiem.

Od czasu ustanowienia regencyi olsztyń­
skiej prąd antypolski znacznie się wzmaga. 
Urzędnicy regencyjni przybywszy do Olsztyna, 
skrzętni? się wypytywali, czyta lub owa firma 
jestpofeifa?. Srtadź tak im kazano. Tymczasem 
w Olsztynie dosyć dużo jest kupców Z polski*-1 
tfu nazwiskami, ale Polaków rz przekWiania 
prawie żadnych. Jaki teror nu* koła' Zalcżhć 
wywierano, pokazuje się już z tego, że .kilku



kupców z polskiemi nazwiskami w  gazetach 
opublikowało, że nie są Polakami, i że oszczer­
ców pragnących szerzeniem podobnych po­
głosek podkopywać ich egzystencyę, będą 
ścigać sądownie. W dawniejszych latach coś 
podobnego w Olsztynie -’fflie wydarzyło się. 
Podnieść chyba jeszcze należy, że i wydawni­
ctwo^ osławionego „Pruskiego Przyjaciela 
Ludu“ z Królewca przeniesiono do Olsztyna i 
oddano w nakład i druk urzędowej „Alten- 
steiner Zeitung.“

Ta „Allensteiner Zeitung" wychodzi już 
coś 70 łat i jest dalszym ciągiem olsztyńskiego 
tygodnika powiatowego, który obecnie wydaje 
się jako dodatek, ale osobno goJ,l?Sf5Tsać nie 
można, tak, iż mieszkańcy przewa iż i t t :  katoli­
ckiego powitrWł z tygodnikiem- «prtwiatowyin 
opłacać i priyłriow?aić mftszą i tadkadslkstyczną 
gazetę. Wszfeltóe‘:słar®»łR'stanowT3iflś0 rozłą­
czenia pisma połrtygttsfigo od dodatku mtiśędo- 
wego spełzły Hakiiczem; Straszono^ wiatóe, 
że przymusowi odbiorcy „Kreisblatu“ żadnej 
gazety niemieckiej nie zapiszą, skoro imksię 
nie wciśrtie razem z nirtr.Alfensteiner Ztg;“ 

NresteCy „Allensteiner Zeitung“ dużo ‘ma 
przedpłdctóeli katolików, Polaków i Niemców. 
Pod względem religijnym dość ostrożna, boz- 
wzgIędri#otoalkę prowadzi z Polakami. Gdyby 
to pfemortetóre nie wiedzieć, czy* test tenderi- 
cyi konserwatywnej, woinokonserwatywnej, 
czy narodowo-liberalnej, rzeczowo pijsywal- 
mniej traktowało sprawy polskie ! Ale współ- 
pracownicy jego i  korespondencie redakcyjni 
rozpisują° się' r r rzeczach, na których sie znają 
jak ślepi ‘ttk'kWOraChi

PrzjiKWiHtaftt Hdko. jak 'tfspadnięto ha 
pewnegb AiO^ścieSela dóbr, przybyłego z Prus 
ZacftodHIcWpŻfc polonizuje warmińskie ha Z wy 
mieiseWbśeiy Tymczasem jttż od kilku stuleci 
nazwy ariswttry.

Poniżej-Wszelkiej krytyki jest artykuł 
„O poCR8tff*enifl'1' flUrodowd^ot Mazurów^ pióra 
pastor* ' jfkt.ytWńiktego W oSi«»** numerPe 139 
„Allg. SHf.?. IWHMofifei on tam;r'żfc>tfż?śffejąi Ma­
zurzy są ludtSSPpowstałym Pru­
saków i nieffiftełfeWfeh kólonistł^'^ PdWftąfrpMyy 
niie&żK$. ty  cli dzi\fliRji!?iydlPNzii#f-
dóW w  świecie naUk^Wy#?' <Sf.
A rti*e ^0 R rn ^ .c ' ’* ; ; ' ■ > ' * tez oom

' " “ * Ł1Łira | t  p o l i t o w a l i1 b ttfffc !***<W BM Ie 
ci ego p r o t es or a & T f a P W W  (7. 

" s t f Wi«akktf?lqSi t W ,  
« lA iiw W i. « •."W .  'J& m m k,

' wbżd a t  hakatysty.£z-

jakii 
że tóttgl 
n # '  m  
d lW W o n  0 ... 
prarr/łtobodot



■nych, zasługuje na podniesienie. Czysto raso­
wego naiopu może w całej Europie nie ma, 
afe lud rrmżbrskr:V ^ ^ tb e n ia  bardziej jest
polskim, “7 ni?' ''^ieiVfcis2'mjftiiłdfeńbttrscy i po-

eafW »morscy
Obe8Sftl$jifra wsfcireź&C''- r';t podróży, naj­

lepiej więĆrMocznie sie.nbiMf^idWać o ludzie 
i kraju mazurśkifn.0 Mękńem położeniem się
cieszą rib. L e c  Ełk, Ruciane, Ządzbork. ^  ^

Urocze jez ióW T ftłfrT  mażurskie zasługują J fe  t  g * ,, 7
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Z ziemi mazurskiej.
„Zagrożona zalgwem polskim niemczyzna“ 

nie pozwala spokojnie spać kolom rządowym 
i ich prasie. Chociaż faktycznie polskość na 
Mazurach ustawicznie się kurczy, to jednak 
nabywanie ziemi przez niektórych Polaków 
z Prus Zachodnich j z Księstwa rządowców 
niemałym napawa postrachem.

Znanem jest wystąpienie pastpra Raucha 
Z Rydzewa w powiecie leckim w& jKi&Rwcu. 
Ałówca niektóre sprawy trafnie ocenik jak  «$>• 
tę, że język Mazurów pruskiołi n»*.j*Est jakim ś 
odrębnym językiem, lecz czysto poijpkitm Znąny 
„Pruski Przyjaciel ludu“ tak barffżO i-«te«j»in 
zaambarasowąt, że nawet nazwlsjrą 
śmiał w y d ^ f  W  innych jć d r i^ ^ ę ^ ą c h  
referent rS^rif się odznaczał płyikftsqift.ł jak  
jego koledzjr. Rjgtak oznaczał wt^lfeą tłicębę 
prawników P r jjl Wschodnich' jakow- „Wielko­
polan“. LedwijT tylu, co.RpodaT, znajduje się 
k̂atolików-sędziów w naśzei p row incy i a utoż­

samianie Polaków i kato lików  nigdzie tak nie 
rro.żrai»‘ --się z Rzeczywistością jak w Prusach



Wschodnich, gdzie wj&fcszość Polaków stano­
wią luterscy Mazurzy a większość katolików
niemieccy Warmiacyt®W«f

ra ,'że -^ ^ f^ ra^ fs ii^ n ą^ azu rac h  rozpoczną 
się „polską propaganda“ przęz katolickich ple­
banów misyjnych. Do »tajali .ąjjkomj 0 0 . Je­
zuitów. ci dziś tak wierne znienawidzeni za­
konnicy mieli rezydency-g w Królewcu i w 
Świętej Lipce i stąd dwa razy. do(1r«ku objeż­
dżali, okolięę zaspokajali -potrze)}» duchowne 
rozproszonyfcjukałgiików, a hyło îch miejsca­
mi znacznie Więcek- niż późnie*, kiedy objazdy 
Jezuitów ustały. Rząd pruski w Starych Pru­
sach (Prusy Wschodnie z wyłączeniem czte­
rech powiatów warmińskich) po prostu, nie 
dozwalał katolikom- budować ni kaplicy ni 
szkoły ani nawet księżom dojeżdżać. Kiedy 
wolnościowa era r, 1848* „usunęła najgłówniej­
sze przeszkody, ks. bisk.up warmió$& w o ­
dował opiekę nad mazurskimi katolikami przez 
dojeżdżających kapłanów, którzy oczywiście 
ję^fk. polski jajvo tam potrzebny zn*$ »usieli, 
ale Polakami z urodzenia;nie byli.

Raz. po raz panowie pastorzy rzucają się 
Ha wyrażenie „pleban misyjpy Patrzcież, 
wołają, „ci katolicy stawiają nas ewangelików 
na równi z poganami, bo do nas przysyłają 
misyoiwrżyl" ¿e i ĉ p .ęzysto katolickich,stron 
dojeżdżają misyonarze i odprawiają (jla kato­
lickich parafian misye, że protestanci sami ma­
ją swoją wewnętrzną misyę; -dumy misyjne, 
obchody misyjne, to tycli panów oczytacie  
nie razi. Konsekwencja i Magika nigdy nie by­
ły właściwościami* protestantyzm -a ; .t9K

W  najnowszych , cz^są<fbt:jko te  issąde^e
........

■ zaqftwft)yeijł^in 
f t-

i bliskie im. uistyytqy£ 
rozwijają działajftogfe 
konserwątywpę ;.0a , W.  
wskazują na rezultaty, weyiśóętrzneifitf _.. 
ćyl,. \Vschoduippruskie Towarzystw^awfi

cyi, 37 procent z peszty Nięm&ęJ 23 procent 
z Rosyi. O blicza ift^.naw et-ijh flz^ dzieci tych 
osadnicy. p ,^ ią%jgii,.byó 4r & 9s2 e pomiędzy

la  »H i.,&anegp:i?plaka, 
,W *tPiiW 9Śc^,F A łe 

git .osąanucow niczega.się iąe <jowiadu-
c^ a , biaj j

S ł t f * .  cen tra lna  w
cznej mierze uczestniczy spółce osad-

l i i i e r ^ w ^ i^ f c ^ iM a e n c y i  „ftfe& tjłń -



sklej w Jadze i od mciii zależne iństytucye  
ogromnie .się s t a ^ i ą j  przeprow adzenie  swoich  
zamiarów g e r m a ji i& ę ^ y p h . O czyw iśc ie  celu , 
swego jasno nie wyjawiają,, owszem  k ry ją  się' 
z nim, by łd tw ie j pozyskać iiiew^epkich kato li­
ków. Dzieje się w ięc wszystkp .pod pozorem  
pracy kulturalnej i społecznej.

W iele m ów i i pisze ą ię ^ b ^ ijie  i u nas 
o utw ierdzeniu własności ziemsKiej. W  celu 
pozyskania m iarodajnych k o t wąrrnjńsldch na 
koniec m apa  zwołano do O lsztyną zebranie. 
przedstaw icie li warmińskiego '¡fp^ąiąystwa 
gbufśkiego 1,'warm ińskich śj$Fęf6; gó£podaązych, 
by wysłuchali w y k ła d u : asesora dr. Kussnera 
z Królewca o now enu jprawie utwierdzenia 
własności 0 $Towca podał jako cel
prawa w y c h ^ w ^ g o d n e j nietniep^iei, do ziemi 
p r z y w i ą z ą n ę j . .oraz .usuńcie vpbdłuże- 
nia ró ln ictw ąVąr.3.- ’ X  -[t „■ . ' 

Dyskusya / '^ p y k a ła  w ie lk ip  piedoftątki te­
go prawa. Różni m ówcy zganili to, że prezes 
re jencyjny podług swego w idzim isię może roz­
strzygnąć. kto może flj^£ ...p p d o b n ie  utwier­
dzony majątek a kto nie,."'Żebranie .nawet1'nie 
nj-żychyliło się do korzystniejszego poglądu, 
kiedy dyrekto r T ow arzystw a ziemskiego, za­
ręczał. że władze sprawiedliwą, i życzliwie 
postępować będą. i:

Za Polaka nie uważa się już 'tego, kto w 
domu mówi po polsku, ale jedynie narodowych 
Polaków, dążących do zniszczenia państwa. 
Mówca nawet przytoczył przykład, że Własność
pewnego po polsku mówiącego rolnika ,,utwier­
dzono' . Miało się to zdarzyć w powiecie ni- 
borskim. Oczywiście chodzi tn o Mazura- 
protestanta.

Zebrani zwracali się„tęż przeciwko stałej 
rocznej rencie. Jakiś właściciel dóbr z powia­
tu reszelskiego podniósł,'że rolnik tą refltą 
zaprzedaje się państwu „ż skórą i.włoSatpi“. 
Zastępcy rządowi nie zdołali żebranych prze­
konać o pożytku nowego prawa wyjątkowego 
a jsłkiś właściciel ziemski z powiatu olsztyń­
skiego źaznaczył, że pieniądze od Towarzystwa 
ziemskiego weźmie chyba taki rolnik, który 
w najostateczniejszej znajduje się nędzy i in­
nego wyjścia już nie ma.

Olsztyn, stolica Warn?» polskiej, chociaż 
tylko jeszcze z  ułamkień], jdgennie polskiej 
ludności, wzrasta jak m  drożdżach.‘ Ludność 
$ t t ć t ihodzi już 38 tyśłęey i w bliskiej peWnię 
jjfzyszłości dojdzie 40D00. • Ogromna mb| 
urzędników i załogi wojJkowSj s^zegjlnfęjtóy 
miastu nadaje charakter. Władze knćbwisłiie 
i miejskie



i upiększeniem miasia a przytem katolicki 
jego charakter coraz to .bardziej się jjaclera.

Obok już istniejących w Olsztynie pomni­
ków starają się kola urzędowe obecnie o wznie­
sienie pomnika Bismarkowj, W  tym Celu za­
wiązał się komitet, do którego składu wchodzi 
i ksiądz wojskowy oraz kilku katolików rświec- 
kich. Z duchowieństwa parafialnego nikt się

z a to centrowy „Ailfnsteiner r  0  M  

ati  • g?rf c? Awzywa d0 s k ł a d o w a n i a '  .Teszcże dziesięć lat temu coś podobnego by 
się me wydarzało. , '* '

■y, i m >yy. '/ iT '

— „Ziem ia“ . Tygodnik krajoznawczy ilu ­
strowany. Warszawa. 1913. Nr. 34 zawiera arty­
kuły : R. Gawroński: Wilkołaki. St. Sempołow- 
ska;> Mazury Pruskie. M. M ;: Wrażenia z.Nor-> 
węgli. W. Piotrowski: Kult wróżek i znachorek 
na Ukrainie. Z Polskiego Tow. Krajoznawczego.
Nowe książki. Kronik«:. < ń;**nvr

P rusy p rzec iw ko  M azu ró w .
Rząd dpręczył sejmowi memoryał 

o zużyciu, funduszów przeznaczonych
na kolonizacyę na Mazurach. W u- 
biegiym ; t o k u  zakupiono 10 mająt­
ków za 3,319,344 mr. obszaru 28?3. n 
ha. Banki rentowe stworzyły w r. J iU ^ z .
1911 357 włości re#itpwych obszaru 
4713 ha.

* l lo z a m b e r k  .(na Mazurach). Przy 
?T?e zgromadaenia »Kółka rólaiczegc« dla 
H samberka, Radzisk, K :bułt i okolicy od 
nędiia się w przyszłą sobotę dnia 4go paź /n, *-
dJera ika u-pana Labuscha.

...... .... Dr. St, Gąsowski. >

geesie, l / A ą J I j

W - a & f r O j

^  ^  ryvtxit 3
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c fi, Otto Sulius «ernbarb 
tet i  r v ’ ’ 9eo» Sinn en, mofein»a<
lie m i»  ot mar, au9 einer gräflichen gami» 
in riirff'!,1’ 9aTn' hie fi<h auf ©orbtmts §unnpabe8 
1822° 3°9 nad) bem ®°be feines ®aters
jnjfił.J11»  feiner SKutter nach £>alberftabt, mo ihr 
muri-,7 ,r nn ©. ''hierfćh am ©pmnaftum lehrte, 
terier' • ^ett u. 1830 Officier heim 36. 3nfan* 
let t,„t9tment inSKain;, mo er m it gr. bon©at* 
fchies' Ceun̂ et nrarbe. 1835 nahm er feinen 31B» 
ftrtiiiK êl̂ te an mehreren Orten, feit 1839 in 
in j "  . a- 11,0 er Bürger mürbe, feit 1840 

| i ’9, mo er eine @d)mimmanftalt errichtete, 
lernte er ju  »aris §ermegh fennen, nahm 

in s»‘l cn @<baar an bem §ecferf<ben Stufftanbe 
ben o iCtt ®h£it u. focht namentlich alSSlnführer 
enthalte kei ®°ffenhaćh. Siadh furjem Stuf; 
hethei[r 
^ c°inotit3e 
imaarenj 

»etf

mo er eine ©chmimmanftalt errichtete.
in t e f e r  ** “  ' ‘
m «ab" ®<iaar
ben 27.

6f«bveitt Rranfreith lehrte er nach «erlitt guriicf, 
on "e,It3te fid) mit §elb an ber Siebaction ber 
f ji 01tl0tibe u. hefchrieb ben mitgemachten grei» 
hX  aI e«3ug. SJfai 1849 auSgemiefen, traf er auf 
u  " ie,t’e nach fPariS in SJlanheim mit ¿tüpfd)» 

äujammen u. mürbe bafelhft OBerft ber Siir» 
germet;r, bann in fßaftabt ©hef bes babifcpen ®e» 
neraljtftbfg it. bemirfte bie Uebergabe ber geftung 
“ 3- 3u li. sßutn Uriegsgericht 311m SCob berur» 

eut, mürbe er 31t 10 3«hr Sudphaits =  6 3at>r 
8 SUicn. ©ingel^aft (in »ruchfal) begnabigt; Oct. 
1855 euttaffen, lebte er in Sonbon als Schrift» 
fteiter, mar 1861 in anterif. -Stiege Steporte;; 'ü r 
bte Slugsb. SlEg. ¿Jtg., bann Oberft, fett 18S7 in  j 
-oerltn u. im Kriege 1870—71 Seitnngsreporter, 
30g 1874 nach SBertheim u. 1876 nach Seidig. 
-• erfanb bie nach ihm © o rb in ie lto  benannte 
junft, metallene ©egenfiänbe (5Eif<hplattten, »afen, 
utd,'becfel sc.), bercn Oberflächen mit Sncrnfta* 
otten bon SKofaif, Sßerlmntter sc. nach beliebigen 
etchmtngen berjiert finb, galbanoplaftifch 3U er» 
tgen. @r fchr.: Sie ©d;mimmfunft, $B(n 1835, 
13- 1842; £>affan, bramatifcheS Störchen (pfen-! 
ngm O. b. b. Seiben), Sortmunb 1836; S ie ! 
itmtpaben, Srauerfpiel, ebb. 1836; Sie Säger, ‘ 

, -’ttffcrift für 3 äger n. Staturfreunbe, 1838—4°

r ©regorooittS, gerbinanb, geh. 19. San. 1821 
11t S te iR ftiiirg 'in  C»reufjen, mo im bortigen 
Seutfch»Drbensfdjlofi fein »ater SreiSjuftisrath 
mar, befuchte bas ©bmnaftutn ju  ©umbinnett, 
fmbirte in ÄBnigSBerg bon 1838— 41 »biloiopbie, 
Sbeotogie u. ©efcbichte 11. lebte meift in ftöntg«» 
berg, bis er im 3(pril 1852 Seutfchlanb berliefi, 
ntn einen Shell Statien.S 3« burchmanbern n. fich 
in Storn nieberjulaffen. ©r mürbe 1876 Ehren» ■ 
Bürger ber Stabt Stom, u. lebt feit 1880 in | 
afii'mcben. ©. begann feine fcbriftfieHerifche 
Sattfbahn m it einigen beKetrijiifchen »robucten, 
rcie: Serbomar u. SEBlabiftam aus ber SSi'tfis' 
iRomantif, SSnigsb. 1845 , 2 »be.; fchr. bann:' 
©oethes SBilhelm SJieifter in feinen focialiftifien 
©lementen, ebb. 1848: SieSbeebeS »olenthums, 
ebb. 1848; »ölen» u. SRagharenlieber, ebb. 1849;, 
bercffentlichte hierauf als grüchte feiner hiftorifchen 
11. tourtjtifcben Stubien: ©efcljichte bes römifhen' 
Saifers fiabrian n. feiner Seit, ebb. 1851; ©or» 
fica, Stuttg. 1854, 3. 31.1878, 2 ®be.; Jfiguten, 
©ef^ichte, Sehen u. ©cenerie aus Stalien, Spä.! 
1856, 5. 31. 1878; Sateinifche ©ommer, 4. 31.; 
1878; ©iciliana, SBanberungen in  Sfeabet n. @i« | 
cilien, ebb. 1860, 4. 31. 1875; »on »abenna bis 
äJlentana, 3. 3t. 1876; Slgmtifcfje Sanbfdiaften, 
2. 31.1880 (tehtere 5 Serie auch unter betn Sitel: 
aSanberjahre in Statien); Sie Snfet ©abti, illu» 
fir ir t bon 2inbemann»grommel, ebb. 1878; ©te 
©rabmäter ber rBmifchen »äbPe, ebb. 1857, 2. 31. 
1881; Sucretia »orgia, 3.31. ©tuttg. 1876; Ur« 
ban V III. im »3iberfbruch ju ©Manien u. bem 
Saifer, ebb. 1880; bann bas ^auhtmerf: ©e» 
fchichte ber ©fabt 9iom im fWittelalter, ©tuttg. 
1859— 73 , 8 »be., 3. 31. 1875 ff. (itat. Ueber« 
febung auf Äoften beS ÜJhmicihiumS ber ©tabt 
SRom, »en. 1866 ff.). 3118 Sichter machte fich ©• 
befannt burch bie Srag’öbie: Ser Sob bes Sibe» 
rius, $amb. 1851; burch bas ibtjaifdje ©pos ©u» 
»borion, eine Sichtung aus »ompeji, Sp;. 1859, 
4. 31. 1880, u. eine gelungene Ueberfebung ber 
Sieber beS ©iobanni Stiele oon Palermo, Sp;. 1856.

®te’heiti»^ i tp i 1841; Ser nieberlättbifche 
«ter b' “ 'eg, »b. 1—2, ebb. 1846, fortgefept 
'i,‘c]er|.,.,! Sitel: De Tachtigjahrige Oorlog der 
¿ K n ß t iÄ  etc-. Slm t. 1847— 1849, 6 »be.; 
■Pf. 18^0 J '̂eltgefchichte (mit Sieffenbach), 2. 31. 
janatis.., »be.: ^ ifto r Senfmale bes ebrifft 
f ,utt8. 1845; 2“ 5- 3l.»»faffenfpiege^
ĉ cr,i Srifr ~~71; ®r nnerungen aus meinem 
'5rf, S'hi !? 1861, 4»be .; 3lurora bon JtBnigs* 

.1 *847; ©olbene Segenbe, »ern 18V5 sc.
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Wiec w Dźwierzutach.
czyi! nasze położenie podczas

Z różn ych  p rzeżyć, k tó re  m nie  spo t­
k a ły  w  czasie ca łe j ka m p a n ji p le b is c y ­
tow e j na M azu rach , chcę tu  z o ka z ji 11 
ro c z n ic y  p le b is c y tu  opisać p rzeb ieg  w ie ­
cu w  D źw ie rzu ta ch , pow , szczyc ieńsk ie - 
go, gdyż ilu s tru je  on d o b itn ie  ówczesne 
nasze trud ne  po łożen ie , m a ło  znane, a 
n ie m a l zupe łn ie  n ie  op isyw ane  w  P o l­
sce.

Ja skra w e m  św iadec tw em  tru d n y c h  
w a ru n k ó w  jes t fa k t,  że na raża m y się na 
pq;vazne n iebezp ieczeństw o , znając u- 
sposobienie m ie jscow e j i  o ko liczne j lu d ­
ności. Pom im o tego kon iecznem  b y ło  ja ­
w n ie  w ys tą p ić , ażeby w zm ocn ić  c h w ie j­
n ych  w e w ie rze  w  słuszność naszej sp ra ­
w y  i p u b lic zn ie  oszczerczą rob o tę  n a ­
szych p rz e c iw n ik ó w  zdem askow ać.

Z an im  p rzys tą p ię  do w łaśc iw ego  o p i­
su w iecu , uw ażam  za kon ieczne, p rz e d ­
s ta w ić  w  k ró tk im  za rys ie  u s tró j i  na ­
s tro je  w  w ym ie n io ne j m ie jscow ośc i, d la  
lepszego zrozum ien ia  w y p a d k ó w , za­
sz łych  w  o w ym  dn iu  k ry ty c z n y m .

O tóż D ź w ie rz u ty  (po n iem , M ens- 
guth) to  w ie lk a  w ieś pow . szczyc ieńsk ie - 
go, od leg ła  o m ilę  od g ra n icy  w a rm iń ­
sk ie j, posiada jąca  stację k o le jo w ą , p ocz ­
tę, k o ś c ió ł k a to lic k i i zbó r ew a ng e lick i, 
k i lk a  szkó ł i  ka rczem , o raz sporą  liczbę  
u rzę d n ikó w , Ludność z w y ją tk ie m  k i l ­
k u  gospodarzy, m ów iąca  co p ra w d a  t y l ­
ko  po  p o lsku , —  lecz ja k  w szędzie  na 
M azu rach , pozbaw iona  zu pe łn ie  p oczu ­
cia p o lskośc i i w  d o d a tk u  w  ow ym  cza­
sie w rogo  usposobiona p rz e c iw  w sze l­
k im  ob jaw om  ducha po lsk iego , a już 
w p ro s t z ie jącą  zem stą k u  m ie jscow ym  i 
zam ie jscow ym  dz ia łaczom  p le b is c y to ­
w ym . Do ta k ieg o  s ta no w iska  w rog iego  
w obec nas, u sposob ili tą  ludność w  w ie l­
k ie j m ie rze  m ie jscow i u rzę dn icy , lecz 
lecz n a jb a rd z ie j za s łu ży ła  się pod ty m  
w zględem  ja k  tu , ta k  i na  ca łym  obsza­
rze  p le b is c y to w y m  ca ła  prasa, bez 
w zg lędu  na p rzyna leżność p a rty jn ą , lub  
w yzna n io w ą . Na czele je d n a k  ty c h  w szy ­
s tk ic h  w ro g ich  nam  c zyn n ikó w , s ta ną ł

plebiscytu na Mazurach,
o s ła w io n y  W o rg itz k i, n ib y  d y k ta to r  
w s z ys tk ich  ren eg a tów  i f ig u r  z pod  c ie ­
m nej g w ia zdy  i  z tą  „s ła w n ą “  swą a rm - 
ją  n a d a w a ł ton  ca łe j d z ia ła lno śc i p rusa ­
kó w , osiągnąw szy w  o cze rn ian iu  wszys t ­
k iego  co p o ls k ie  i w  o g łu p ia n iu  i o k ła ­
m yw a n iu  b iednego i ciem nego lu d u  m a­
zursk iego , sw em i w s trę tn e m i p iśm id ła - 
m i, ja k  „O s td eu tsche  N a c h ric h te n “  i  in ­
nych, n a jw yższy  re k o rd . S iew  jego b rz y ­
d k ie j p ra cy , p rz y n ió s ł też o b fite  owoce, 
o czem św iadczą  ta k  „p ię k n e “  czyny, 
ja k  rozpędzen ie  i  p o b ic ie  a k to ró w  i a k ­
to re k  w  B iskupcu , n apady  na dw orcach , 
ro zb ija n ie  naszych w s z ys tk ich  zebrań, 
napadan ie  g rup  d z ia łaczy  naszych p rz y ­
b y w a ją c y c h  na  te re n  p le b is c y to w y , z d a r­
cie gode ł pańs tw a  po lsk iego  z dom u 
ko n su la tu  po lsk iego  w  O lsz tyn ie , a p rze - 
dew szys tk iem  bezustanne  napady na 
„D o m  P o ls k i“  w  O lsz tyn ie , w  k tó ry m  
m ie ś c iły  się b iu ra  K o m ite tu  M a z u rs k ie ­
go, gdzie noce ca łe  cz u w a ły  nasze p os te ­
ru n k i, a k tó ry  m usiano osta teczn ie  o to ­
czyć d ru te m  ko lcza s tym , ja k b y  fo rtecę , 
ob lężoną w  reg u la rn e j b itw ie . W y lic z y ­
łem  tu  ty lk o  k i lk a  n a jw ażn ie jszych  „b o - 
h a te rs tw “  „S a c k h a u e ró w " (ta k  p iękne  
m iano  n o s iła  a rrn ja  W o rg itz k ie g o ) gdyż 
na opisan ie  w szys tk iego , w o ło w e j s k ó ry  
n ie  s ta rczy ło b y .

J a k  już na w s tę p ie  zaznaczyłem , w  
D ź w ie rz u ta c h  m ie liśm y  ty lk o  k i lk u  lu ­
dz i w ie rn ie  nam  oddanych. N a  p ie rw - 
szem m ie jscu  w y m ie n ić  m i tu  w ypada  
czcigodnego ks iędza  proboszcza  Pal- 
m ow skiego, obecnie  w  P iłce , pow . czarn 
ko w sk ie g o , n ieustraszonego dzia łacza  
po lsk ieg o  w  ow ym  czasie, k tó ry  b y ł nam  
oddany ca łą  duszą. Ja  ja k o  k ie ro w n ik  
o k rę g o w y  te j m ie jscow ośc i, m og łem  l i ­
czyć na jego pom oc każde j c h w ili. To  
le ż  „b o h a te rz y “  W o rg itz k ie g o , o tacza li 
go „spe c ja lną  o p ie k ą ", k i lk a k ro tn ie  w y ­
b ito  ka m ie n ia m i szyby z ok ien  p leban ji, 
s trze lano  do jego m ieszkan ia , a n a w e t 
o tru to  m u psy. Z acny  ten  ka p ła n , je ż ­
dżąc row e re m  do chorych , zm uszony b y ł

m ieć zawsze b ro ń  pa lną  p rz y  sobie. Spo­
tk a ł go też za swą dz ia ła lność  d la  sp ra ­
w y  naszej ten  sam los po  p leb iscyc ie , co 
każdego n ie m a l p ra c o w n ik a  po lsk iego , 
gdyż z pow od u  n apadów  na p leban ję , 
zagraża jących jego życ iu , u c ie kać  m u­
s ia ł ja k  w ygnan iec, zo s taw iw szy  ca ły  
swój d o b y te k  na łasce losu, uda jąc się 
do Poznania, gdzie b y ł  czynny  w  k o ­
ściele fa rn ym  i n ie s te ty  dop ie ro  po k i l ­
k u  la tach  w yznaczono  m u sk rom ne  p ro ­
bostw o w  D ra w s k im  M ły n ie . —  D rugą  
nam  w ie rn ie  oddaną osobą b y ł p, K a m - 
ro w sk i, p os ied z ic ie l z iem ski, obecn ie  w  
Polsce, k tó ry  b e zp ła tn ie  d a w a ł c a łk o w i­
te u trzym a n ie  i  m ieszkan ie  k i lk u  naszym  
a g ita to ro m  i p o p ie ra ł nas we w szys tk ich  
poczynan iach . 1 jego s p o tk a ł ten  sam los 
co iks, P a know sk iego , gdyż po p le b is c y ­
cie zm uszony te ro rem , opuścić m us ia ł 
tam tejsze  s trony . Cześć ty m  n ie u s tra ­
szonym  P o lakom , oraz reszcie  nam  p rz y ­
chy lnych , k tó ry c h  n ie  mogę tu  w ym ie n ić  
po nazw isku , gdyż m ieszka ją  ta n i jesz­
cze. —  W  ta k ic h  w a ru n ka ch  p ra c o w a liś ­
my, gdyśm y się o dw aży li, na u rządzenie  
w iecu, w yznacza jąc na to dz ień  15 cze r­
wca. Już na p oczą tku  n a p o tk a liś m y  na 
tru d n ą  do zw a lczen ia  p rzeszkodę  i to  w  
zna lez ien iu  lo k a lu . D o k a rc z m y  w ca le  
się n ie  zg łasza liśm y, w iedząc nap rzód, 
żeby nam  odm ów iono. P o zo s ta ły  nam  
te dy  ty lk o  lo k a le  szko lne, lecz  i tam  
sp o tka ła  nas ka teg o ryczn a  odm owa. 
Zm uszeni b y liś m y  te d y  —  n ie  m ając in ­
nej d rog i w y jśc ia  —  w nieść .zażalenie do 
ko m is ji w ło s k ie j w  S zczy tn ie  z je j p rze d ­
s ta w ic ie le m  ka p ita n e m  Re na czele, z 
tern uzasadnien iem , że pon ie w aż  p ru sa ­
cy  używ a ją  lo k a l i  s zko ln ych  do ce ló w  a- 
g itacy jnych , n ie ch  te d y  i nam  to  będzie  
w olno. T o  p o s k u tk o w a ło , ene rg iczny  roz 
kaz k a p ita n a  Re, zm us ił p ru s a k ó w  do 
oddania nam  lo k a lu  szkolnego.

P rz y b y w s z y  owego dn ia  po p o łu d n iu  
ma m ie jsce z g rom adką  „S o k o łó w "  z L e ­
szna, m ej rodz inne j w io sk i, na W a rm ji, 
w k tó re j w te d y  m ieszka łem , gdyż w  
D źw ie rzu ta ch  b y ło  m i to  już n ie m o ż li-  
wem, za s ta liśm y ju ż  szko łę  o toczoną 
w ie lk ą  grom adą p ub liczn ośc i, odgraża-
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ją cą  się nam  i obrzuca jącą  nas różnem i 
w yzw iska m i, w  p o ls k im  i  n ie m ie c k im  ję ­
zyku , ja k :  P se k lę te  P o io k i, V e r ra te r i i 
inneim i podobnem i e p ite tam i. N a jg łoś ­
n ie j d o k a z y w a li m ie jscow i u rzędn icy , o- 
raz o w i p rzybysze  z W estifa lji i  inn ych  
s tron  N iem iec, na g łosow an ie  sp ro w a ­
dzeni, k tó ry c h  z z iem ią  m azurską  n ic  
n ie  łą czy ło , oprócz tego, że się tam  u ro ­
d z ili lub  może tu  d aw n ie j za m ieszk iw a li.

G d yśm y w esz li do lo k a lu , ca ła  ta 
w rzeszcząca zg ra ja  w k ro c z y ła  za nam i, 
ta k i hałas czyn iąc, że zagajenie zebran ia  
s ta ło  się n iem oż liw em . G d y  m ów ca w ie ­
cu, k ie ro w n ik  p o w ia tu  szczycieńskiego, 
p. F e lik s  G ośc ińsk i p ró b o w a ł zagaić ze ­
b ra n ie , p o w s ta ły  ta k ie  ha łasy, że m us ia ł 
zam ilknąć . O d e zw a ły  się k rz y k i:  „P re cz  
z P o lo k a m i" , p recz  z m ow ą po lską , M a ­
zu rzy  n ie  są P o la ka m i lecz  N iem cam i, 
chcą te d y  n ie m ie ck ie j „S p ra c h y " . Żąda­
no usun ięc ia  naszego m ów cy, gdy po n ie ­
m ie cku  n ie  ch c ia ł m ów ić , chciano m ó w ­
ców  w y b ra ć  ze swego g fona , k tó rz y b y  
po  n ie m ie c k u  m ó w ili. D arem n ie  t łu m a ­
czy liśm y, że na  to  zgodzić się n ie  m oże­
m y, p rzy rze ka ją c , że w  dyskus ji i  po 
n ie m ie c k u  m ów ić  p o zw o lim y , hałas s ta ­
w a ł się coraz w iększy , sy tu ac ja  b y ła  b a r­
dzo trudna .

R azem  z n am i w esz ło  na  salę dw óch  
żandarm ów  m ie jscow ych  R, i  W . w  ce lu  
u trz y m a n ia  p o rzą d ku , k tó rz y  od p rz e d ­
s ta w ic ie la  k o m is ji w ło s k ie j, kap . Re, o- 
trz y m a li ośw iadczen ie , że za e w e n tu a l­
ne w y b ry k i o n i odpow iedz ia lność  p o ­
niosą. P ozatem  w ie d z ie li jeszcze, że kap. 
Re osobiście p rzyb ęd z ie  na w iec .

Tern się też tłu m a czy  dość ene rg icz­
ne w ys tą p ien ie  żandarm a R,, k tó ry  w i­
docznie p rze czu w a ł, że ta k ie  s ta n o w isko  
k rz y k a c z y  w y w o ła ć  m oże następstw a  
d la  n iego n iepożądane, G d y  te d y  ha łasy  
t rw a ły  dale j, w ezw a ł w y m ie n io n y  żan­
darm  h a ła ś n ik ó w  do spoko ju , ośw iadcza ­
jąc, że P o lacy, a n ie  N iem cy  w iec  zw o ­
ła li,  d la tego w o ln o  im  po p o lsku  m ów ić, 
a gdy o trz y m a ł od nas zapew n ien ie , że 
w  d yskus ji p o z w o lim y  m ów ić  po n iem ., 
w e z w a ł p. G ośc ińsk iega  dp, rozpoczęc ia  
m ow y. Lecz gdy ty jk o  p a d ły  p ie rw sze  
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s łow a , p o w s ta ł znów  ta k i tu m u lt ja k  na 
p o czą tku .

T u  opisać muszę w s trę tn ą  scenę, k tó  
re j b y łe m  św iadk iem , a k tó rą  dziś jesz­
cze m am  jasno w  pam ięc i. Z  pośród  ro z ­
w ydrzonego  tłu m u , w ysun ą ł się m ło d y  
m ie jscow y  M azu r, osobiście m i znany i  w  
p os ta w ie  p rzypom ina jące j d z ik ie  z w ie ­
rzę, czające się na sw ą offiarę, p o c h y lo ­
n y  nap rzód, z oczam i p e łn e m i w s trę tn e j 
n ie na w iśc i, z p ię śc iam i zac iśn ię te rn i, p o ­
su w a ł się k u  m ó w n ic y  bez słow a, z w i­
docznym  zam iarem  rzucen ia  się na  na ­
szego m ów cę. G d y  ow a b rz y d k a  fig u ra  
b y ła  już b lis k o  żandarm a R., tenże ene r­
g iczn ie  w e zw a ł n a p a s tn ika  do co fn ięc ia  
się i  o św iadczy ł, że na dalsze p ro w o k a ­
cje n ie  p o zw o li, p rzycze m  z ro b ił w y ra ź ­
n y  ruch  rę k ą  k u  sw ej b ro n i pa lne j. To  
p o s k u tk o w a ło . N a p as tn icy  się c o fn ę li i 
na ch w ilę  za pa no w a ł w zg lę dn y  spokó j, 
nam yślano  się w idoczn ie , co dale j czy ­
n ić .

N ag le  p ad ło  hasło „A lle s  rau s“  i  na 
tą  kom endę w szyscy, oprócz nas, oraz 
S o ko łó w , o p u śc ili lo k a l. B y ł to  m anew r 
o b lic zo n y  w  ty m  celu, ażeby m ów cę n a ­
szego, m ów iącego  w ciąż, s k ło n ić  do m il­
czenia  w obec puste j sali. F o r te l ten je d ­
n a k  p o n ió s ł zupe łne  fiasko .

T łu m  u lo k o w a ł się z w a rtą  masą pod 
oknam i, zachow u jąc się p o czą tko w o  dość 
spoko jn ie , gdyż w y c z e k iw a ł za p rzes ta ­
n ia  m ow y, G d y  je d n a k  m inę ła  spora 
ch w ila , a p, G. jeszcze m ó w ił, d a ły  się 
s łyszeć g łosy : „D e r  v e rflu c h te  P o lacke  
k w a ts c h t ja  im m er n o ch “  i  w te d y  p ad ła  
d ruga  kom enda: „S in g e n "; chciano te raz  
śp iew em  zag łuszyć m ów cę. T u  jednak 
t r a f i ła  kosa na ka m ień  i w yszcze rb iła  się. 
—  Pan G ośc ińsk i b y ł w y tra w n y m  i  u ta ­
le n to w a n ym  m ów cą, znanym  m i jeszcze 
z B e rlin a , gdzie n ie ra z  na n a jw ię kszych  
sa lach  głos jego p o tę żn y  ro z b rz m ie w a ł 
w obec tys ięczne j pub licznośc i. Spo­
s trzeg łszy  te d y  p. G., na co się zanosi, 
w ysun ą ł się p rze d  m ów n icę  b liże j o tw a r ­
ty c h  ok ien , p od n iós ł i  ta k  już donośny 
sw ó j głos jeszcze b a rdz ie j i na jspo ko jn ie j 
w  św iecie , m ó w ił da le j. —  Tym czasem  
pod  o knam i ro zp o czę ły  się w y s tę p y  róż-

n ych  „ l ie d ró w  n ie m ." P oczą tek  tego kon 
ce rtu  m ożna b y ło  od b ie d y  nazw ać śp ie­
wem , lecz w n e t śp iew  ten  za m ie n ił się 
w  w rz a s k i a w rz a s k i w  w yc ie , p rze p la ­
tane a la  u ro zm a icen ia  gw izdan iem , i sy­
kan iem . Zaś w szys tko  razem , zam ien iło  
się  w  ko ń cu  w  ta k  w ie lk i chaos, od k tó ­
rego uszy b o la ły , godny jak iego  szczepu 
d z ik u s ó w  a fryka ń sk ich .

G d y  „w y c z e rp a n o  n ie z b y t o b fity  
zapas ty c h  „ l ie d ró w “ , gdy g a rd ła  u w ię k ­
szej części „ś p ie w a k ó w "  o ch ry p ły , a 
m ów ca  w c ią ż  u pa rc ie  m ó w ił, p ad ia  trze ­
cia  kom enda : „A lle s  re in "  i  w iększa  
część k rz y k a c z y  w to c z y ła  się z p o w ro ­
tem  do lo k a lu , k rzyczą c  re sz tka m i sw ych 
s i ł  w  da lszym  ciągu.

W  te j c h w ili roz lega  się głos syreny 
sam ochodow ej, to  kap. Re nadjeżdża i 
w k ra c z a  do sa li. H a łas na ch w ilę  ustaje, 
żanda rm  R., sta jąc na  baczność, zdaje 
k a p ita n o w i ra p o r t z dotychczasow ego 
p rze b ie gu  w iecu , a pon iew aż na sa li i 
na  dw o rze  znów  zaczęto  k rzyczeć , k a p i­
ta n  naka zu je  ża nd a rm o w i zaprow adz ić  
spokó j, co się n ie  udaje. P róbu je  tedy  
sam w  n iem . ję z y k u  p rze m a w ia ć  do ro z ­
sądku  rozdź iczonego  tłu m u , lecz i  to n ie  
pom aga, m ilk n ie  tedy , i s to jąc p rz y  o- 
tn ie , k iw a  g łow ą, w ido czn ie  p od z iw ia  

w  ten sposób tę p ru s k ą  k u ltu rę , następ­
n ie  w y c h o d z i i  odjeżdża.

T eraz  i p, G. ko ń czy  sw ą d ługą p e ł­
ną p rzeszkód  m ow ę, w y trw a ł n ieus tra  
szenie do końca , cześć m u za to ! —  O 
d yskus ji te ra z  już  n ik t  n ie  m yś li. T łum  
p rz y b ie ra  w obec  nas groźną postaw ę. 
O w i dw a j ża nd a rm i (gdyż w ięce j ich  nie 
b y ło ) os łan ia ją  nas i  radzą  nam  trzym ać 
się w  ic h  p o b liżu , co jed na k  jes t n iem o- 
ż liw e m . W ych o d z im y , na u lic y  odgrażają 
się nam  w  n a jo b rz y d liw s z y  sposób, do­
pada ją  do nas ja k  stado w ilk ó w  i sz tu r­
chają. K ie ru je m y  nasze k r o k i  do domu 
pańs tw a  K a m ro w s k ic h , jesteśm y już k o ­
ło  p a rk u , w  te j c h w ili o trzym u ję  z ty łu  
ja k im ś  tw a rd y m  p rze dm io te m  silne  ude­
rzen ie  w  p ra w y  p o lic ze k , w  p o b liż u  oka, 
czuję p ły n ą c ą  k re w , zaczynam  trac ić  
p rzy to m no ść , ch w y ta m  się o s ta tn im  w y ­
s iłk ie m  ogrodzen ia  p a rk u  i  ty lk o  siłą

w o li p rze zw yc ię żam  słabość. D o w le ka m  
się z p, G, do p a rku .

O ka zu je - się, że i p, G. ró w n ie ż  jest 
p o tu rb o w a n y , o trz y m a ł s ilne uderzen ie  
w  p le cy , na k tó re  po tem  d łuższy czas 
n a rze ka ł. S k u tk i tego p o b ic ia  b y ły  d la  
m nie  fa ta lne , p rzez  k i lk a  tyg o d n i m ia ­
łem  guzy na tw a rzy , a oczy podsin ione 
i k rw ią  zaszłe, a p e łn ią c  pom im o tego 
me o bo w ią zk i, b y łe m  z tego pow od u  od 
tych  n a p a s tn ikó w  narażony na różne 
b rz y d k ie  szykany.

Jesteśm y te d y  w  ogrodzie. M ó j to ­
w arzysz n ie d o li, p, G., n a rzeka  na b ó l w  
p lecach, ja  obm yw am  k re w  z tw a rz y . 
Zas iadam y do p o s iłku , k tó ry m  zawsze 
gościnn i p. K a m ro w scy  nas raczą, w y ra ­
żając nam  z p ow od u  p o b ic ia  swe w s p ó ł­
czucie. Z de ne rw o w an i dop ie ro  p rze ży te - 
m i za jśc iam i, s ta ra m y  się uspoko ić, da ­
rem nie , ha łasy  na u lic y  k o ło  p a rk u  n ie ­
p oko ją  nas na now o, nasi p rze ś la d ow cy  
n ie  rozesz li się jeszcze, w ido czn ie  p la ­
nu ją  na nas n o w y  zam ach, jesteśm y o- 
b lężen i. P rzeczuw am y, że p la nu ją  n a ­
pad  na dom p, K , Z abezp ieczam y się ja k  
m ożem y, zam yka m y d rz w i od ogrodu i 
uda jem y się do w n ę trza  dom u, gdyż ś w i­
sta ją  nam  już ka m ie n ie  k o ło  uszu. Ledw o  
zdąży liśm y zam knąć os ta tn ie  d rzw i, już 
ro z w y d rz o n y  m o tło ch  z k ija m i d o p a d ł do 
dom u i zaczą ł z ca łe j is iły  w a lić  we d rz w i 
szczytow e, k tó re  p o czę ły  trzeszczeć, 
grożąc każde j c h w ili zaw a len iem . W  te j 
k ry ty c z n e j d la  nas c h w ili, z d o b y ł się n a ­
reszcie  na odwagę żandarm  R,, k tó ry  na 
nasze na legan ie  o tw o rz y ł zagrożone 
d rz w i i sto jąc w  n ich , p rz e m ó w ił do na­
p a s tn ik ó w  m n ie jw ięce j w  ten sposób: 
W as w o ll t  Ih r  h ie r, das is t ja  e in R aub ­
an fa ll, Ih r  w o ll t  D eutsche sein, schäm t 
Euch, Schande b r in g t Ih r  dem D eutschen 
Nam en, denn ein r ic h tig e r  D eutsche, tu t
sowas n ic h t, so fo rt zu rück , o d e r..... tu
c n w y c ił w y ra źn ie  za swój b ro w n in g . To  
nareszcie  p o s k u tk o w a ło  i p rz y p ro w a d z i­
ło  ty c h  w a r ja tó w  do p rzy to m no śc i. P o­
m ru k iw a n o  jeszcze trochę , zarzucano- 
ża nd a rm o w i że z P o laka m i trzym a , od ­
grażano się p. K ., że późn ie j się na n ich  
zemszczą, (co też po p le b iscyc ie  uczy-

n iono), lecz p o w o li ca ła  zgra ja  opuśc iła  
p lac  bo ju  i  nareszcie , noc c icha  le tn ia  
o k ry ła  sw ym  p łaszczem  c a łą  w ioskę , 
k tó re j m ieszkańcy, ro d o w ic i P o la cy -M a - 
zu rzy , og łup ien i p ru s k ie m  w ycho w an ie m  
d op uśc ili się ta k  han iebnych  czynów  na 
sw ych  b rac iach , hańb iąc im ię  sw ych  w y ­
chow aw ców .

P rusacy dop uśc ili się na naszych b ra ­
ciach  M azu ra ch  strasznej zb rodn i, gdyż 
z a b ili w  n ic h  zupe łn ie  ducha n a rodow e­
go i w y w o ła li u ty c h  b iednych  lu d z i ta ­
n ie  zam ieszanie po jęć o sw em  pochodzę 
n iu , ja k ie  z pew nośc ią  n ie  is tn ie je  na ca­
łe j k u li z iem skie j. C zyż to  n ie  św iadczy  
o zupe łnym  ob łędz ie  um ys łow ym , g3y 
M a z u r-P o la k  tw ie rd z i w  p o lsk im  ję z y k u  
że jes t N iem cem  i w  tym że  ję z y k u  (gdyż 
po n ie m ie cku  n ie  um ie) k rz y c z y  na  za­
m ie jscow ego P o laka  „ T y  p s e k lę ty  P o lo ­
k u " , uw ażając za n a jw ię kszą  obrazę dla 
siebie, gdy go k to  nazw ie  P o lak iem .

O b iedny, o g łu p io n y  p rzez  obcych, a 
zapom n iany p rzez sw o ich  lud u  m azu r­
ski, k ie d yż  nareszcie  p rze jrzysz , k ie d yż  
nareszcie  się p rzekonasz, k to  C i p rz y ja ­
cie lem , a k to  w ro g ie m ?

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  ja k  tu  opisane, 
o d b y w a ł się p le b is c y t na M azu ra ch  i na 
W a rm ji. I  to  m ia ło  b yć  „ v o x  p o p u li" , 
c z y li w o la  lu d u . Zaiste , w o la  lu d u  m azur­
skiego i w a rm ińsk iego , oraz sz lachetna 
idea w ie lk ie g o  W ilso na  o sam ostanow ie ­
n iu  narodów , zosta ła  tu  w  n a jo k ro p n ie j­
szy sposób pogw a łcona  i  co n a js m u tn ie j­
sze, że dyp lom ac ja  europe jska  p rzesz ła  
nad tym  g w a łte m  w o li lu d u  do p o rzą d ku  
dziennego, bez isłowa p ro te s tu , a lud  
nasz n ieszczęś liw y  s k u tk ie m  tego do 
dziś jeszcze c ie rp i, zapom niany.

M y  W a rm ja c y  i M azu rzy , z o ka z ji je ­
denaste j ro czn icy  p le b is c y tu  w  P rusach 
W schodn ich , p o w in n iśm y  p u b liczn ie  
p rze d  ca łym  św ia tem  zdem askow ać tą  
ohydną trag ikom ed ję  zw aną  p le b iscy te m  
i ośw iadczyć donośnym  głosem, że ta k ie ­
go p le b is c y tu  n ie  uzna jem y i zażądać ka 
tego ryczn ie  jego un iew ażn ien ia .

Śliwa A lojzy,
3. k ie ro w n ik  o k rę g o w y  w  D źw ie rzu ta ch , 

pow . Szczycieńskiego, W a rm ja k ,




